
CENA 1.50 Zł.

VIII PLENUM 
I UCHWAŁA 
SEJMOWA

Nasza sytuacja gospodarcza jest czas nie oddziałało jednak w pożą- 
łrudna. Poprawy nie da się osią- danej mierze na stan naszej gospo-

Usamodzielnienie przedsiębiorstw
a problematyka cen

gnąć bez skonsolidowanego wysił
ku ludzi pracy, całego społeczeń
stwa. Jest to oczywiste dla każdego.
Drogę wyjścia z .trudności gospo

darczych wskazała nam Partia w 
pamiętne dni październikowe. Wcho
dzimy na tę drogę. Rady robotnicze ' 
z dużą rozwagą obejmują ster w 
zarządzaniu podstawowym ogniwem 
organizmu gospodarczego. Tym sa
mym u korzenia podcięty zostaje 
zmurszały mechanizm biurokratycz
ny. Na jego rumach pomyślnie roz
wijać się będzie socjalistyczny spo
sób produkcji, kształtować się będą 
rzeczywiście socjalistyczne stosunki 
między ludźmi. Rewolucyjnej prze
mianie towarzyszyć będzie wezwa
nie partii: produkować więcej, ta
niej, lepiej.
W dziedzinie .gospodarczej uchwa

ła VIII Plenum zwięźle i precy
zyjnie uzupełnia, a w pewnej mie
rze koryguje uchwały poprzedniego 
Plenum. W łącznym ujęciu otrzy
maliśmy rozpoznanie charakteru na- 
szych trudności i równocześnie — 
wskazanie realnych możliwości po
prawy aktualnej sytuacji gospodar
czej i dalszego rozwoju ekonomicz
nego. Mamy zatem diagnozę, mamy 
zalecone środki zwalczania choro
by.
Podbudowana olbrzymim rewolu

cyjnym ładunkiem politycznym, u- 
chwala VIII Plenum nacechowana 
jest realną oceną naszych możliwo- 

I ści gospodarczych. Nie ma w niej 
I cienia idealistycznego optymizmu 
„księżycowej ekonomii". Po prostu 
uchwala — można by rzec — wra
ca do pomijanej przez wielu za
sady: wedle stawu grobla.
Uchwala nie szermuje obietnicami 

j bez pokrycia. Mówi na przykład, że 
podwyżka plac w roku 1957 może 

J objąć w zasadzie tylko górników 
; i niewielkie grupy pracowników w 
s innych gałęziach gospodarki. Mię- 
ś dzy ogólnym funduszem plac i do- 
ś chodami ludności wiejskiej z jednej 
! strony a wielkością masy towarowej 
na rynku z drugiej strony — za- 
chowana być musi równowaga. Ina- 

iczej groziłaby nam inflacja pienią
dza wraz ze wszystkimi jej konsek- 
wencjami.

Bolesne są z ’ punktu widzenia 
rozwoju gospodarczego zalecenia 

I partii o ograniczeniu zamierzonych 
i w planie na rok 1957 inwestycji 
w obrębie robót budowlanych w 

ś przemyśle. Zaoszczędzone w źwiąz- 
j ku z tym materiały budowlane bę
dą jednak przeznaczone ha sprzedaż 

ś ludności wiejskiej, ńa poprawę za- 
j opatrzenia budownictwa mieszka- 
! niowcgo.
i Wielką wagę przywiązuje uchwa- 
; la VIII Plenum do sprawy usunię- 
! cia szeregu niekorzystnych zjawisk, 
; występujących w stosunkach mię
dzy miastem i wsią, , jak również, w 

; dziedzinie socjalistycznej przebudo- 
; wy wsi. Na czoło wysuwa się tu ko
nieczność gospodarcza — planowej 
realizacji dostaw obowiązkowych 
zboża, mięsa i mleka.

' W perspektywie partia widzi po- 
■ trzehę zniesienia dostaw obowiąz
kowych i oparcia stosunków mię- 

: dzy miastem a wsią na zasadach 
wymiany towarowej. Jednakże obec
nie, aż cio czasu wybrnięcia z trud
ności gospodarczych, dostawy obo
wiązkowe muszą być utrzymane. 
Inaczej me dałoby się zapewnić za
opatrzenia klasy robotniczej i lud
ności miejskiej w żywność, utrzy
mania wartości złotego, prawidlo- 
wego podziału dochodu narodowego 
między ludnością miast i wsi.

Patriotyczne chłopstwo zrozumie 
tę konieczność jako nakaz chwili, 

j jako niezaprzeczalny wkład w two- 
3 rżenie nowych wartości na rzecz 
dobra społecznego.

*
VIII Plenum dokonało rewolucyj
nego przełomu w postawie, politycz
nej całego społeczeństwa. Dotych- 

darki. Systematycznej poprawy nie 
osiągniemy z dnia na dzień. Go
rzej, iż niełatwą drogę wyjścia 
z impasu dodatkowo utrudnia nam 
niezmiernie gwałtowne napięcie 
stosunków międzynarodowych. Do 
napięcia tego w niczym nie przy
czyniliśmy się. Toteż chcemy pra
cować w pokoju, bo tylko w poko
jowej,* pełnej wyrzeczeń pracy po
konać możemy narosłe trudności 
gospodarcze.

Ciężar gatunkowy naszych trud
ności gospodarczych jeszcze raz wię- 
■cej uwypuklony został w toku obrad 
sejmowych nad projektem ustawy o 
planie pięcioletnim. Sejm w koń
cowej fazie swej kadencji nie był 
w stanie uchwalić tej doniosłej 
ustawy. Nie widział bowiem w rzą
dowym projekcie właściwych zało
żeń, gwarantujących' proporcjonal
ny rozwój gospodarki narodowej, 
nie widział możliwości złagodzenia 
i likwidacji dysproporcji, które wy
stąpiły w toku realizacji planu sze
ścioletniego. Rzetelnej pracy nad 
przebudową pięciolatki dokona 
Sejm, który wyłoni się z wyborów 
styczniowych.
Obowiązek uchwalenia .planu pię

cioletniego Sejm * przekazał' ’ 'swemu} 
następcy mocą uchwały, akceptują
cej w zasadzie sam plan jako wy
tyczną kierunków rozwoju gospo
darki narodowej. Wydaje się, że 
zgodnie z opinią publiczną Sejm 
znalazł rozsądne rozwiązanie w 
swego rodzaju kwadraturze kola.
Mocą tejże uchwały Sejm upo

ważnił rząd do uchwalenia Narodo
wego Planu Gospodarczego na rok 
1957 w oparciu o wytyczne, prze
widziane w projekcie rządowym 
o planie pięcioletnim i przy 
uwzględnieniu poprawek uchwalo
nych przez komisję sejmową. Plan 
na rok 1957 ma być przedłożony 
Sejmowi do zatwierdzenia wraz ze 
sprawozdaniem z wykonania planu 
za rok 1956.
Wreszcie uchwala zobowiązuje 

rząd do przedstawienia nowoobranc- 
mu Sejmowi konkretnego programu 
polityki gospodarczej, który precy
zowałby sposoby rozwiązania naj
pilniejszych problemów naszej go
spodarki. Problemów takich jest 
wiele.
Uchwala Sejmu w sprawie planu 

- pięcioletniego wiąże się harmonij
nie z wytycznymi VIII Plenum, sta
nowi vyyraz świadomej opinii pu
blicznej. Gospodarce naszej, by wy
szła ostatecznie ze ślepego zaułka, 
potrzebny jest program, doraźny, 
tzn. szybki plan działania zmierza
jący do usunięcia trapiących nas 
bolączek, do stworzenia trwałych 
podstaw dla konsekwentnej polity- 

■ ki gospodarczej. W przeszłości za 
dużo było improwizacji, za mało 
wykazywano zdrowego rozsądku. Nie 
~móźńd ciągle uczyć się na błędach, 
wpadając z jednych błędów w dru
gie.
W aktualnej sytuacji odpowie

dzialność za wypracowanie doraź
nego programu gospodarczego spa
da oczywiście na rząd. Partia, Sejm 
i opinia publiczna domagają się ta
kiego programu.
Rozumiemy, że rząd zajęty jest o- 

becnie niezmiernie doniosłymi «pra
wami politycznymi. Niemniej jednak 
trudno byłoby się zgodzić, aby pa
lące sprawy gospodarcze schodziły 
na plan dalszy. Do takich palących 
spraw należy program gospodar
czy, bez którego każde pojedyncze 
posunięcie zmierzające do- popra
wy sytuacji pozostanie paliatywem 
lub co najmniej środkiem doryw
czym. Tylko suma niezbędnych za
biegów, zawarta w programie go
spodarczym, przynieść może pożą
dany efekt.
Do wypracowania programu go

spodarczego rząd powinien przystą
pić już dziś.

Hubert Sukiennicki

W związku z zamierzoną rewizją 
naszego systemu zarządzania go
spodarką narodową i przeprowadza
nymi obecnie eksperymentami na 
czoło zagadnień wymagających ure
gulowania wysuwa się m. in. pro
blem cen.
Przedsiębiorstwa eksperymentują

ce przyjmują na ogół zasadę powią
zania finansowych wyników swej 
pracy (rentowności) z premiowa
niem załóg. Tymczasem, jakże Czę
sto okazuje się, że przedsiębiorstwo 
produkuje lub zmuszone jest wytwa
rzać artykuły, których cena zbytu 
nie pokrywa kosztu własnego w tym 
przedsiębiorstwie. Nic więc dziw
nego, że w praktyce prawie każde 
eksperymentujące przedsiębiorstwo 
występuje o rewizję cen zbytu. Lecz 
trzeba zdać sobie sprawę z tego, do 
czego doprowadzić mogą takie ten
dencje. Przecież podwyższenie cen 
zbytu (w przypadku artykułów za
opatrzeniowych lub inwestycyjnych) 
oznacza wzrost kosztów materiało
wych u odbiorców, wśród których 
mogą się znajdować również i inne 
zakłady eksperymentujące. Taki 
wzrost kosztów materiałowych (nie 
przewidywany zawczasu) musiałby 
z kolei zostać pokryty przez pod
wyżkę cen innych artykułów, któ
rych odbiorcą mógłby być również 
zakład inicjujący ten wyścig cen
Dotychczas obowiązujący system 

cen zakłada jednolitość cen reali
zacji produktów u producenta z ce
nami, według których kupuje je od
biorca uprawniony do nabywania 
artykułów na szczeblu zbytu. Mało 
tego. Wszystkich producentów w 
przemyśle państwowym obowiązuje 
jednolita cena zbytu bez względu 
na wysokość ponoszonych kosztów.

Jakie są ujemne skutki obecnego 
systemu? Przede wszystkim zasada 
jednolitości cen dla producenta i od
biorcy utrudnia zrealizowanie od
rębnych postulatów ekonomicznych, 
które się przed nimi stawia. Niska 
np. cena zbytu artykułu, którego 
stosowanie należy popierać, zachęca 
wprawdzie odbiorcę do zużywania 
go, lecz zniechęca producenta do 
wytwarzania.

Gorzej się jeszcze dzieje, gdy wy
twarzanie danego wyrobu nie tylko 
powoduje mniejszą rentowność, lecz 
przynosi producentowi straty. 
A trzeba; przecież wziąć pod uwagę, 
że — nawet gdy cena zbytu oparta 
jest na średnim koszcie własnym 
w skali całej gałęzi przemysłu — 
muszą istnieć zakłady, w których 
cena ta nie będzie pokrywać kosztu 
własnego produkcji.
W konsekwencji mamy unikanie

W tych gorących, minionych 
dniach budził się często opór prze
ciw i ozbrzmiewającemu wokół 
określeniu „Tragedia Węgierska". 
Odrzucenie skorupy, na którą skła
dały się nawarstwienia lat stalini
zmu i jego węgierskiego wydania 
nie przebiegało w sposób ani pro
sty, ani bezbolesny. Przyjmując za 
cel socjalizm prawdziwy, to jest 
ogniskujący się wokół człowieka i 
wolności, wydarzenia węgierskie 
były niewątpliwie dramatyczne. To 
była arena burzliwych, piętrzących 
się w konflikty wydarzeń, to było 
działanie, a więc niewątpliwie dra
mat.- Natomiast określenie „tragicz
ny" oznacza, że wartości ludzkie, 
ideały oraz ich wyraziciele ulegają 
w pełnej cierpień walce -z przewa
żającymi, przeciwnymi siłami i żo- 
stają unicestwione. Na Węgrzech 
tak początkowo nie było. Wierzyło 
się, że wśród burzliwego nurtu wy
darzeń masy węgierskie nie zatra
cą busoli.

Na dalszym biegu wypadków za
ciążyły wszakże błędy, sumujące się 
w sposób, który dramat przekształ
cił w tragedię.

Dlaczego Gerd w zupełnie nieod
powiednim momencie wezwał do 
akcji oddziały radzieckie? Dlaczego 
ich dowództwo posłuchało wezwa
nia? Czemu przypisać, że zamiast 
zamknąć granicę przed przeciekają
cymi do Węgier z Austrii elementa
mi emigracyjnymi (czy tylko emi
gracyjnymi?) wdano się w walki z 

■ mieszkańcami Budapesztu? Dlacze
go aby utrzymać łączność z masa
mi trzeba było pp przedłużających 
się wzdraganiach przyjmować w koń-

J. BORYSEWICZ,
przez zakłady produkcji nierentow
nej i związane z tym dokuczliwe 
braki w zaopatrzeniu materiałowym 
(np. maszyny prawie gotowe czekają 
na drobne detale z kooperacji). 
Z drugiej zaś strony występują ta
kie objawy jak zmiany rentowności 
produkcji wywołane niezależnymi od 
producenta zmianami w asortymen
cie zamawianych wyrobów, co przy
czynia się do tego, że obniżka kosz
tów nie znajduje dostatecznego od
bicia w uzyskiwanej rentowności.
Demoralizująco wpływa również 

na załogi robotnicze praktyka re
dystrybucji akumulacji przejawia
jąca się w tym, że zakłady rentow
ne pokrywają straty innych przed
siębiorstw podległych temu samemu 
centralnemu zarządowi.

Lansowana uprzednio teza, że ko
nieczność sprzedaży produkowanych 
wyrobów według jednolitej ceny 
państwowej ustalonej w oparciu o 
średni koszt własny w skali całej 
gałęzi przemysłu zachęca zakłady 
drożej pracujące do obniżki kosz
tów własnych, nie zdała egzaminu. 
I nic dziwnego. Przecież zakłady 
drożej pracujące mogą stratę zwią
zaną z nierentowną produkcją 
/irriględnić w planie finansowym 
i w ten' sposób zabezpieczyć sobie 
pokrycie jej przez budżet państwa. 
Natomiast przy wykonywaniu pla
nów mogą — przez unikanie lub 
ograniczanie produkcji nierentow
nych (dla nich) wyrobów — osiągać 
lepsze wyniki finansowe od założo
nych w planie i w ten sposób „wy
pracowywać" sobie fundusz zakła
dowy. Wszelkie zaś usiłowania w 
kierunku ulokowania zamówienia 
nierentownego wyrobu w fabryce, 
która jego produkcji nie zaplano
wała, spotykają się z silnym opo
rem nawet wówczas, gdy brak tego 
artykułu powoduje wielkie straty 
dla gospodarki narodowej.

Trudno w ramach pojedynczego 
artykułu wymieniać jeszcze szereg 
innych ujemnych konsekwencji do
tychczasowego systemu cen. Wyda
je się jednak, że już wspomniane 
zjawiska dostatecznie jasno wskazu
ją, iż zasada jednolitości cen według 
których producenci sprzedają swe 
wyroby nie wytrzymała próby życia 
i powinna być jak najrychlej zmie
niona. Z drugiej jednak strony nie 
można dopuścić do stworzenia ta
kiego stanu rzeczy, 'W którym od
biorcy nabywaliby towary po róż
nych cenach co mogłoby powodować 
u nich niezawiniony wzrost kosztów

Dramaty 
cu hasła eksternistyczne, antyludo- 
we, godzące w jedność obozu so
cjalizmu? Ostatni akt wydarzeń 
węgierskich jest szeregiem spraw, 
o których nie posiadamy szczegó
łowych informacji, znając tylko e- 
pilog i wiedząc, że kosztował wiele 
krwi, zniszczeń materialnych, strat 
moralnych i szkód politycznych.

Wynik węgierskiej walki o de
mokratyzację był więc. ostatecznie 
tragiczny. Cóż teraz?

Wiemy, że żal i gorycz nie są ka
tegoriami politycznymi. Nie ulega 
wątpliwości, że trzeba pracować 
nad usunięciem wszelkich powsta
łych szkód. Trzeba przemyśleć ge
nezę, przebieg i wpływ poszczegól
nych czynników na to, co się sta
ło, aby ofiary nie były daremne. 
Trzeba wyciągnąć teoretyczne, ide
ologiczne i polityczne wnioski z 
przesłanek, których dostarczyły mi
nione dni. Wydaje się, że rozwinię
cie w działaniu radzieckiej dekla
racji o usunięciu z wzajemnych 
stosunków między ZSRR i krajami 
demokracji! ludowej wypaczeń i 
błędów, narosłych w okresie stali
nizmu, pozwoli dokonać takiej prze
budowy, która eliminując to, eonie 
było słuszne, wzmocni naszą jed
ność tym właśnie, co prawdziwie 
słuszne i wspólne.

*

We wschodniej części Morza 
Śródziemnego napięcie polityczne

B. JAKUBOWSKI
1, spadek rentowności, zwłaszcza w 
przypadku braku możliwości wyboru 
tańszego źródła zaopatrzenia. Wa
hania w cenach artykułów zaopa
trzeniowych utrudniałyby poza tym 
planowanie kosztów, rentowności, 
wpłat do budżetu itd. nie tylko przy 
obecnym systemie finansowym, ale 
nawet i wtedy, gdybyśmy się zde
cydowali na radykalną jego zmianę.

Na pierwszy rzut oka wydawałoby 
się, że sytuacja ta jest bez wyjścia. 
Jednak wśród niektórych ekonomi
stów powstała koncepcja, która — 
naszym zdaniem — w pełni roz
wiązuje wyżej przedstawiony pro
blem. Koncepcja ta polega na od
dzieleniu cen sprzedażnych dla pro
ducentów od cen zakupu dla . od
biorców. Odbiorcy zaopatrywaliby 
się według jednolitych w skali ca
łego kraju cen zbytu, natomiast pro
ducenci sprzedawaliby swe wyroby 
według ustalonych dla nich cen fa
brycznych zróżnicowanych dla po
szczególnych zakładów lub grup za
kładów (w razie gdyby koszty włas
ne w poszczególnych» zakładach da
nej grupy wykazywały niewielkie' 
tylko odchylenia).Koncepcja ta — 
mimo pewnych analogii — nie ozna
cza pełnego przywrócenia zarzuco
nego., już przed pięciu laty systemu 
cen róliczeniowych fabrycznych, któ
ry przez przyjęcie pewnych błęd
nych i biurokratycznych rozwiązań 
wprowadzał uciążliwe refakturowa-r 
nie, przedłużał cykl 'inkasa, powo
dował trudności finansowe w po
szczególnych zakładach, opóźniał 
wpływy do budżetu państwa, a co 
najgorsze demobilizował zakłady w 
walce o obniżkę kosztów własnych.

Odmienność nowej koncepcji po
lega głównie na tym, że cena fa
bryczna — w przeciwieństwie do 
rozliczeniowej ceny fabrycznej z u- 
biegłego okresu — nie będzie wyni
kać z ustalonego centralnie (czasami 
błędnie) limitu kosztu własnego za
planowanej produkcji. Zakłady więc 
nie będą miały możliwości windo
wania w górę cen fabrycznych przez 
„wywalczanie" jak najwyższych li
mitów w planie kosztów. Ceny fa
bryczne dla poszczególnych przed
siębiorstw powinny być ustalane 
przez jednostki nadrzędne na pod
stawie rzeczywiście poniesionych 
kosztów jednostkowych w ubiegłym 
okresie, biorąc przy tym pod uwagę 
obiektywne warunki pracy każdego 
zakładu i możliwości obniżki kosz
tów w następnym okresie.

§ Ten sposób ustalania cen fabrycz

i tragedie
wyładowało się w starciach mili
tarnych. Prowokacyjna napaść 
wojsk izraelskich na terytorium e- 
gipskie nad Kanałem Sueskim, na
loty i desant anglo-francuski — 
oto fakty, które zelektryzowały o- 
pinię światową. Wywołać konflikt 
między dwoma słabszymi partne
rami, aby usprawiedliwić inwazję 
pretekstem interwencji w obronie 
pokoju — oto klasyczna i obrzydli
wa metoda imperialistów. Bądźmy 
jednak konsekwentni i niech su
biektywna ocena nie przysłania re
aliów politycznych.

Już stary Clausewitz twierdził, że 
wojna to nic innego, jak kontynua
cja politycznego kontaktu rządów 
„z domieszką innych środków". Pi
sał też, że polityczny'punkt widze
nia mógłby być z wojny wyelimi
nowany tylko wtedy: (w co wątpił), 
gdyby wojny były walką, wypły
wającą jedynie z pierwotnej w 
swym charakterze wrogości.

Można przypuszczać, że Eden i 
Mollet chcieli traktować napaść na 
Egipt, jako „domieszkę" do polity
ki, opierającej się przecież przede 
wszystkim na rachunku. Ale lud
ności arabskiej Bliskiego Wschodu 
i Północnej Afryki, liczącej 80 min 
ludzi, finezje rachunku są obce, na
tomiast napaść budzi odpór i nie
nawiść. Toteż żagiew, rzucona na 
pola naftowe grozi pożarem, który 

nych pozwoli ńam na zrezygnować 
nie z planowania kosztów na szcze
blu centralnym i uniknięcie związa
nych z nim błędów.
Zadania planowe w zakresie ob

niżki kosztów stawiane przed po
szczególnymi przemysłami można 
będzie wtedy wyrażać w zobowiąza
niach dotyczących zwiększenia zysku 
stanowiącego różnicę pomiędzy war
tością produkcji według cen fabrycz
nych -a kosztem własnym tej pro
dukcji. '
• Oczywiście zakłada, się, że ceny 
fabryczne będą — w określonych 
warunkach — wielkościami stałymi, 
rewidowanymi tylko sporadycznie w 
miarę rzeczywistej konieczności. Po
szczególne zakłady powinny przy 
tym posiadać swoje cenniki cen fa
brycznych, którymi można byłoby 
się posługiwać m. in. w celu kie
rowania zamówień do najtańszych 
producentów. Ponieważ odbiorcy 
płaciliby jednolitą emę zbytu nie
zależną od ceny fabrycznej nie by
liby specjalnie zainteresowani w 
wyborze najtańszego producenta.
W związku z tym należałoby 

wprowadzić system składania za
mówień nie bezpośrednio u produ-. 
centów, lecz w odpowiedniej jed
nostce zbytu lub w nadrzędnym — 
w stosunku do wytwórcy — cen- 

. tralnym zarządzie przemysłu. Ta 
ostatnie jedńóstki odpowiadając za 
kształtowanie się rachunku różnic 
cen (można by je w pewnym stop
niu zainteresować materialnie) kie
rowałyby zamówienia przede .wszy
stkim do zakładów, które by, je. mo
gły najtaniej wykonać, to jest do 

. tych, które mają najniższe ceny fa
bryczne.

Autorzy liczą się z zarzutem, iż 
jest to rozwiązanie typu administra
cyjnego, a nie ekonomicznego. Tu 
jednak należy. wskazać, że wszelkie 
rozwiązania ekonomiczne kryją w 
sobie ujemne zjawiska, których za
sięg musi być ograniczony w drodze 
administracyjnej. Teza ta zresztą — 
jak wiadomo — znajduje zastosowa
nie nie tylko W państwie o ustroju 
socjalistycznym, lecz i w państwach 
kapitalistycznych.
Nowa koncepcja zdecydowania 

odrzuca zasadę tranzytu rozliczane
go — istniejącego przy poprzednim 
systemie rozliczeniowym cen fa
brycznych — polegającego na kło
potliwym w praktyce refakturowa- 
niu przez aparat zbytu bezpośred
nich dostaw pomiędzy producentem 
a odbiorcą. Zgodnie z tą koncepcją 
producent powinien wystawiać za

(Dokończenie na str. 2)

może nie dać się skontrolować Z 
Londynu i Paryża.

Dlatego tragedia sueska jest prze
de wszystkim tragedią imperialis
tów, którzy broniąc dokonanych 
ongiś zdobyczy i rzucając się z 
jednej ostateczności w drugą, pod
sycają nienawiść, która prędzej czy 
później wymiecie ich stamtąd o- 
statecznie.

*

Można regulować spory bez uży
cia siły. Można przezwyciężać róż
nice poglądów drogą wzajemnego 
porozumienia. Należy szanować su
werenność i integralność -teryto
rialną, nie trzeba zaś używać agre
sji i ingerencji w sprawy wew
nętrzne. Osiągniemy wówczas rów
ność krajów i wzajemne korzyści.

To są znane sprawy, ujęte w pięć 
zasad, które przypomniało oświad
czenie rządu Chińskiej Republiki 
Ludowej.

Niespokojne dni, liczone przez 
cały świat, kierują powszechną u- 
wagę ku tym zasadom.-Chcemy o- 
przeć na nich wzajemne stosunki 
między krajami socjalistycznymi. 
Uważamy też, podobnie jak masy 
i rządy wielu krajów, że należy u- 
pawszechnić te zasady w całym 
święcie. Nie stanowiąc tamy prze
ciwko rozwojowi, zasady te kieru
ją go w łożysko, regulowane hu
manitaryzmem i rozumem w kie
runku, któremu przyświeca postęp 
i sprawiedliwość.

(wer)
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KI TE UCHWAŁY ZAŁATWIAŁA SfW
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najwyżej od jednostkowego kosztu 
własnego pomniejszonego o wartość

Szybko toczą się wydarzenia w 
bogatym w przemiany życiu spo
łecznym i gospodarczym kraju. To 
co przed kilku tygodniami każdemu 
z nas wydawało się niemożliwością, 
dziś przyobleka się w realne kształ
ty.’

Jeszcze przed miesiącem trudno
było uwierzyć, że nieśmiała inicja-

mina to metodę stosowaną przy 
wychowaniu dzieci, którym — u- 
cząc je chodzenia — stawia się ko
jec, chroniący przed niebezpieczeń
stwami świata zewnętrznego. Czas 
już chyba skończyć z krępowaniem
przedsiębiorstw szczegółowymi

eprzedane towary fakturę w dwu 
cenach: w cenacn fabrycznych i w 
cenach zbytu — oddając ją ńa in
kaso bankowe. Bank z kolei pobie
rałby należność według uwidocznio- 
nych w fakturze cen zbytu, a pro
ducentowi przekazywałby zapłatę 
według cen fabrycznych. Różnica w 
cenach (dodatnia lub ujemna) była
by odprowadzana na konto lub po
bierana z konta „rachunku różnic 
cen" dla danego resortu.
Sposób powiązania rachunku róż

nic cen z budżetem państwa oraz 
różne inne aspekty tej koncepcji 
związane zwłaszcza z planowaniem 
kosztów i planowaniem finansowym 
omówili Zb. Augustowski i E. Win
ter w swym artyKule zamieszczonym 
w ostatnim numerze „Finansów". Na 
szczególne podkreślenie zasługuje — 
zdaniem autorów — poruszana przez 
Zb. Augustowskiego i E. Wintera 
możliwość zrezygnowania z dotych
czasowego systemu pobierania po
datku oorotowego, budzącego pow
szechnie tak wiele zastrzeżeń.
Można by również zrezygnować 

t dotychczasowych uciążliwych dla 
przedsiębiorstw form i trybu udzie
lania dotacji na pokrycie kosztów 
produkcji nierentownych wyrobów. 
Jedno i drugie zagadnienie rozwią
załby rachunek różnic cen. Rachunek 
posiadałby w nowych zmienionych 
warunkach innych charakter, ani
żeli poprzedni rachunek różnic cen, 
istniejący przy systemie rozliczenio
wych cen fabrycznych. Jedną z naj
poważniejszych jego zalet byłoby to, 
że mógłby służyć w pewnym stop
niu jako instrument pozwalający na 
kontrolę tego, czy żądania produk
cyjne zostały we właściwy sposób 
rozdzielone na zakłady. Wzrost bo
wiem kwot wpłacanych na rachunek 
różnic cen po wyeliminowaniu wpły
wu zmian asortymentowych wska
zywałby na to, że produkcję ulo
kowano w zakładach taniej pracu
jących i vice versa.
Sprawa ta posiada ogromne zna

czenie ekonomiczne. Dotychczas bo
wiem w wyniku braku właściwego 
rozeznania, który zakład taniej a 
który drożej pracuje, zamówienia 
były rozdzielane niejednokrotnie w 
sposób wadliwy z wielką szkodą dla 
gospodarki narodowej. Zdarzało się 
np., że w przypadkach^ gcty ‘Przed
siębiorstwo A wyspecjalizowane By
ło w produkcji pewnych typów wa
gonów a przedsiębiorstwo B w pro
dukowaniu konstrukcji, produkcję 
wagonów zlecano z różnych — nie
raz mało istotnych względów — 
przedsiębiorstwu B, zaś wykonanie 
konstrukcji przedsiębiorstwu A. 
W rezultacie gospodarka narodowa 
ponosiła straty, gdyż nadmierne ko
szty w jednym 1 drugim przedsię
biorstwie trzeba było pokryć z bud
żetu państwa.
Efekty wprowadzenia w życie pro

ponowanej koncepcji wyrażałyby się 
nie tylko w ogólnym usprawnieniu 
s-temu finansowego, lecz także w 
ułatwieniu przedsiębiorstwom po
ważania wyników w zakresie ob
niżki kosztów z osiąganym zyskiem, 
a więc i premiowanie za obniżkę 
kosztów z wygospodarowaną ren
townością. Zmiany w asortymencie 
zamawianych wyrobów nie wpły
wałyby bowiem — w większym 
stopniu — na kształtowanie się ren
towności.
Na marginesie całej sprawy zmia- 

nv dotychczasowego systemu cen 
warto zaznaczvc, że przy ustalaniu 
c=n fahrvcznvch nie należy zakła
dać określonego odsetka zysku od 
całkowitego kosztu własnego, lecz

zużytych materiałów bezpośrednich. ; ty^a załóg żądających prawa do
Autorzy są przekonani, że zapro- ■ rządzenia zakładem pracy, zostanie 

ponowana . zmiana dotychczasowego tak szybko zrealizowana. Mało tego 
systemu cen umożliwi zakładom — że samorząd robotniczy będzie, 
uniknięcie wielu dotychczasowych mógł działać na podstawie legal- 
trudnosci finansowych, które niespo- nych aktów prawnych wydanych 
sob już w tym artykule omówić.
Zresztą z koncepcją tą wiąże się sze
reg innych poważnych problemów, 
które powinny być jeszcze szerzej

przez Radę Ministrów.
Trudno było uwierzyć, bowiem 

przed nastąpieniem wielkich dni na
przedyskutowane. ’ Należą do nich szeg0 Października zasada biurokra- 

• • ■ • tycznej centralizacji — mimo wszy-np.: sprawa cen wyrobów tzw. „nie-
typowych", kontrola prawidłowości stko wciąż jeszcze święciła
ustalania cen fabrycznych, przesłań- triumfy, a nawet suwerenność kra-
’ ■ ■ • ju była w swoisty sposób rozumia-ki i zasady zmian w cenach fa
brycznych, rozpatrzenie — czy do
tychczasowe ceny zbytu oddziałują 
w sposób prawidłowy na odbiorcę 
itd. itp. Warto' również rozważyć, 
czy w pewnych warunkach, gdy ist
nieją rezerwy w mocy produkcyjnej 
zakładów danej branży, nie byłoby 
celowe zrezygnowanie z ustalania na 
niektóre wyroby jednolitych ogólno- 
państwowych cen zbytu. Czy nie by
łoby słuszne, aby odbiorcy kupujący 
wtedy te wyroby według cen fa
brycznych wyszukiwali sami najtań- i 
szych producentów.
Wracając do sprawy trudności z 

jakimi borykają się obecnie ekspe
rymentujące zakłady, wydaje się, że

na. Warunki te stwarzały aurę 
sprzyjającą powstawaniu oporów w 
stosunku do prawdziwej demokraty
zacji. W słowach deklarowano po-, 
parcie dla ruchu stanowiącego o 
odnowie naszego życia gospodarcze
go, czyny przeczyły jednak słowom. 
Wyszukiwano najrozmaitsze prze
szkody mające stanowić o niemoż
liwości dopuszczenia załóg robotni
czych do zarządzania zakładem — 
od najbardziej istotnych aż do zu
pełnie absurdalnych.
Wysuwano obawy, że samorząd 

robotniczy przekreśli zasady piano-

przepisami, które — jak wskazuje 
doświadczenie — i tak nie mogą 
objąć wszystkich bez wyjątku sfer 
ich działalności, a z drugiej strony, 
zamiast zapobiegać nadużyciom i 
nieprawidłowościom, w najwyższym 
stopniu im sprzyjają. W żadnym 
natomiast przypadku nie przyniosły 
one dotąd pożytku naszej gospodar
ce narodowej.
Wydaje się, że najsłuszniejsze by

łoby przyznanie przedsiębiorstwom 
prawa do czynienia wszystkiego/ co 
leży w interesie samego przedsię
biorstwa i całej gospodarki i co 
nie koliduje z kodeksem karnym, 
zastrzegając jednocześnie dla insty
tucji centralnych niektóre funkcje 
związane z centralnym planowaniem 
i ustaleniem podstawowych propor
cji rozwoju gospodarczego kraju.
Tak więc oczywiście plan produk

cji towarowej przedsiębiorstwa, z 
podziałem na produkcję środków 
wytwórczości i przedmiotów spoży-

wania centralnego, że Zachwieje
podstawami wypracowanego przezw świetle powyższych rozważań : - . . , , ,

można byłoby już obecnie zapropo- ‘ ^t porządku w dziedzinie dy- 
nować wyjście z tych trudności, któ- ! strybucji deficytowych surowców i

re by nie dezorganizowało obecne
go systemu finansowego i systemu 
cen, lecz stwarzałoby przesłanki dla 
racjonalnej ich zmiany. Wyjście to 
polega na stworzeniu dla ekspery
mentujących zakładów cen fabrycz
nych różnych od cen zbytu, zezwo
lenie na realizację według cen fa
brycznych i uruchomienie rachunku 
różnic cen, który to system można 
byłoby kolejno rozciągać na poszczę-: 
gólne resorty.
Zagadnienia poruszone w niniej

szym artykule mogą niewątpliwie 
wywołać ożywioną dyskusję. Pożą
dane byłoby wypowiedzenie się ze 
strony tak bardzo w tej sprawie za
interesowanych zakładów produk
cyjnych.
Już po przygotowaniu artykułu 

autorzy spotkali się z zastrzeżeniem, 
że proponowane przez nich rozwią
zania stwarzają warunki, w których 
wszystkie zakłady będą rentowne 
bez względu na to czy dana gałąź 
przemysłu lepiej lub gorzej pracuje, 
co utrudniłoby przeprowadzanie 
właśćfwbgo* rachunku • ekd®&miczne- 
gó. Sprawa niewątpliwie warta roz
ważenia i szerszej dyskusji. Zdaniem 
autorów jednak proponowane roz
wiązanie uwzględnia obiektywnie

materiałów, że może przyczynić śię ■

istniejący 
przemyśle.
wszystkie

stan rzeczy w naszym 
W praktyce przecież 
„nierentowne" gałęzie

przemysłu otrzymują dotacje z bud
żetu państwa. Następnie warto 
zwrócić uwagę, że wzrost kosztów 
(powyżej cen fabrycznych) w danym
przedsiębiorstwie . przyniesie mu
nieuchronną stratę 1 będzie przez to 
sygnałem dla organów nadrzędnych 
do przeprowadzenia wnikliwej ana
lizy jego działalności. Z drugiej zaś 
strony ustalenie ceny fabrycznej 
uwzględniającej obiektywne warun
ki pracy danego przedsiębiorstwa 
stwarza mu możliwości poprawy 
rentowności przez obniżkę kosztów, 
powiązania premiowania z uzyskaną 
rentownością, a więc skutecznego 
zachęcenia załóg do obniżania kosz
tów własnych.

Jeżeli zaś chodzi o rachunek eko
nomiczny, to — zdaniem autorów — 
łatwiejszy będzie on do przeprowa
dzenia niż obecnie, zwłaszcza gdy 
uwzględni się w nim. wielkości reje
strowane na rachunku różnic cen.

J. Borysiewicz, B. Jakubowski l

do powstania masowego bezrobocia, 
do inflacji i tak dalej, i tak da
lej.

I nagle wszystkie kunsztownie u- 
stawiane bariery zostały obalone. 
Chćę wierzyć, że nie stało się to 
wyłącznie na skutek potężnego na
cisku klasy robotniczej, która we 
wszystkicn zakątkach Kraju zaczęła 
kategorycznie domagać się wyzwole
nia spod pęt centralizmu biurokra
tycznego. Chcę wierzyć, że nie stało 
się to tylko w wyniku uchwały 
V1XI Plenum, która zaleca wprowa
dzenie samorządu robotniczego do 
wszystkicn przygotowanych do no
wej pracy zakładów. Chcę wierzyć, 
że zwyciężył tu zdrowy rozsądek, 
który me może przecież sprzeciwiać 
się idei mającej na celu podniesie
nie wszystkich ilościowych i jako
ściowych wskaźników produkcyj
nych, a zarazem poprawę bytu za
trudnionej w zakładzie załogi.
Dobrze się stało, że wbrew opinii 

niektórych wysoko -nawet postawio
nych w hierarchii służbowej ludzi, 
którzy pozostali; jeszcze (wprawdzie 
mniej otwartymi) pi zeciwnikami no
wego ruchu, zdecydowano się na 
wydanie uchwał, pozwalających — 
już, natychmiast — na tworzenie 
rad robotniczych. W ten sposob no
wy potężny nurt, przebijający so
bie żywiołowo drogę do życia, może 
być skierowany we właściwe łoży
sko. Na pewno gorzej by się stało, 
gdyby w wyniku szeroko po całym 
kraju rozlanej fali nowego ruchu 
powstały rady robotnicze bez żad
nego oparcia o dokumenty prawne.
Tym też należy tłumaczyć szyb

kie, nie poparte dostateczną dysku
sją wydanie dwóch uchwał regulu
jących działalność rad robotniczych. 
Nie są one jednak — moim zda-
niem pozbawione niezmiernie
istotnych wad. Pozwalam sobie za
brać w tej sprawie głos, mając na 
uwadze, że wydane uchwały nie 
stanowią jeszcze ostatecznego sta
tutu samorządu robotniczego. Odpo
wiedni projekt zostanie wniesiony 
pod obrady Sejmu i tam dopiero, 
po starciu się różnych poglądów, 
skrystalizowana zostanie ustawa na
dająca prawidłowy kierunek reali
zacji zdrowej inicjatywy mas pra-

cia, wielkość produkcji podstawo
wych dla gospodarki narodowej a- 
sortymentów, ogólny fundusz płac, 
zysk względnie strata oraz, podsta
wowe wskaźniki finansowe’ powin
ny być ustalane (w porozumieniu 
i uzgodnieniu z przedsiębiorstwem) 
przez władze koordynujące i planu
jące działalność gospodarki narodo
wej. Wszystkie zaś inne czynności 
mogłyby pozostać w domenie dzia
łalności przedsiębiorstwa. Nie oba
wiajmy się daleko idącego, pozwa
lającego na pełną samodzielność, 
rozluźnienia więzów krępujących 
przedsiębiorstwa. Nowa forma za
rządzania przemysłem umożliwia 
stosowanie bodźców ekonomicznych, 
które skuteczniej zahamują działal
ność sprzeczną z interesem ogólno
narodowym niż jakiekolwiek, naj
ostrzejsze nawet środki administra
cyjne.
Obawy, że bezpośrednie zaintere

sowanie załóg rentownością zakła
dów mogłoby skrzywić ich profil 
produkcyjny i spowodować wytwa
rzanie towarów niepotrzebnych spo
łeczeństwu, okażą się nieistotne, je
śli do naszego nowego modelu go
spodarczego wprowadzimy zasadę 
organizacyjnego włączenia zbytu do 
przemysłu. Wtedy przedsiębiorstwo 
nie będzie zainteresowane w pro
dukcji dla produkcji, lecz w pro
dukcji towarów znajdujących zbyt 
na rynku._ Stanowić to będzie śro- 
■ff^-ekóhóKicźń^zfilczme'skutek 
niej mobilizujący zakłady do rea- 
Hzacjr prawidłówego^plahu 'asorty
mentowego, niż wszelkiego rodzaju 
pustosłowie agitacyjne i środki ad
ministracyjne.
Sprawa ta, oczywiście, jak rów

nież szereg innych podstawowych 
problemów ftaszej gospodarki (sy
stem płac, system cen, finansowanie 
przedsiębiorstw, rola banków, war
tość pieniądza, bodźce do produkcji 
eksportowej itp.), nie może znaleźć 
pełnego rozwiązania w dokumencie 
regulującym działalność przedsię
biorstw i rad robotniczych, ale — 
niezależnie od konieczności szybkie
go przystąpienia do badania tych 
zagadnień — zasadniczy kierunek 
ich rozwiązania powinien być w tym 
dokumencie zarysowany.

A zatem, nie dwa czy więcej do
kumentów nakreślających linię po-

stępowania w zakresie usamodziel
nienia przedsiębiorstw i powoływa
nia samorządu robotniczego, lecz 
jeden ramowy statut obejmujący 
najogólniej zasady organizacyjne 
dla rad robotniczych w zakładach, 
którycn załogi pragną wziąć udział 
w zarządzaniu przedsiębiorstwem. 
Podkreślam słowo „ramowy**, gdyż 
jest niezmiernie ważne, aby w ra
mach takiego statutu mogły się 
zmieścić wszelkie przedsiębiorstwa 
przemysłu kluczowego i budownic
twa, gospodarstwa rolne, leśne itp. 
Na podstawie zaś takiego ramowe
go statutu można' byłoby opracowy
wać bardziej szczegółowe statuty i 
regulaminy, dotyczące - określonych 
gałęzi przemysłu, a nawet poszcze
gólnych przedsiębiorstw; — uwzględ
niające specyficzne właściwości da
nej dziedziny produkcji.

Uchwała o zakresie działalności 
rad robotniczych wydaje się nad
miernie rozbudowana, uwzględnia 
bowiem zbyt daleko idące szczegó
ły organizacyjne, które powinny ra-- 
czej wejść w skład zarządzeń do
tyczących danej branży przemysło
wej lub poszczególnych przedsię
biorstw. Każda rada robotnicza po
winna mieć możność regulowania 
swoich wewnętrznych stosunków we 
własnym zakresie. Nie to jest je
dnak najistotniejszą wadą tekstu 
uchwały.

Są natomiast takie zagadnienia, 
których rozwiązanie zostało w u- 
chwałach pominięte lub niedosta
tecznie jasno sprecyzowane.

_ Tak np. niezmiernie ważna jest 
sprawa- określenia stosunków mię
dzy radą robotniczą a dyrektorem
przedsiębiorstwa, który musi prże- 

~ cięż ' sprawować jednoosobowe kie
rownictwo. Nie jest bowiem do po
myślenia, aby można było zorgani
zować działalność produkcyjną 
przedsiębiorstwa przemysłowego 
bez dania dyrektorowi prawa do 
operatywnego podejmowania decy
zji w bieżących sprawach.

Wprawdzie uprawnienia rady ro
botniczej i dyrektora są w uchwa
le dość wyraźnie rozgraniczone, jed
nakże rola dyrektora określona zo
stała w pewnym stopniu dwuznacz
nie. Wynika to z dwóch źródeł wła
dzy, której w myśl uchwały podle
gałby dyrektor. Z jednej strony 
obowiązany jest on wykonywać za
lecenia rady robotniczej, z drugiej 
zaś strony musi on podporządkować 
się poleceniom swej władzy 
zwierzchniej, tj. centralnego zarzą
du. Niejednokrotnie znajdzie się on 
między młotem i kowadłem, co nie 
będzie sprzyjało wytworzeniu : się 
odpowiedniej atmosfery dla pracy 
zarówno dyrektoria jaR1! rady ro- 
botniczej.

Szczególne wątpliwości- nasuwa 
przepis określający, że w wypadku 
sporu między dyrektorem a radą 
robotniczą rozstrzygnięcie należy do 
centralnego zarządu; od decyzji zaś 
tego ostatniego przysługuje odwoła
nie do ministra — obieralnego orga
nu władzy ludowej.
Oddanie decyzji w ważnych spra

wach przedsiębiorstwa (a tylko ta
kie mogą być przecież przedmiotem 
śpóru) w ręce aparatu urzędnicze
go, jakim jest centralny zarząd, 
wydaje się- niesłuszne. Nie po to 
demokratyzujemy nasze życie go- 
sppdarcze, żeby w taki sposób ogra
niczać inicjatywę załóg robotni
czych. Trzeba też wziąć pod uwa
gę, że centralny zarząd nie jest żad-

ną władzą dla rady robotniczej. Ni® 
można także wszystkich spraw 
przedsiębiorstwa pozostawić do swo
bodnego uznania samorządu robot
niczego. Również takie przegięcie 
nie byłoby słuszne. Jakie jest więc 
wyjście z sytuacji?
Nasuwa się ono samo przez się. 

Demokratyzacją należałoby objąć 
nie tylko podstawowe ogniwo pro
dukcyjne — przedsiębiorstwo, ale 
także ogni;vo pośrednie — centralny 
zarząd. Centralny zarząd nie powi
nien być. — moim zdaniem — urzę
dem, lecz obieralnym przez przed
stawicieli przedsiębiorstw wspólnej . 
branży zrzeszeniem producentów. 
Takie zrzeszenie, którego projekty 
organizacyjne zostały już zresztą 
opracowane w niektórych gałęziach 
przemysłu, nie tylko rozstrzygałoby 
spory między dyrektorem a radą 
robotniczą, lecz zajmowałoby się 
ponadto koordynacją działalności 
zrzeszonych przedsiębiorstw, organi
zacją kooperacji, zaopatrzenia i zby
tu, ustalaniem (w porozumieniu z 
przedsiębiorstwami) podstawowych 
wskaźników produkcyjnych oraz or
ganizowałoby prawdziwą, w dodat
nim tego słowa znaczeniu, pomoc 
dla zrzeszonych przedsiębiorstw. Je
dnym słowem nie zajmowałoby po
zycji zwierzchnika w stosunku do 
przedsiębiorstwa, lecz kolektywnego 
koordynatora.
Szczegóły organizacji takiego 

Zrzeszenia podlegają oczywiście jak 
najszerszej dyskusji, doprowadzić 
bowiem powinny do precyzyjnego 
rozgraniczenia zakresu działalności 
każdego ogniwa w ogólnym syste
mie organizacji ogólnonarodowej 
produkcji. Zasady te powinny być 
jednak — moim zdaniem — takie, 
że przedsiębiorstwo mogłoby swo
bodnie, bez żadnych sztywnych O- 
graniczeń zajmować się bezpośred
nio produkcją, zrzeszenie — koor
dynacją wewnątrz danej gałęzi 
przemysłu, ministerstwo — kontrolą 
i nadzorem oraz ustalaniem zasad
niczych proporcji dla danej dzie
dziny produkcji, a PKPG lub inny 
órgan centralnego planowania — 
ustalaniem proporcji w podziale do
chodu narodowego i w rozwoju ca
łej gospodarki narodowej. Tak, w 
wielkim skrócie i dużym uproszcze
niu widziałbym model nowych form 
zarządzania przedsiębiorstwem pro
dukcyjnym.
Jestem głęboko przeświadczony, 

że — jeśli demokratyzacja życia 
gospodarczego nie obejmie wszyst
kich szczebli zarządzania gospodar
ką narodową — to podjęte w wy
niku ‘nowego ruchu poczynania mo
gą- spalić-j na--pan iwce;—Konieczne' 
jest kompleksowe rozwiązanie spra
wy demokratyzacji -życia--gospodar
czego, inaczej bowiem nowoutworzo
ne rady robotnicze zostaną narażone 
na niepowodzenie. A na tym chyba 
przecież nikomu nie zale>z.
Trzeba również zapewnić załogom 

robotniczym możliwość podniesienia 
wydajności pracy, przynoszącego 
korzyści zarówno przedsiębiorstwu 
jak i poszczególnym pracownikom. 
Ale to jest inna sprawa, o której 
należałoby pomówić odrębnie.
Bis dat, qui cito dat — mówi ła

cińskie przysłowie. Dobrze więc, żę 
szybko umożliwiono legalne tworze
nie rad robotniczych. Mimo to na
leżałoby równie szybko przystąpić 
do prac mających na celu pełne, 
kompleksowe rozwiązanie problemu 
samorządu robotniczego.

STEFAN FRENKEL
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,1 cujących.
Pierwszą wątpliwość nasuwa uję

cie całej sprawy w dwóch dokumen
tach. Pierwszy z nich dotyczy roz
szerzenia uprawnień przedsię
biorstw, drugi — organizacji i za
kresu działania rad robotniczych. 
Zapowiadany jest poza tym trzeci 
dokument regulujący sposób po
działu zysków przedsiębiorstw mię
dzy; załogi i państwo.
Wszystkie te zagadnienia są tak 

ściśre ze sobą związane, że rozdzie
lanie ich W odrębnych uchwałach 
czy zarządzeniach wydaje się nie
słuszne. Rady robotnicze nie będą 
miały możliwości działania bez roz
szerzenia ’ uprawnień przedsię
biorstw, które dzisiaj są.tak dale
ce skrępowane licznymi, niejedno
krotnie sprzecznymi przepisami, że o 
żadnej samodzielności nie może być 
mowy. Samo zaś rozszerzenie u- 
prawnień przedsiębiorstw bez powo
łania samorządu robotniczego nie 
przyczyni się do demokratyzacji ży
cia gospodarczego, której domaga 
się całe społeczeństwo.
Geneza odrębnego ujęcia obydwu 

zagadnień wynikała z obawy przy
znania. przedsiębiorstwom, a tym 
samym radom robotniczym — peł
nej samodzielności. Ciągle jeszcze 
pokutuje wśród niektórych działaczy 
gospodarczych przeświadczenie, że 
zbytnie pofolgowanie ńowokreowa- 
nym radom robotniczym mogłoby 
sprowadzić niepożądane dla gospo
darki narodowej następstwa. Dlate
go też uchwałę o rozszerzeniu u- 
prawnień przedsiębiorstw ujęto w 
odrębnym obszernym akcie praw
nym, określającym bardzo szczegó
łowo ich prawa i obowiązki — od 
najbardziej istotnych do zupełnie 
błahych.
Wydaje się, że w ten sposób posta

wiono sprawę na głowie. Przypo-

Poważną obawą o powodzenie 
całej akcji usamodzielniania przed
siębiorstw napawać musi bardziej 
szczegółowa analiza niektórych zgła
szanych prżez załogi projektów. 
Trudno się oprzeć wrażeniu, że w 
projektach tych Zapomniano o tej 
prostej prawdzie, iż usamodzielnie
nie nie ma na celu mechanicznego 
zwiększenia zarobków lecz przede 
wszystkim poprawę całokształtu go
spodarki przedsiębiorstwa. Zainte
resowanie materialne załogi wyni
kami pracy przedsiębiorstwa oraz 
stworzenie warunków, w których 
dysponuje ona wszystkimi czynni
kami potrzebnymi dla1 prawidłowej 
pracy przedsiębiorstwa tó podstawa 
wydajnej i pożytecznej dla społe
czeństwa pracy. Pod warunkiem je
dnak, że korzyści jakie czerpie za
łoga z tytułu swojego udziału w 
zyskach przedsiębiorstwa (najczęś
ciej w postaci funduszu zakładowe
go) posiadają pokrycie w popra
wie jego wyników gospodarczych. 
Jeżeli bowiem wzrost płac nie bę
dzie posiadał pokrycia w poprawie 
gospodarki przedsiębiorstwa, we 
wzroście wydajności pracy, oznaczać 
to będzie forsowanie niczym nieuza
sadnionych podwyżek plac, nie po
siadających pokrycia we wzroście 
masy towarowej, prowadzących do 
poważnych zaburzeń rynkowych.

Oznacza to, że w istniejących u 
nas obecnie warunkach, gdy wiel
kość i struktura masy towarowej 
nie wystarczają na pełne pokrycie 
potrzeb rynkowych najmniejsze na
wet zwiększenie funduszu płac jest 
możliwe tylko wówczas, gdy wyni
ka z faktycznego wzrostu gospo
darności, a przede wszystkim ren
towności przedsiębiorstwa.
Jak łatwo jest o naruszenie tej 

zasady wykazuje przykładowo po
bieżna nawet analiza projektu usa
modzielnienia przedsiębiorstwa „Pol
ska Żegluga Morska" w Szczecinie

GRZEGORZ P.SARSKI
opracowanego w październiku br. 
przez pracowników tej instytucji; 
projektu, który jakoby nawet zy
skał uznanie partii i władz.
Projekt ten przewiduje daleko 

idące usamodzielnienie przedsiębior
stwa oparte o samorząd robotniczy 
i zainteresowanie materialne załogi 
rentownością przedsiębiorstwa. Za
interesowanie to miałoby być jed
nak realizowane w zasadzie przy 
zachowaniu dotychczasowych zasad 
i systemu płac wszystkich pracow
ników, jedynie przez przeznaczenie 
części zysku na fundusz zakładowy. 
Przewiduje się przy tym, że część 
zysku przeznaczona na fundusz za
kładowy nie może przekraczać 
35 proc, wykonanego funduszu płac 
i nie może być mniejsza niż 15 proc, 
wykonanego funduszu płac.
Zobaczmy teraz jak by to wyglą

dało w praktyce na tle wyników fi-’ 
nansowych przedsiębiorstwa. Wg 
bilansu za 1955 r. zysk wyniósł po
nad 37 min złotych przy przyjęciu 
mnożhika przeliczeniowego dla 
wpływów i wydatków dewizowych 
5,39; oznacza to, że kurs przeli
czeniowy dolara przyjęto do bilan
su w wysokości ok. 25 zł. Przedsię
biorstwo dla urealnienia tego kursu 
proponuje w swoim projekcie przy
jęcie kursu „dolara morskiego" w 
wartości odpowiadającej jego fak
tycznej sile nabywczej w warunkach 
żeglugi, co jakoby obecnie odpo
wiada kursowi ok. 40 zł za 1 dolar. 
Oznacza to automatyczne zwiększe
nie zysku do ok. 55 min zł. Zysk 
ten przy funduszu płac w 1955 r. 
w. wysokości ok. 25 min zł automa
tycznie gwarantowałby maksymalny 
35 proc, odpis na fundusz zakłado
wy w sumie ok. 8,7 min zł bez żad
nej konkretnej poprawy dotychcza
sowej gospodarki przedsiębiorstwa. 
Projekt przewiduje wprawdzie póź-

niejsze określenie procentu zysku, 
w zależności od przyjętego kursu 
„dolara morskiego", przeznaczanego 
na fundusz zakładowy; jednocześnie 
zastrzega jednak, jak to już było 
zaznaczone, że część zysku przer 
znaczona na fundusz zakładowy nip 
może być niższa niż 15 proc, wygo
spodarowanego funduszu płac, co 
i tak daje dodatkowo ok. 3,7 min 
zł. przeznaczonych do dyspozycji 
pracowników przedsiębiorstwa bez 
żadnego uzasadnienia w postaci 
wzrostu wydajności pracy, zwięk
szenia wpływów dewizowych, osz
czędności itp.
Można oczywiście przypuszczać, 

że już sam fakt pewnego chociaż 
dosyć teoretycznego uzależnienia 
wysokości funduszu zakładowego od 
rentowności przedsiębiorstwa wpły
nąłby w pewnym stopniu na popra
wę jego wyników gospodarczych. 
Brak jest jednak nawet minimum 
gwarancji, że wynikający z tytułil 
odpisów na fundusz zakładowy 
wzrost świadczeń na rzecz załogi 

będzie miał właściwe pokrycie we 
wzroście gospodarności przedsię
biorstwa.
Zaznaczyć tu też należy, że i do

świadczenia Jugosławii, gdzie cały 
samorządowy system zarządzania 
gospodarką jest oparty na zainte-
resowaniu pracowników rentownoś
cią przedsiębiorstwa, nie wskazują 
na konieczność i możliwość przeka
zywania tak wysokiego odsetka zy
sku (stanowiącego wg. projektu 
PZM 15—35 proc, funduszu płać) ńą 
rzecz załogi. Wg. jugosłowiańskiego 
rocznika statystycznego w 1955 r. 

przeciętnie dochody pracowników z 
tytułu udziału w zyskach przedsię
biorstw, w których byli
nieni nie przekraczały 5 

• niej płacy. Niektórzy 
jugosłowiańscy uważają 
że procent ten jest zbyt

(Dokończenie obok)

oni zatrud- 
proc. śred- 
ekonomiści 
wprawdzie, 
mały; jed-



W
dvskiisj! na trmnt eks
perymentalnej organi
zacji zarządzania nie
którymi przeds^bior- 

■ stwami, jak również w 
rozważaniach nad szer- 

łzym niż dotychczas wykorzystywa
niem- działania prawa wartości, sto
sunkowo mało uwagi poświecą się 
kredytom. A przecież zwiększając 
samodzielność przedsiębiorstw w 
planowaniu 1 osłabiając „admini
stracyjną" zależność przedsiębior
stwa od resortu musimy zwięk
szyć skuteczność bodźców ekonomi
cznych uruchamianych przez kre
dyt.
Rozpatrzmy przykładowo mecha

nizm oddziaływania na przedsię
biorstwo przez kredyt. W przed
siębiorstwie. którego środki obro
towe posiadają prawidłową struk
turę, wszelkie aktywa znajdują 
planowe źródła finansowania w 
funduszach własnych i odpowied
nich kredytach. Jeżeli natomiast 
przedsiębiorstwo poniesie niepla
nowane straty, zamrozi środki w 

■ Inwestycjach, dopuści do przesto
jów w produkcji, lub wyprodukuje 
na magazyn wvrobv złej jakości 
ftp. — nie uzyska kredytu na sfi
nansowanie tych' nieprawidłowości. 
W dalszej konsekwencji, nie posia
dając środków, przedsiębiorstwo nie 
będzie mogło terminowo uregulo
wać swych zobowiązań wobec do
stawców 1 banku. Niespłacone w 
terminie kredyty zamienione zo
staną na wyżej oprocentowany kre
dyt przeterminowany, a przetermi
nowane zobowiązania wobec do
stawców obłożone zostaną karny
mi odsetkami. Karne odsetld od 
przeterminowanego kredytu 1 zo
bowiązań, jako nie ujęte planem 
kosztów, zmniejszą zysk przedsię
biorstwa.

Svstem kredytowy uruchamia 
bodźce mające zapobiec nieprawi
dłowej gospodarce. Bodźce te nie 
działają w sposób bezpośredni na 
poszczególnych ludzi, stanowiących 
załogę przedsiębiorstwa, lecz po
średnio — przez zysk. Stopień za
interesowania poszczególnych człon
ków załogi, w uzyskaniu większe
go lub mniejszego zysku, wpływa 
wiec w dużym stopniu na skutecz
ność bodźców uruchamianych przez 
kredyt.

Eksperymentujące przedsięblor- 
■twa stwarzają dogodne warunki 
dla daleko idącego zainteresowania 
nałóg wysokością osiąeanvch zys
ków. Umożliwia to skuteczniejsze 
oddziaływanie na procesy gospo
darcze przez kredyt, a więc przez 
bodźce ekonomiczne, przy zmniej
szaniu oddziaływania metodami ty
pu administracyjnego. Dlatego u- 
stalenie zasad kredytowania ekspe
rymentujących zakładów jest spra
wą ważną 1 wymaga dyskusji.

Istniejące zasady kredytowania 
nie stanowią przeszkody we wpro
wadzaniu w życie nowych projek
tów zarządzania p^edsiębląęsjwem. 
Niektóre projekty nie wymagają 
w pgólę.jzmian <w istpięląęyęh. prze
pisach. Inne mogą być wprowa
dzone p^zy zmianie techniki kre
dytowania lub wysokości oprocen
towania bez. naruszenia istotnvch 
założeń systemu kredytowego. Tam, 
gdzie będzie mieć miejsce odstęp
stwo od ogólnie obowiązujących za
sad, konieczne jest zawarcie umo- 
wv nomiędzy przedsiębiorstwem a 
bankiem.
Umowa taka stałaby się, obok 

Istniejących przepisów, normą re
gulującą stosunki kredytowe. 
Wprawdzie i obecnie między ban
kiem a przedsiębiorstwem istnieje 
stosunek umowny, jednak zawiera
nie umowy ma specjalne znaczenie. 
Negocjacje dotyczące warunków 
kredytowania, wzajemnych praw 1 
obowiązków podkreślają to co naj
ważniejsze w stosunkach między

banklem a przedsiębiorstwem — 
oparcie się na zasadach rozrachun
ku gospodarczego. Bank nie jest 
urzędem, lecz kontrahentem zawie
rającym umowę, któremu z racji 
zaangażowania środków państwo
wych przysługuje prawo kontroli 
zabezpieczenia udzielonych kredy
tów. Prawo banku do kontroli 
przedsiębiorstwa eksperymentujące
go jest więc ekonomicznie całko
wicie uzasadnione, pomijając argu
mentację formalno-prawną, wyni
kającą z roli banku państwa w 
gospodarce planowej. Stąd projekty 
przedsiębiorstw nie mogą wyklu
czać kontroli, a nawet ingerencji 
banku zmierzającej do lepszego za
bezpieczenia kredytu. Ocena, czy 
proponowany przedmiot kredytowa
nia stanowi wystarczające zabez
pieczenie kredytu, leży w gestii 
banku. Nie wszystkie zapasy lub 
należności przedsiębiorstwa muszą

nym w „Życiu Gospodarczym" nr 
19/56.
Wariant drugi zachowuje fun

dusze własne, jako podstawowe 
źródło finansowania, traktując kre
dyt jako uzupełnienie. Konsekwen
cją jest oczywiście kontynuowanie 
rozliczeń z budżetem z tytułu środ
ków obrotowych, co odpada w wa
riancie pierwszym, gdzie pozostąje 
jedynie rozliczenie zysku. Zwolen
nicy drugiej metody finansowania 
uważają, że oprocentowania całoś
ci środków obrotowych (odnosi ilę 
to również do środków trwałych) 
podniesie koszty, Zachwieje kalku
lacją 1 zmusi’do rewizji ceny zby
tu. Wariant drugi nie wymaga 
szczegółowego omówienia, ponieważ 
nie wnosi dużych zmian. Propo
zycje idą jedynie w kierunku uje
dnolicenia oprocentowania lub 
zmian technicznych w kredytowa
niu i kontroli.
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być kredytowane. Bank może od
mówić udzielenia kredytu. Odmien
ne stanowisko byłoby niezgodne z 
istotą rozrachunku gospodarczego 1 
przekreślałoby skuteczność oddzia
ływania przez kredyt.

Przechodząc do funkcjonowania 
kredytów w eksperymentujących 
zakładach, należy rozpatrzeć dwa 
podstawowe warianty. Eksploata
cyjna działalność przedsiębiorstw 
może być finansowana w całości z 
kredytu bankowego lub, — jak do
tychczas — częściowo funduszami 
własnymi, częściowo kredytem. W 
pierwszym przypadku przedsiębior
stwo z chwilą rozpoczęcia ekspery
mentu ipusiałoby odprowadzić po
siadane w obrocie własne fundusze, 
zasilając się. ,odpowiednio ...kredy
tem. Fundusz statutowy równałby 
się wówczas wartości środków 
trwałych, a fundusz własny w o- 
brocie byłby równy zeru. W ten 
sposób zostaje spełniony postulat 
oprocentowania całości środków o- 
brotowych, które dostarcza bank w 
postaci oprocentowanego kredytu. 
W podanym rozwiązaniu widoczna 
jest chęć uniezależnienia się od wy
sokości normatywu środków obro
towych, ustalonego przez centralny 
zarząd czy resort. Jako argument 
przytaczają projektodawcy zaniże
nie przez centralne zarządy norma
tywów środków obrotowych poni
żej faktycznych potrzeb. Rozumo
wanie idzie w kierunku omówio
nym przez S. Ficowskiego w arty
kule pt. „O nowy system finanso
wania przedsiębiorstw" zamieszczo-

nocześnie twierdzą jednak, Iż ze 
względów gospodarczych odsetek ten 
można powiększyć jedynie dla pra
cowników wysokowykwalifikowa- 
nych i wykwalifikowanych oraz ze
społów, które w uzasadniony spo
sób decydują o wzroście wydajno
ści pracy. Zwiększonej bowiem ilo
ści pieniądza przekazanego do dy
spozycji ludności towarzyszyć musi 
odpowiednio większa masa towa
rów.

Jak wobec tego można rozwiązać 
problem zainteresowania material
nego pracowników wynikami dzia
łalności przedsiębiorstw usamo
dzielniających się?
W pierwszym rzędzie trzeba chy

ba dążyć do zainteresowania wy
nikami pracy pracowników w ogni
wach produkcyjnych, decydujących 
o poziomie kosztów, oszczędności 
materiałów, wydajności pracy itd. 
Tymczasem np. w PŻM gdzie pod
stawową jednostką gospodarczą de
cydującą o wynikach pracy przed
siębiorstwa jest statek, gdzie ko
szty utrzymania i eksploatacji stat
ków stanowią ok. 90 proc, kosz
tów ponoszonych w złotówkach i 
ponad 99 proc, kosztów ponoszo
nych w dewizach projekt nie prze
widuje żadnych bezpośrednich form 
zainteresowania załóg wynikami 
pracy statków. O tym jak duże 
możliwości oszczędzania istnieją w 
polskiej flocie handlowej świad
czyć może chociażby fakt, że za
łoga polskich statków handlowych 
jest prawie 2-krotnie większa od 
załogi takiego samego typu statków 
np. szwedzkich.
W tej sytuacji wydaje się, że spe

cjalnie korzystne byłoby zorganizo
wanie pracy statków na zasadach 
podobnych do przyjętych w ZBM — 
Północ w Warszawie. Już obecnie 
przeprowadza się w przedsiębior
stwie dokładną kalkulację każde
go rejsu z wyszczególnieniem po
szczególnych rodzajów wydatków w 
złotych i w dewizach. Załoga nie 
Jest jednak zainteresowana w ich 
obniżeniu. Gdyby na każdy rejs, 

lub cykl podobnych rejsów zało-

ga statku podpisywała umowę, w 
myśl której przypadałoby jej do po
działu np. 50 proc, zaoszczędzonych 
w czasie rejsu sum przyczyniłoby 
się to niewątpliwie do znacznego 
ograniczenia wydatków nie tylko 
Złotowych lecz i w dewizach oraz 
do zdecydowanej eliminacji ze stat
ku pracowników mniej wartościo
wych i likwidacji zbędnych eta
tów. Można by również w większym 
stopniu zainteresować załogę uzu
pełnieniem ładunku w czasie rejsu 
przez przyznanie jej prawa do sa
modzielnego przyjmowania przez 
statek ponadplanowych ładunków 
w przypadku posiadania wolnej 
przestrzeni i przeznaczenie na rzecz 
załogi statku pewnego odsetka 
wpływów za przewozy ponadplano
we. Uczyniłoby to wreszcie z kapi
tana statku faktycznego kapitana a 
nie kierownika nawigacvinego ja
kim jes* on u nas obecnie; a do
datkowe korzyści osiągane przez 
załogę statków posiadałyby pełne 
pokrycie w dodatkowych efektach 
gosnodarczych przez statki osią
gniętych.
Tego rodzaju rozwiązania nie wy

kluczają oczywiście możliwości 
przeznaczenia części zysku .wygo
spodarowanego przez przedsiębior
stwo na rzecz funduszu zakładowe
go w celu zainteresowania wynika
mi pracy przedsiębiorstwo całej je
go załogi. Z planowanej akumula
cji można jednak przeznaczyć na 
fundusz zakładowy jedynie bardzo 
niewielki odsetek; podstawę na
tomiast tego funduszu musi sta
nowić zysk ponadplanowy. W ten 
bowiem tylko sposób stworzymy 
gwarancję, że dodatkowe korzyści 
materialne osiągnięte przez załogę 
przedsiębiorstwa w wyniku usa
modzielnienia będą posiadały po
krycie w osiągniętych przez nią do
datkowych efek ch gospodarczych. 
W ten tylko sposób można prze
prowadzić usamodzielnienie przed
siębiorstw bez dodatkowego ob
ciążenia z tego tytułu struny na 
której wznosi się poziom naszych 
płac realnych.

Grzegorz Pisarski

Rozstrzyganie które e rozwią
zań jest lepsze nie jest chyba ce
lowe, gdyż wykaże to praktyka. 
Natomiast wydaje się słuszne do
konanie eksperymentów zarówno 
w zakresie pierwszego jak i dru
giego wariantu. Niewątpliwie w 
zgłaszanych projektach wiele zasad 
finansowania będzie wspólnych. 
Niemniej jednak przytoczonych 
dwóch rozwiązań nie można po
łączyć, są bowiem różne i każde 
wymaga odrębnego eksperymento
wania.

Ilość rozwiązań wariantu pier
wszego jest duża. Ograniczę się 
więc do omówienia dwóch zasad
niczych kierunków reprezentowa
nych przez Fabrykę Samochodów 
Osobowych n.ę Żeraniu 1 Zakłady 
Wytwórcze Przyrządów Pomiaro- 
wych A - 3 w Warszawie.
Rezygnacja z posiadania włas

nych funduszów w obrocie może 
dopuszczać zachowanie łącznego 
normatywu środków obrotowych 
dla celów finansowania. FSO propo
nuje finansowanie w granicach 
normatywu kredytem o oprocen
towaniu w wysokości 2%. Praktycz
nie biorąc byłby to istniejący o- 
becnie kredyt normatywny. Kre
dyty finansujące potrzeby, przekra
czające normatyw, byłyby oprocen
towane wyżej. W ten sposób stwo
rzy się bodźce zachęcające do ob
niżania stanu zapasów, przekracza
jących stałe niezbędne potrzeby. 
Oczywiście zakłada się ustalenie 
normatywu w oparciu o przesłan
ki techniczne 1 prawidłową szyb
kość krążenia środków. Tendencje 
tworzenia bodźców działających na 
zmniejszenie stanu zapasów, lub 
zapobiegających ich narastaniu są 
widoczne w zróżnicowaniu kredy
tów ponadnormatywnych. Zapasy 
przekraczające normatyw finanso
wane są do wysokości określonego 
kwotowo limitu kredytem oprocen
towanym na 4%. Jeżeli przedsię
biorstwo będzie zmuszone przekro
czyć limit 1 zaciągnąć dalsze kre
dyty, oprocentowanie wzrasta do 
8%. Niespłacenie kredytów w ter
minie powoduje kredyt przetermi
nowany o oprocentowaniu 18%.
Omówiony system wpłynie sku

tecznie na przyspieszenie szybko
ści krążenia środków obrotowych, 
ale pod warunkiem, że oprocento
wanie kredytów przekraczających 
limit obciąży zysk, na równi z od
setkami od przeterminowanego kre
dytu. Drugim warunkiem jest okre
sowe ustalanie, wspólnie z ban
kiem, limitu kredytu 4%. Projekt 
FSO przewiduje jednorazowe usta
lenie stosunkowo wysokiego limi
tu. Propozvcja nie wydaje się słusz
na, bo pozbawia zakład i bank mo
żliwości dostosowania limitu do 
faktycznych potrźeb i utrud
nia wprowadzenie skuteczniejszych 
bodźców. Operatywne, kwartalne 
lub miesięczne, ustalanie limitu na 
różnych wysokościach uzbroi pla
ny rozładowania zbędnych zapa
sów w rygory finansowe i działać 
będzie hamująco na tworzenie zbęd
nych rezerw.
Odmienne rozwiązanie przyjmują 

Zakłady A-3. Proponują odrzuce
nie pojęcia łącznego normatywu 
środków obrotowych. Wszystkie 
rodzaje kredytów oprocentowane są 
w wysokości 3%, a jedynie kredyt 
przeterminowany w wysokości 18%. 
Oddziaływanie przez kredyt na 
przebieg procesów gospodarczych 
przestaje być zależne od zróżnico
wanej stopy procentowej i limitu 
(jak w FSO), lecz sprowadza się do 
prawidłowości w planowaniu kosz
tów finansowych. Im niżej ustali się 
plan kasztów w pozycji odsetki od 
kredytów bankowych, tym mocniej 
bodźce działać będą na obniżenie 

stanu zapasów, ponieważ przekro-

ezenie planowanego kosztu (odse
tek) zmniejszy zysk. Wydaje się 
jednak, że taka okrężna droga nie 
jest najlepsza. Stale i niezbędne 
potrzeby przedsiębiorstwa, czyli 
normatyw łączny, powinny być 
finansowane kredytem tańszym. 
Wówczas wyższe oprocentowanie 
potrzeb przejściowych (np. tworze
nie zapasów materiałów do przy
szłej produkcji) będzie powstrzy
mywać od nadmiernego przekra
czania normatywu.
W przedsiębiorstwie o produkcji 

ciągłej przekraczanie normatywu. 
Jeżeli jest prawidłowo obliczony, 
powinno rzadko występować. Wyższe 
oprocentowanie zapasów ponadnor
matywnych zmusza bowiem do za
stanowienia się, czy utworzenie 
większego zapasu przyniesie taki 
efekt, który pokrywając wyższe 
oprocentowanie kredytu, da dodat
kowy zysk? W przytoczonym ro
zumowaniu tkwi sens rozrachunku 
gospodarczego. Nie można zarzucić 
dzielenia potrzeb finansowych na 
stałe i przejściowe, bo pozbywamy 
się bodźców systemu kredytowego, 
zmuszających do kalkulowania po
szczególnych decyzji gospodarczych. 
Istnieją wszelkie warunki dla obli
czenia prawidłowego normatywu, 
tym bardziej, że nie ma on żadnego 
znaczenia dla rozliczeń z budże
tem, a spełnia jedynie swą istotną 
ekonomiczną rolę.
Zakłady A-3 postulują przyznanie 

im całkowitej swobody w dyspono
waniu swym rachunkiem rozlicze
niowym. W zamian rezygnują z 
prawa do kredytu na fundusz płac 
1 operują przedterminowym kredy
tem oprocentowanym 18%. Posia
dając pełną swobodę dysponowania 
rachunkiem rozliczeniowym zakład 
będzie mógł zgromadzić środki na 
fundusz płac we wlasnvm zakresie. 
Stąd rezygnacja z kredytu na fun
dusz płac. Podwyższenie odsetek' 
kredytu przeterminowanego obowią
zujących 8% do 18% ma nato
miast na celu zapewnienie kredy
tom bankowym tych samych przy- 

- wilejów (bodźców), co przetermino
wanym zobowiązaniom wobec do
stawców (0.5% dziennie — 18% 
rocznie). Propozycja wydaje się 
realna pod warunkiem, że dostawcy 
wyrażą zgodę lub będą mogli 
wstrzymać dostawy w przypadku 
niewypłacalności A-3.
Pozostała jeszcze sprawy kredytu 

na należności fakturowe 1 kredytu 
na małą. mechanizację 1 racjona
lizację. Wydaje się, że nie ma po
wodów do poczynienia zmian w 
funkcjowonanlu wymienionych kre
dytów. Przedsiębiorstwa pragnące 
wprowadzić nowe zasady gospo-, 
darowania nie kwestionowały do-;

Oficerowie i kaprale
A więc jut po Zjeździe Absol

wentów. Ponad dwu 1 pół tysięczna 
rzesza absolwentów Wyższych Kur
sów Handlowych im. Augusta Zie
lińskiego, Wyższej Szkoły Handlo
wej, Szkoły Głównej Handlowej, 
Miejskiej Szkoły Handlowej, wy
działu handlu zagranicznego Szko
ły Głównej Służby Zagranicznej 
1 Szkoły Głównej Planowania i Sta
tystyki po dwudniowych obradach 
1 całonocnym spotkaniu towarzy
skim rozstała się, wynosząc nawią
zane na nowo kontakty z naszą 
Alma Mater.
Z Inicjatywą zwołania Zjazdu 

wystąpiła grupa absolwentów SGPiS 
w związku z obchodami Jubileuszu 
50-lecia Istnienia głównej uczelni 
ekonomicznej W Polsce. Inicjatywa 
ta znalazła pełne zrozumienie wśród 
społeczności wychowanków tej 
uczelni. Posypały się zgłoszenia od 
łudzi porozrzucanych na terenie ca-
lego kraju.

Zabraniała 
„Gaudeamus", 
zaszkliła łza

studencka pieśń 
W niejednym oku 
wzruszenia. Star

sl panowie i poważne matrony sta
ll się nagle o „.dzieścl lat młodsi.

Lecz nie wszystko^ oo było na 
Zjeździe, było radosne. Jak w sta
rej nienaoliwionej maszynie zgrzyt
nęły zardzewiałe tryby. Tymi za
rdzewiałymi trybami nazwałbym 
niektóre wystąpienia podczas obrad 
plenarnych. To dawała o sobie znać 
Rakowiecka s okresu dawno prze
brzmiałych już czasów.

Wytworzył się podział na ofice
rów 1 kaprali w dosłownie przed
wojennym stylo. Trzeba było zo
baczyć s jaką wyższością odnoszono 
się do absolwentów SGPIS. Jak wy
lewano na ich głowy brudną pianę, 
bynajmniej nie przez nich samych 
wytworzoną. Trzeba jednak chyba 
powiedzieć, że nie wszystko dobre 
było na SGH, tak jak nie wszystko 
de było na SGPiS. Prawda leży 
pośrodku. O tym należało pamiętać.

Nie wiem ile metrów taśmy mag-
tychczasowego sposobu udzielania' | netofonowej obejmuje protokół
tych kredytów. Mogą natomiast | zjazdu. Niezależnie jednak na ilu 
mleć miejsce propozycje zmian I metrach on nagrany trzeba 
oprocentowania, przede wszystkim | , ,, _ ,____ , ,kredytu na należności fakturowe. | stwierdzić, że Zjazd trwał stanow- 
■Jeżeli oprocentowanie pozostałych | 
kredytów będzie wymagać odpo-! | 
wledniego skorygowania stopy pro- 'I __ _ _ _ _- _ __ _
-centowej, należy przypuszczać, że| UA|"IA|*AMK, 
bank wyrazi Zgodę na przeprowa- H Wn U I H II M n Ei 
xlzbrtie korekty;.-.Warto ehvba pod- | —

kreślić, ie bezwzględnie nie można g Niedawno w „Trybunie Ludu" u- 
zrezygnować z terminowości kre- ■ kazał się artykuł A. Karpińskiego 1 
dytu na należności fakturowe, 8IVI. Rakowskiego pt. „Miejsce Pol- 
olmeślanei. długością prawidłowego y ski w świecie" *), który zawiera m. 
cyklu rozliczeń. Odmienne rozwią- h jn. dane porównawcze, charaktery- 
zania godzą w podstawy, systemu h zujące rozwój produkcji głównych 
kredytowego, uniemożliwiając od- jl wyrobów przemysłowych w Polsce 
działywanie przez kredyt. Należ- | w latach 1937 i 1949.
ności przeterminowane mogą być, g j tak np. stwierdza się, że pro-

I dukcja cementu na 1 mieszkańca w 
| Polsce wyrażała się w 1937 r. cyfrą 

g 38 kg, a w 1949 r. — 96 kg.

czo za krótko. Blisko 1/8 obrad ple
narnych stanowiły referaty: rekto
ra prof. dr Andrzeja Gródka pt. 
„Dorobek Szkoły i perspektywy jej 
rozwoju" oraz prof. dr Edwarda 
Lipińskiego pt. „Przedsiębiorstwo w 
gospodarce socjalistycznej. Próba 
teorii przedsiębiorstwa". Obrady 
prowadzone były gorączkowo I ner
wowo. Zaledwie rozpoczęto w sek
cjach dyskusję po referatach oma
wiających rolę ekonomisty w po
szczególnych działach gospodarki na
rodowej (w przemyśle, handlu we
wnętrznym, handlu zagranicznym, 
rolnictwie, transporcie oraz budow
nictwie), gdy na SGPiS-owskim ze
garze wybiła północ. Dyskusja na 
plenum Zjazdu, a zwłaszcza na po
szczególnych sekcjach wykazała, 
moim zdaniem, że większość absol
wentów, zarówno SGH jak i SGPiS, 
jest zaledwie kapralami. Nie ma 
więc o co kruszyć kopii o to,' kto 
jest lepszy.
Stąd też niektórzy mówią, że naj

bardziej udaną częścią Źjazdu było 

spotkanie towarzyskie, które swoim 
dostojeństwem i wytwornością po
biło wszystkie studenckie bale.
Przy stolikach można było spot

kać grupy byłych studentów, pro
wadzące w przerwach między tańca
mi rozmowy, których początek pra
wie zawsze zaczynał się od słów: 

x „A pamiętasz...."
Czas Zjazdu minął. W nami 

Szkole rozpoczął się nowy okres. 
Okres swobodnego rozwoju nauki 
ekonomicznej. Mlejmy nadzieję, te 
przyszła SZKOŁA GŁÓWNA EKO
NOMICZNA będzie kontynuatorką 
najlepszych tradycji wszystkich 
swoich poprzedniczek Jak wielka 
rodzina, powiększona o nowe setki 
wychowanków, spotkamy się za pięć 
lat — w 1961 roku, na następnym 
Zjeździe Absolwentów. I nie będzlo 
wtedy sztucznego podziału na ofi
cerów 1 kaprali, nie będzie po
działu na starych 1 nowych, hio 
będzie niedemokratycznego stosunku 
do wystąpień. Czy jednak tak bę
dzie — zależy od nas wszystkich.
Takie nasunęły mi się myśli, któro 

zapisałem w Zjazdowym notatniku, 
(zw)

w wyniku odrębnych porozumień 
między przedsiębiorstwem a ban
kiem, w formie przywileju przed
miotem odpowiedniego kredytu.
Wvsuwane są propozycje wpro

wadzenia kredvtu na uzupełnienie 
niedoboru funduszów własnych w 
obrocie. Zakłady rezygnujące z po
siadania własnych funduszów obro- 
tnwvch mogą przejściowo ponieść 
stratę powodującą wystąpienie tzw. 
minusowych funduszów ’ własnych 
w obrocie. Przedsiębiorstwa wystę
pują o udzielenie kredytu na przej
ściowe finansowanie niedoboru do 
czasu pokrycia go z zysku. Kredvt 
t^ki byłby udzielany tvlko na 90' 
dni, a oprocentowany w wysokości 
kredytów ponadnormatywnych. Kre
dyt na pokrycie strat jest bardzo 
niebezpieczny i ekonomicznie nie-

WSKAŹNIKI
Obliczając i porównując powyż

sze wskaźniki autorzy artykułu nie 
zwrócili uwagi na to, że nie można 
bez zastrzeżeń przeciwstawiać wiel
kości produkcji danego artykułu w 
Polsce w granicach z 1937 r, oraz 
w Polsce Ludowej.
O ile tego rodzaju postępowanie 

deformuje rzeczywistość gospodar
czą, wykazują obliczenia zawarte w 
zamieszczonej tabeli.

Produkcja cementu w Polsce w 1937 r. (w granicach 1937 r. na obszarze Polski' 
Ludowej i na Ziemiach Odzyskanych)

Obszar
t

Ludność 
w min osób

Produkcja cementu

ogółem 
w tys. ton

na 1 mieaiir 
w kg

Polska przedwojenna । । । . . . . 34,5 ■) T289 ■) 33
W tym:

Ziemie pozostałe w obecnych grani
cach Polski........ 33,9 ’) 1159 4*

i Ziemie wschodnie ...1..1.1 10,9 130 •) U
Obszar Polski Ludowej . . . . । . . 32,1 •) 3 497 n
W tym Ziemie Odzyskane ■ . 1 1 । 8,5 ■) 1 328 *) 135

uzasadniony.
zakłady 
opierają 
tów na 
W tvch

Eksperymentujące
mają produkcję ciągłą i 
powodzenie eksperymen- 
wygospodarowaniu zysków, 
warunkach straty, nawet

przejściowe, nie powinny mieć 
miejsca. Dlatego nie ma potrzeby 
gwarantowania pokrycia strat kre-' | 

dvtem. Decyzja w tej mierze po- b
winna pozostać w rękach banku, 
który odpowiada za udzielane kre
dyty.
Mówiąc' o wynikach działalności 

eksperymentujących zakładów nie 
można pominąć podstawowego kry
terium ocenv słuszności każdego 
projektu. Tylko taki projekt jest 
dobry, który gwarantuje większy

') r. 1939 (szacunek) (Mały Bocznik Statystyczny 1939. Warszawa 1939, «. 19). .
") r. 1939 (szacunek) (Bocznik Statystyczny 1947. Warszawa 1947, a. 12).
•) Statystyka Przemysłowa 1937. Statystyka Polski Seria C. z. 97. Warszaw* 

1939, s. 72.
*) Dane przybliżone na podstawie Bocznika Statystycznego Przewozu -Towarów 

na PKP za 1937 rok. Część I. Warszawa 1939, s. 97.
') r. 1939 (szacunek). Bocznik Statystyczny 1947. Warszawa 1947, e. 13.
•) Statistisches Handbuch von Deutschland 1929—1944. Milnchen 1949, s. 308, dana 

dla 1933 r,

Gdyby autorzy wspomnianego ar
tykułu ograniczali swoje wywody 
tylko do określenia miejsca Polski 
w świecie jako istniejącego w da
nym czasie organizmu państwowego

I i gospodarczego, to być może za- 
H stosowana przez nich metoda obli- 
§ czeń nie byłaby pozbawiona pew- 
I nego uzasadnienia.

wzrost wydajności pracy niż wzrost | 
płac. Finansowym wyrazem zacho- g 
wania właściwej proporcji jest i 
wygospodarowanie większej aku- | 
mulacji. Przewidywanie, gorszych I 
wyników finansowych eksperymen- | 
tu, niż miałoby to miejsce bez jego | 
wprowadzania w życie,® wskazuje S 
na potrzebę rewizji projektu. Pro- g 
jekty nowych zasad gospodarowa- 9 
nia powinny być poparte szczegó- S 
łową kalkulacją doprowadzoną do I 
warunków porównywalnych. Eksne- i

rymenty,
dopłacać z budżetu

do których należałoby
państwa, nie

nadają się do wprowadzania w 
życie. Mógłby ktoś argumentować, 
że eksnerymentowanie zawsze kosz
tuje. Tak, ale w tym szczególnym 
przypadku sukces eksperymentu 
ma polegać właśnie na obniżeniu 
kosztów.

Przedstawione tutaj uwagi nie 
wyczerpują tematu. Wydaje się jed
nak, że wystarczą do wszczęcia 
dyskusji zarówno w zakładach 
przygotowujących projekty nowych 
zasad gospodarowania, jaK również 
wśród teoretyków i praktyków na
szych finansów.

3 W omawianym artykule mówi się 
i jednak również o tempie rozwoju 
j gospodarczego naszego kraju, a w 
j tym kontekście nie wolno już po
mijać milczeniem zmian terytorial
nych i traktować jako jednostki 
bezpośrednio porównywalne zie
mie zachodnie Polski Ludowej i 
ziemie wschodnie w granicach 1937 
r. Omawiając nasze osiągnięcia mu
simy wykazać, że na tym samym 
obszarze, będącym określoną częścią 
Europy, gospodarujemy obecnie le
piej aniżeli gospodarowano w 1937 
roku. .
W większości przypadków rzetel

nie obliczone wskaźniki potwierdzą 
wielkość naszych osiągnięć gospo
darczych (np. produkcja cementu na 
I mieszkańca w latach 1937-38 — 
78 kg, w 1955 r. — 140 kg). Ozna
cza to jednak wzrost produkcji o 
niecałe 100%, a nie tak jak podają 
A. Karpiński i M. Rakowski do 
368%. W niektórych przypadkach, 
być może, wskaźniki te wykazują, 
że produkcja danego artykułu jest 
obecnie mniejsza aniżeli przed II 
wojną światową.

Tej prawdzie trzeba będzie śmiało 
spojrzeć w oczy i podjąć analizę 
przyczyn tego stanu rzeczy. Być 
może, że wiążą się one ze zmienio-, 
nymi warunkami technicznymi i ę- 
konomicznymi danej dziedziny pro
dukcji, które uzasadniają odmienną 
w porównaniu do przedwojennej 
drogę rozwoju, być może także, że 
przyczyną tych zmian są błędy na
szej polityki gospodarczej w minio
nym okresie.
W każdym przypadku musimy 

brać pod uwagę, że Polska przed
wojenna posiadała zacofane gospo
darczo tereny wschodnie, za które 
otrzymała na zachodzie terytoria 
znacznie bardziej uprzemysłowione. 
Pomijanie tego faktu przy oblicza
niu wskaźników produkcji przemy
słowej sprawia, że podajemy jako 
osiągnięcia gospodarki socjalistycz
nej nie tylko jej faktyczne zdoby
cze lecz i efekty uzyskane w wyni
ku zmiany terytorialnej^
Czas już chyba skończyć z tego 

rodzaju preparowaniem faktów jako 
metodą szkodliwą dla naszej gospo
darki narodowej i nauki; metodą 
utrudniającą rzetelną ocenę nowych 
osiągnięć i głębszą analizę ekono- 
mczną.

Antoni Kukliński 
Michał NajgrakowsM

•) „Trybuna Ludu" z dnia 13 1 18 paź
dziernika br,



E. Dębski

WYPOWIEDZI W ANKIECIE POLSKIEJ IZBY HANDLU ZACRANICZNECO

Warszawa

Polityka i kalkulacja
Eksport 1 import do ZSRR 1 krajów de

mokracji ludowych związany jest z wie
loma czynnikami natury politycznej, jak 
współpraca gospodarcza, zsynchronizo
wane planowanie produkcji dla wszyst
kich tych krajów, pomoc wzajemna, róż
ne zobowiązania itd.
Handel zagraniczny z krajami kapita

listycznymi winien być natomiast oparty 
przede wszystkim na zdrowej 1 przej
rzystej kalkulacji zysków, Jakie może 
przynieść.
Kalkulację taką można przeprowadzić 

w stosunku do wszelkich eksportowa
nych towarów, bazując na koszcie włas
nym produkcji, z którego należy' wyeli
minować wszystkie te artykuły i surow
ce, które możemy z łatwością eksporto
wać.

Autor przytacza następnie przykład, 
na którym demonstruje proponowa
ną metodę uzyskania uzasadnionego 
ekonomicznie poglądu, jakie towary 
są obecnie najkorzystniejsze dla eksportu. *

Analiza taka 1 wyprowadzenie właści
wych wskaźników nie może być wyko
nane przez żaden urząd centralny ani 
centralę handlową, lecz jedynie przez 
produkujący zakład, który jest dokładnie 
obznajmlońy z technologicznym proce
sem produkcji 1 może naprawdę ściśle

określić wszelkie potrzebne do analizy 
elementy.
Urzędy centralne i centrale handlowe 

powinny analizować wszelkie dodatkowe 
czynniki mające wpływ na eksport i s 
takich czy innych względów przemawia
jące za wyborem na eksport artykułów 
o gorszych wskaźnikach, aby ostatecznie 
decyzja była oparta na nie ulegających 
wątpliwości przesłankach.
Oprócz tego konieczne jest właściwe 

rozeznanie w terenie, w których kra
jach najłatwiej jest ulokować właśnie 
te artykuły, które są dla naszego eks
portu najkorzystniejsze.
Rozeznanie to powinno być dokonane 

przez ekipę złożoną nie tylko z przed
stawicieli handlu zagranicznego, ale 
również z najwybitniejszych fachowców 
z zakładów przemysłowych produkują
cych największe ilości artykułów eks
portowych.
Uważam, że w ekipie tej powinni 

wziąć udział również wybitni fachowcy 
z biur projektowych, które będą pro
jektowały kompletne obiekty przemysło
we dla zagranicy względnie dokumenta
cję eksportową. Zbliży to i bezpośred
nio powiąże nie tylko eksporterów, ale 
1 projektantów zakładów przemysłowych 
1 obiektów eksportowych z ich zagra
nicznymi odbiorcami, co na pewno bę-

dzle źródłem nowych pomysłów w tej 
dziedzinie, źródłem podniesienia na 
wyższy poziom naszej myśli technicznej 
w dostosowaniu jej do wymagań zagra
nicznych klientów. Ponadto współudział 
w rozeznaniu terenowym wszystkich 
zainteresowanych eksportem ulepszy 
współpracę między przedsiębiorstwami 
handlu zagranicznego i producentami, 
usuwając konieczność długotrwałych 
uzgadniań i pertraktacji w każdym po
szczególnym przypadku.
Ekipa taka może dokonać rozeznania 

w wielu Krajach, osiągniemy wteny jed
nolity pugiąu na całokształt zagadnień 
eksportuwycn oparty na jednakowych 
przesłankach 1 umkniemy wielu wyjaz
dów rowuoległycn przedstawicieli roż
nych instytucji do różnych krajów, u- 
zyskując ponadto pemą koordynację 
działania wszystkich zainteresowanych w 
eksporcie.
Na podstawie omówionych wskaźników 

eksportowych oraz rozeznania terenowe-

tualnej zmiany struktury naszego eks
portu, jeżeli wykryte zostaną rezerwy 
towarowe lub ujawnione będą wolne 
moce produkcyjne naszych zakładów 
przemysłowych 1 biur projektowych. 
Moc produkcyjna biur projektowych bę
dzie prócz tego wzrastać wskutek na
pływu nowych sił technicznych i należy 
Ją właściwie. wykorzystać,, stosując w 
jak najszerszym zakresie tak zwany eks
port „mytu technicznej".
Należałem do ekipy opracowującej O- 

fertę na przetarg dla odbudowy kolei

hedżuklej, o której tak było głośno w 
swoim czasie w prasie.' Na przetargu 
utrzymaliśmy się z cenami korzystnymi 
dla nas pomimo olbrzymiej konkurencji 
bardzo wielu firm z państw kapitali
stycznych oraz przedsiębiorstw państw 
demokracji ludowych.
Uważam, że konkurencja pomiędzy 

państwami demokracji ludowych w kra
jach kapitalistycznych jest szkodliwa 1 
powinna być drogą umów międzynaro
dowych wyeliminowana. Każde państwo 
ma nieco Inne zainteresowania, Innyeh

eneeiaiistów 1 Inny profil produkcyjny, dlatego też nie wydaje ml »1« 
źliwa ścisła współpraca państw demo-, 
kracii ludowych na terenie państw ka- oitalistycznych i podział rynków zgodnie 
z największymi1 korzyściami dla naszych 
państw, bowiem to co kalkuluje się nam {epieL kalkuluje się gorzej Czechom lub 
Werróm i odwrotnie. Tymczasem np. mrefta nasza na projekt odbudowy kolei 
hedżaskiej została specjalnie obniżou* 
za względu na obawę przed konkuren
cją węgierską.

A. Niemczyk Sosnowiec

Czy poszczególne minisiersiwa
powinny handlować z zagranicą.

S. Wróblewski — Olkusz

0 właściwą
relację

V podstaw rentowności polskiego han
dlu zagranicznego leży możliwość po
równywania cen artykułów w kraju 1 za 
granicą. Do tego potrzebna jest możli
wość określenia realnej wartości naszej 
waluty. W oficjalnym notowaniu naszej 
waluty wartość złotego określa się war
tością rubla, lub wartość 1 dolara przy
jęto na 4 zl. O tym, że to jest fikcją, 
wszyscy doskonale wiedzą. Bo dlaczego 
Ministerstwo Handlu Zagranicznego sto
suje mnożniki na urządzenia inwesty
cyjne dostarczane z importu, a fakturo
wane w rublach, jeżeli 1 zl = 1 rubel? 
Dlaczego mnożniki te są zmienne? Stoso
wany przez nasze centrale handlu za
granicznego kurs wynikowy 1 dolar — 
8 u zi uważam za zupełnie nieprzydatny, 
a opieranie się na tym kursie wpro- 
wauzać może w błąd. Ceny na rynkach 
krajowych ustalane są w zupełnym 
ouerwaniu od cen światowych, a nawet 
n.e nawiązują do cen krajów socjalizmu. 
Fzakładem tego jest ożywiona wymia
na handlowa prowadzona pzez „tury- 
6iów" wyjeżdżających na czeską stronę 
Tatr w ramach konwencji turystycznej.
Handel zagraniczny może i powinien 

być jednym ze środków oddziaływania 
na ceny rynku wewnętrznego. Spełni on 
swą rolę w tym zakresie pod warun
kiem, że import towarów konsumpcyj
nych i ustalanie ich cen będzie nie tylko 
siuzylo do drenażu pieniędzy, ale rów- 
n.ez do oddziaływania na obniżenie ko
sztów produkcji i podnjęsię^ię, jakości 
towarów pochodzenia krajowego.

Określenie właściwej relacji złotego 
bęuzie wymagało dokładnej analizy ca
łego systemu cen na rynku wewnętrz
nym usaaienia pewnych realnych proporcji pomiędzy artykułami rolniczymi, 
a cenami wyrobów przemysłowych. Wy
siłki zmierzające do nowego ustawienia 
pracy zakładów przemysłowych jakie 
obecnie są podejmowane w całym kra
ju, wydaje mi się, że mogą być niewy
korzystane właśnie z uwagi na zapomi-
nanie o niezmiernie ważnej funkcji
cen. u progu przemian w naszej ekono-
mice trzeba widzieć
cen. 
może

Niedostrzeganie
wagę problemu 

tego zagadnienia
przynieść w przyszłości smutne

rozczarowania, zniechęcenie i inne ujem
ne skutki.
W każdej cenie mml tkwić elementar

ny jej pierwiastek Jakim jest koszt 
własny produktu. Ustalenie ostatecznej 
ceny zbytu, czy ceny detalicznej może, 
następować po uprzednim zbadaniu, ja
kie ma spełnić zadanie. Przy każdym 
artykule będącym na rynku, a wytwa
rzanym przez przedsiębiorstwa uspo
łecznione trzeba znać ile daje on do
chodu dla Państwa, ęzy też ile Państwo 
do niego dopłaca.

Porównanie cen krajowych z cenami 
światowymi pozwoli stwierdzić, które 
gałęzie naszej gospodarki pracują wadli
wie. Będziemy w stanie widzieć zakłady 
o zacofanej technice i nieudolnej admi
nistracji, których produkcja jest droga 
i nieopłacalna. Dotychczas nie było wy
padku zamknięcia zakładu produkcyjne
go ze względu na jego nieopłacalność.
Brak właściwej relacji naszej waluty 

w stosunku do innych walut powodował, 
że nikt na serio nie liczył się z ren
townością naszego handlu zagranicznego. 
Nie jesteśmy w stanie powiedzieć sobie, 
co przynosi nam zyski, a co stratę, 
Opinia publiczna nie wie, czy stosujemy 
tak potępiany u nas dumping. Uważam, 
że dumping w naszym eksporcie istnieje 
w wielu przypadkach, zwłaszcza przy 
eksporcie wyrobów przemysłu maszyno
wego, których procesy produkcyjne nie 
zostały należycie opanowane. W ostat
niej wypowiedzi Wicepremiera tow. Gede 
wynikało, że eksport cukru jest szcze
gólnie dla nas korzystny. Dokładnego 
uzasadnienia tego twierdzenia prasa me 
podała. Z okresu przedwojennego wie
my, że eksport cukru wymagał stosowa
nia wysokich dopłat dla eksporterów, 
pokrywanych cenami pobieranymi w 
nadmiernej wysokości na, rynku krajo
wym. Powodem niskich cen cukru była 
silna konkurencja cukru trzcinowego. 

"Ksztatłtówiiałb1 - się obecnie "światowych 
cen cukru nie odbiega wiele od cen 
przedwojennych. Obecnie 1-tona cukru 
na rynkach światowych kosztuje 102 do
lary. Dla porównania weźmy ceny świa
towe pszenicy. 1 tona pszenicy kosztuje 
67 dolarów. Na rynku wewnętrznym sto
sunek tych cen jest inny 1 t. cukru w 
detalu kosztuje 12 000 zl, a jedna tona 
pszenicy kosztuje na wolnym rynku 
ś 000 zl. Światowa cena cukru jest wyż
sza od ceny pszenicy o 5O’/> zaś krajowa 
cena cukru jest wyższa od ceny pszeni
cy o 200%. Biorąc pod uwagę niskie 
plony buraka cukrowego, dużą praco-, 
chłonność jego pielęgnacji, wysokie zu
życie nawozów sztucznych i obornika 
oraz koszty przeróbki buraka na cukier 
i użycie do tego znacznych ilości węgla, 
trzeba zastanowić się, czy nie lepiej 1 
korzystniej dla naszej gospodarki byłoby 
zamienić część plantacji buraczanych na 
inne uprawy.
Mając rozeznanie rentowności transak-

go można centralnie opracować — zasię
gając przy tym opinii komisji rzeczo
znawców, jrtóra ma być ukonstytuowa
na przy MHZ — nie tylko plan eksportu 
na najbliższe lata lecz również dostoso
wać nasz przemysł pracujący na eksport 
do tych planów. W ten sposób można 
znacznie zwiększyć samodzielność i ope
ratywność przedsiębiorstw handlu za
granicznego oraz przedsiębiorstw produ
kujących na eksport i osiągnąć daleko 
idącą decentralizację, gdyż wszelkie po
czynania tych przedsiębiorstw w ramach 
zatwierdzohego planu powinny one do
konywać we własnym zakresie.
Aby zakłady produkujące były zainte

resowane w eksporcie i starały się o 
jak największą ilość eksportowanych 
artykułów i najlepszą ich Jakość, powin
ny one partycypować w pewnym pro
cencie z otrzymanych z eksportu walut 
na swoje potrzeby inwestycyjne, aby 
móc podnieść rentowność swoich zakła
dów przez import maszyn i urządzeń 
unowocześniających technikę produkcji 
oraz przez wysyłanie projektantów za 
granicę w celu podniesienia ich kwali
fikacji zawodowych.W eksporcie należy zainteresować nie 
tylko zakład, jako całość, ale również za
łogę zatrudnioną przy produkcji artyku
łów eksportowanych przez ustalenie 
bodźców ekonomicznych w postaci pro
gresywnych premii eksportowych.
Ograniczając w metodologii planowania 

czynności organów centralnych Jedynie 
do opracowania planów eksportu, a 
wszelkie inne czynności przekazując 
przedsiębiorstwom handlu zagranicznego 
1 przedsiębiorstwom wykonawczym oraz 
wprowadzając omówione bodźce ekono
miczne dla zakładów i załogi, usuniemy 
sztywność i brak elastyczności w pro
dukcji eksportowej. Pozwoli to również 
na rozszerzenie wachlarza towarów eks
portowanych i da podstawy do ewen-

Wydaje się, że dotychczasowe scentra
lizowanie wszystkich operatywnych ko
mórek, załmujących się obsiugą handlu 
zagranicznego, w ramach jeunego resortu, .przeprowadzone w latach' 1950—31, 
nie dało spodziewanych wyników. Dzi
siaj widzimy, że została stworzona po
tężna machina, która straciła dużo na

— w uzasadnionych przypadkach — udo
stępnić stały udział w obrotach a za
granicą niektórym poważniejszym za
kładom produkcyjnym, pracującym w 
dużym stopniu na potrzeby eksportu 
lub bazującym wyłącznie na surowcach 
zagranicznych.

cji eksportowych importowych mo
glibyśmy w przypadkach uzasadnionych 
stosować politykę dumpingu. Ale stoso
wanie jej w warukach obecnych przy 
braku znajomości rentowności wywozu 
poszczególnych artykułów prowadzi do 
strat w gospodarce narodowej.

A. A. Urbanowski Warszawa

H. Grycewicz, O. Staniszkis

operatywności, oderwała się w poważ
nym stopniu od przemysłu, który ma 
między innymi obsługiwać.
Stopniowo zatraca się właściwa, usłu

gowa rola, hanedu zagranicznego dla go
spodarki narodowej — a praca jego or
ganów przeradza się coraz bardziej w 
nie zawsze skoordynowaną pogoń za de
wizami za wszelką cenę. Nie odczuwa 
się w f pełni tego zdrowego rytmu wy-* 
miany towarowej, opartej o plany i u- 
mowy handlowe, a przede wszystkim o 
zasadę rentowności, co powinno cecho
wać sprawnie działający państwowy apa
rat handlu zagranicznego w ustroju so
cjalistycznym.
Ta pobieżna analiza sytuacji w jakiej 

znajduje się obecnie nasz handel zagra
niczny, skłania mnie do wysunięcia kon
cepcji reorganizacji w tym zakresie. 
Proponowane zmiany pokrywałyby . się 
zresztą ze słuszną tendencją do decen
tralizacji w naszym życiu gospodarczym, 
oraz dążeniem do zwiększenia kompe
tencji ministerstw nadzorujących po
szczególne gałęzie przemysłu.
Reorganizacja ta polegałaby na częścio

wej decentralizacji obrotów z zagranicą 
przez udostępnienie podstawowym gałę
ziom przemysłu jak górnictwu, hutnic
twu, przemysłowi maszynowemu, che
micznemu i lekkiemu bezpośredniego o-, 
działu w eksporcie produkowanych wy
robów oraz imporcie potrzebnych surow
ców i urządzeń inwestycyjnych.
Problem, w jaki sposób zostanie to 

pod względem organizacyjnym przepro
wadzone, należałoby pozostawić gestii 
kierownictwa poszczególnych resortów. 
Ministerstwa te mogłyby ewentualnie 
rozwiązać sprawę przez stworzenie włas
nych central handlu zagranicznego 
względnie wydzielonych komórek przy 
branżowych organizacjach zbytu lub też

Handel zagraniczny charakterze
uzupełniającym w odniesieniu do pozo
stałych gałęzi gospodarki narodowej o- 
raz import artykułów konsumpcyjnych 
na potrzeby rynku wewnętrznego mógł
by nadal pozostać w bezpośredniej kom
petencji Ministerstwa Handlu Zagra
nicznego. '
W tej sytuacji resort ten spełniałby 

podwójną funkcję: z 'jednej strony po
zostałyby zadania dotychczasowe w 
zmniejszonym zakresie, a z drugiej stro
ny powstałaby nowa rola koordynatora 
obrotów zagranicznych resortów uczest
niczących w nich bezpośrednio.
Rozpatrując tę sprawę pod kątem wy

mogów socjalistycznego planowania oraz 
utrzymania równowagi bilansu płatni
czego należałoby wprowadzić zasadę roz
liczenia się z wpływów dewizowych po
szczególnych resortów wobec jednostki 
koordynującej całość obrotów. Polega
łoby ono na tym, że w ramach Narodo
wego Planu Gospodarczego zostałaby 
wprowadzona nowa pozycja: planowa- 

. ny roczny uzysk dewiz w resorcie (w. 
wypadku planowanej przewagi wartoś
ciowej eksportu nad importem) lub pla
nowany roczny przydział dewiz (dofi
nansowanie dewizowe resortu w wypad
ku odwrotnym). W ramach tych limitów 
resort uczestniczący . bezpośrednio w o- 
brotach Z zagranicą miałby pewną swo
bodę w gospodarce swoją pulą dewizo
wą, pod warunkiem nieprzekroczenia 
założeń bilansów towarowych 1 wykaza
nia się planowanym uzyskiem dewiz 
względnie utrzymaniu się w ramach 
przyznanego przydziału- środków płatni
czych. Organ koordynujący całość obro
tów zagranicznych sporządzałby z u- 
względnieniem w/w danych ogólnopań- 
stwowy bilans dewizowy, w którym:
a) pó stronie przychodu widniałyby 
kwoty planowanego uzysku dewiz przez

Łódź

TAJEMNICZOŚĆ SZKODZI ANALIZIE EKONOMICZNEJ
Przemysły włókiennicze podległe MPL 

a wśród nich i Przemysł Wełniany w przeważającej masie zaopatrywany jest .....— — ------- . . .ze źródeł zagranicznych. Wełna krajowa towanych surowców jak;4‘ich wartości,
pokrywa tylko około 25 proc, zapotrze- co znajduje swój bezpośredni wyraz w

. bowania przemysłu stanowiąc około 50 a™,, ...„a
proc, puli wełny zgrzebnej. Wśród su
rowców włókienniczych ze względu na
swoją wartość wysuwają się na czoło 
surowce wełniane. Powodem szczególne
go zainteresowania się tymi surowcami 
jest nie tylko ich globalna wartość, wy
rażająca się kilku dziesiątkami milionów 
dolarów ale również i kierunki z których 
je sprowadzamy. Krajami eksportujący
mi wełnę są: Australia, Nowa Zelandia, 
Afryka Południowa, Argentyna i Urug
waj przeto trudniej jest powiązać nasz 
Import formą obustronnych umów han
dlowych. Trudność zatem z Jaką zdoby
wamy dewizy powinna dyktować spec
jalną troskę przy ich wydatkowaniu. 
Możliwe to jest Jedynie w wypadku 
właściwej organizacji skupu.
Niestety doświadczenia lat ostatnich 

nie wykazują na odcinku organizacji 
zakupów surowców wełnianych żadnego 
postępu, a nawet wręcz odwrotnie, pew
ne pogorszenie.
Niewystarczające kwalifikacje persone

lu służby handlu zagranicznego, niezna
jomość przemysłu i jego istotnych po
trzeb, brak rozpoznania rynków świa
towych i doświadczenia handlowego bez 
znajomości faktycznych potrzeb 1 trud-

Magiczny kurs wynikowy
W dotychczasowym układzie zakłady 

produkujące na eksport są całkowicie od
izolowane od rynku zagranicznego. Nie 
znają oabiorców, ich wjmagań, nie zna
ją najnowszych osiągnięć swoich zagranicznych konkurentów, nie znają też 
elektów dewizowych swej działalności.
Na pocieszenie można im podać, że 

przeważnie i aparat handlu zagraniczne
go nie zna tych wyników, w tym jednak 
leży gospodarczy tragizm handlu zagra
nicznego.W dotychczasowym układzie istnieje 
fikcyjny i drogo kosztujący społeczeń
stwo odbiorca — kupiec — centrala han
dlu zagranicznego. Rozliczenia finansowe 
dokonują się obecnie dwukrotnie: raz 
przeia;. sl z centralą i drugi raz centrala 
z odbiorcą zagranicznym. Ponieważ w 
rozrachunku tym nie ma rozsądnego po- 
wiązan a, a poza tym centrale były wy
jątkowo dobrymi wujaszkami 1 płaciły 
każdą niemal sumę producentom oraz 
przyjmowały każdą niemal cenę od kup
ców zagranicznych, doszło do zastrasza
jącej sy luacji na odcinku rentowności 
handlu zagranicznego.Centrala zainteresowana eksportem 1 
posiadająca aawsze dostęp do ogólnona
rodowego skarbca, szczodrze finansowała 
absurdy gospodarcze. Czy można mleć 
pretensje do przemysłu za taką politykę 
gospodarczą? Absolutnie nie. Plany zakła
dów cą tak ustawione, że zmuszają do 
szukania takich właśnie rozwiązań. A 
czy wobec tego można mleć pretensje o 
to do aparatu handlu zagranicznego? 
Można 1 trzeba. W tych warunkach apa
rat handlu zagranicznego posiadał zarów
no „tajemnice" kasztów produkcji kra
jowej, jak i tajemnice cen osiąganych za 
eksportowane towary. Świętym obowiąz
kiem anaratu handlu zagranicznego po
winno było być porównywanie tych 
dwóch wartości — kosztu własnego z ce
ną osiąganą. Tę „sztukę" zaczęło się teraz 
donieró robić. A Jestem przekonany, te 
gdyby ta najbardziej elementarna zasada

była w handlu Mgrani nanym stonowana, 
dawno Już zlikwidowany byłby dualizm 
rozrachunku gospodarczego — główne 
źródło słabości handlu zagranicznego.
Dualizm rozrachunku gospodarczego 

oraz wadliwie ustawione wskaźniki pla
nów w produkcji eksportowej uważam za 
główne źródło słabości 1 piętę Achilleso
wą naszego eksportu. Wprowadzenie za
sady bezpośredniego rozliczania się za
kładów produkujących na eksport z efek
tów dewizowych — jest palącą koniecz
nością. Z problemem tym łączy się ściśle 
decentralizacja handlu zagranicznego. 
Dziwi mnie, że w tej sprawie panuje w 
dalszym ciągu poważna różnica zdań. 
Wielu z zabierających w tej sprawie głos 
traktuje ją jako niezwykle delikatną 1 
sugeruje wielką powściągliwość w podej
mowaniu konkretnych kroków. Być mo
że, że dotychczasowy stan rzeczy tla od
cinku handlu zagranicznego odpowiada 
palatynatowi tego resortu. Jednak teń 
wąsko pojęty interes nie może się tu li
czyć.Czy handel zagraniczny Jest sztuką, 
czy nauką?W moim pojęciu Jednym 1 drugim, z 
przewagą nauki. Zgadzam się Jednak w 
zupełności ze zdaniem, że dotychczasowy 
handel zagraniczny jest sztuką 1 to... ma
giczną. Jak ta sztuka jest realizowana, 
ilustruje główny bohater handlu zagra
nicznego — magiczny kurs wynikowy. 
Istnieją duże „odmiany" kursu wyni
kowego: planowany 1 rzeczywisty. 
Genezy powstania „kursu wynikowego" 
nie znam. Należy przypuszczać, że jest 
on produktem schematyzacji całokształ
tu życia. Sztuka handlowania polegała (i 
Jeszcze polega) na porównywaniu dwóch 
cyfr, cyfry określającej planowany kurs 
wynikowy, z cyfrą określającą rzeczywi
sty kurs wynikowy. Jeśli cyfra rzeczy
wistego kursu wynikowego była równa 
cyfrze planowanego kursu wynikowego, 
interes mógł być zrobiony, jeżeli niższa

Wełna drzewna mieszana nr 4 (75 proc, 
świerk i 25 proc, sosna). Planowany kurs 
wynikowy 6,73. Cena 1 tony według pla
nowanego kursu wynikowego powinna 
wynosić 41,36 doi., osiągano 45,43 doi. 
Wartość eksportowa papierówki korowa
nej (świerkowej i sosnowej) zużytej na 
wyprodukowanie 1 tony wynosi 44,40 doi. 
A więc różnica między ceną osiąganą za 
1 tonę wełny drzewnej, a wartością 
eksportową surowca zużytego na jej wy
produkowanie wynosi 1,03 doi. Z tej róż
nicy mają być pokryte wszystkie koszty 
związane z produkcją 1 tony, które wy
noszą 601,30 zl. Zrozumiale, że ekwiwa
lent w tej wysokości jest stanowczo nie
wystarczający.
Całkiem odmiennie wygląda — przy 

tych samych założeniach — sytuacja w 
wypadku eksportu wełny sosnowej. Ce
na 1 tony według planowanego kursu 
wynikowego powinna wynosić 37,14 doi., 
osiągana cena wynosi 40,98 doi.; wartość 
eksportowa papierówki sosnowej koro
wanej potrzebnej na wyprodukowanie 
jednej ton^ wełny drzewnej wynosi 27,93 
doi. W tym wypadku różnica wynosi 
13,05 doi. A więc w pierwszym wypadku 
pozostawało na pokrycie wszystkich ko
sztów (oczywiście poza kosztami surowca) 
wynoszących 601,30 zl — 1,03 doi., w dru
gim natomiast 13,05 doi.
innymi słowy w pierwszym wypadku 

za 1 doi. płaciliśmy 589,61 zl, a w drugim 
46,0« zł.
A więc stosowanie tych samych kur

sów wynikowych nawet w ramach tak 
podobnych — jak w omawianym przy
padku — wyrobów prowadzi do fałszy
wych wniosków, których rezultatem mo
że być (często tak było) forsowanie na 
eksport nieopłacalnego wyrobu, a hamo
wanie opłacalnego.
W koncepcji planowanych kursów wy

nikowych mających ułatwić pracę apa
ratowi handlu zagranicznego, a Państwo
wej Komisji Planowania Gospodarczegoprostotę 1 przejrzystość w sprawozdaw
czości, zabrakło również logicznego po
wiązania między , kursami na wyroby i

noścl produkcyjnych przemysłu muszą 
w efekcie przynosić ujemne skutki za
równo dla jakości 1- przydatności Impor-

stratach' dewizowych.
Jednocześnie należy zwrócić uwagę na 

fakt, że przemysłowcy krajów kapitali
stycznych, którzy prowadzą swoje przed
siębiorstwa wyłącznie z chęci zysku, kal
kulacje produkcji opierają na pełnym 
materiale rozrachunkowym, poczynając 
od ceny nabycia surowca poprzez koszt 
wytwarzania do ceny sprzedażnej wy
robu gotowego. Nie do pomyślenia jest, 
aby przemysłowiec kapitalista produko
wał bez zysku, gdyż wtedy kończy się 
jego działalność ogłoszeniem upadłości. 
Zupełnie inaczej wygląda sprawa, w na-, 
szym kraju, gdzie nie ma dostatecznych 
powiązań między Importem surowców 
(MUZ) produkcją (MPL) 1 zbytem (MHZ 
i MHW). Z powodu braku pełnej ana
lizy ekonomiki produkcji trudno jest 
przeprowadzić* kalkulację produkcji tka
nin na eksport 1 na rynek wewnętrzny.
Poważnym błędem jest otoczenie re

sortu handlu zagranicznego nimbem ta
jemnicy państwowej, która nie jest ta
jemnicą dla zainteresowanych kół han
dlowych w krajach eksportujących, gdzie 
wydawane są biuletyny wykazujące do
kładny ruch towarów do wszystkich 
krajów zakupujących. Tajemniczość jest 
zatem przeznaczona jedynie na rynek
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(np. planowany .15, rzeczywisty 14,95), to 
sprawa zawarcia transakcji nie podlegała 
żadnej dyskusji. Tu niie trzeba było my- ----—--------  — .
Sieć a praca analityczno-badawcza była surowce. A oto przykład z tej dziedziny,
zbędna. A czy istotnie była zbędna? Na Łopatki do lodów. Planowany kurs wy
to odpowiem przykładami z Centrali nlkowy na łopatki 32. Planowany kurs na 
Handlu Zagranicznego „Paged", surowiec. 2,8«.

Cena według planowanego kursu wy
nikowego za 100 tys. szt. (tyle otrzymuje 
się zim sześć.) łopatek powinna wyno
sić 12,80 doi., osiągano 19,30 doi., a war
tość surowca wetuug planowanego kur
su powinna wynosić 70,28 doi. (rzeczywi
sta wartość surowca sklejkowego brzozo- 
wego wynosi około 50 doi. za 1 m sześć.). 
Widać stąd, że mechaniczne planowanie 
kursów wyników według tych samych 
zasad dla różnych grup wyrobów jest nie 
tylko że nieuzasudnione, ale przede 
wszystkim szkodliwe. W tym konkretnym 
przypadku w sposób jaskrawy spotkały 
się wszystkie zasadnicze sprzeczności wy
nikające zarówno z koncepcji kursów 
wynikowych Jak 1 z koncepcji wyraźnego 
rozgraniczenia ról między przemysłem i 
handlem zagranicznym.
Ministerstwo Handlu Zagranicznego za

planowało na drobne wyroby bardzo wy
soki kurs wynikowy..
Producent nie znając tajemnicy zapla

nowanej ceny zagranicznej zaplanował 
sobie użycie Jak najdroższego surowca, 
a w rezultacie Jak najwyższą cenę kra
jową za swój wyrób (jest to zupełnie 
zrozumiale, jeżeli się weźmie pod uwagę 
dotychczasowe kryteria planowych 
wskaźników ekonomicznych obowiązują
cych zakłady produkcyjne).
W tym tragicznym z punktu widzenia 

gospodarczego paradoksie wszystko było 
w porządku. Wszyscy byli zadowoleni. 
Przemysł za uzyskanie odpowiednio wy
sokiej ceny, Centrala, że sprzedała 
„korzystniej" niż to zezwalał „magiczny" 
kurs wynikowy, no 1 wreszcie... odbior
ca, gdyż kupił po takiej cenie, Jaką za
proponował.
Przykłady podobnego handlowania mo

żna by mnożyć w nieskończoność. Ale 
nie o to mi idzie. Podając te przykłady 
chciałein wykazać, Iż -dotychczasowy spo
sób handlowania opierający się na pla
nowanych kursach wynikowych ustala
nych mechanicznie, a w wielu wypad
kach całkowicie dowolnie, jest sprzeczny 
z elementarnymi zasadami działalności 
gospodarczej.
Czas najwyższy, aby w miejsce Irracjo

nalnych metod stosowanych w handlu za
granicznym wprowadzić jak najszybciej 
metody naukowej pracy. Głęboka praca 
analityczno-badawcza jest ,w handlu za
granicznym —- bardziej niż w każdej In
nej dziedzinie działalności gospodarczej 
— niezbędna.
Tak samo celowe 1 powiedziałbym ko

nieczne jest ścisłe powiązanie przemysłu 
z handlem zagranicznym, z rynkami zby
tu. Te dwie' rzeczy śą niezbędne. Przede 
wszystkim jednak konieczne jest jak naj
szybsze skończenie uprawiania „sztuki 
handlowania przy pomocy magicznych 
kursów wynikowych".

wewnętrzny, a więc chyba tylko w eelu 
uniemożliwienia dokonywania analizy i 
oceny pracy instytucji importujących, 
oceny solidności poszczególnych dostaw
ców zagranicznych, prowadzenia badań 
nad ekonomiką naszej produkcji I po
równania jej z wynikami osiąganymi w 
przemysłach krajów konkurujących.
Monopolistyczne stanowisko instytucji 

handlu zagranicznego wytwarza niezdro
wą atmosferę przewagi zaopatrującego 
nad przetwórcą, podczas gdy w normal
nych zdrowych stosunkach ekonomicz
nych sytuacja powinna być odwrotna. 
To monopolistyczne stanowisko przeja
wia się w tym, że każdy zaimportowany 
surowiec musi być przez przemysł przy
jęty i zużyty. Doprowadza to oczywiście 
do absurdalnych konsekwencji, albowiem 
niejednokrotnie wydane zostają dewizy 
na surowiec, który może być dostarczo
ny ze źródeł krajowych.
Sprawa częściowej rewindykacji wy

danych dewiz oraz złotówek osiąg
nięta w wyniku postępowania reklama
cyjnego w wypadku niewłaściwych do
staw nie może zadowolić przemysłu 1 
gospodarki narodowej, gdyż powstałe 
straty produkcyjne nie mogą być zniwe
lowane na tej drodze. Z powyższego ja
sno wynika, że całkowite ryzyko za za
opatrzenie surowcowe ponosi wyłącznie 
przemysł, który nie posiada żadnego 
wpływu na pracę instytucji zaopatrują
cych. Dotyczy to zarówno polityki za
kupu za granicę na odcinku jakości i 
przystosowania wartości technologicznej 
surowców w stosunku do wymagań i 
możliwości produkcyjnych przemysłu 
wełnianego Jak też racjonalnego 1 właś
ciwego przygotowania krajowej puli su
rowcowej (wełna 1 szmaty). Przemysł 
wełniany powinien merytorycznie decy
dować o zakupie każdej partii surowca.
Decyzje przemysłu powinny być opar

ta na znajomości polityki produkcyjnej 
1 danych technicznych tej produkcji o- 
raz na znajomości asortymentu krajowej 
bazy surowcowej. Ponadto decyzje prze
mysłu wynikać muszą z dokładnej 1 
aktualnej znajomości rynków zagranicz
nych tak pod względem aktualnej war
tości technologicznej surowców Jak i 
pod względem koniunkturalnych1 elemen
tów danego rynku.
Wszelkie zakupy surowców importowa

nych powinny być poprzedzane szcze
gółową analizą rynków podaży przepro
wadzoną przez najlepszych fachowców 
z przemysłu 1 handlu zagranicznego.
Analiza rynków musi być dokonana w 

oparciu o bogate wiadomości teoretycz
ne (dane z wydawnictw 1 periodyków), 
informacje polskich placówek handlo
wych 1 firm zagranicznych oraz co naj
ważniejsze bezpośrednią penetrację do
konaną przez pełnowartościowych fachowców (z przemysłu i resortu zagra
nicznego).
Technika zakupu surowców musi być 

dostosowana do zwyczajów panujących 
w krajach sprzedających, przeto nie’ jest 
ona dla wszystkich surowców 1 krajów 
jednakowa. Należy więc zastosować me
tody, które pozwoliłyby na najekono- 
tnicznlejsze zaopatrzenie przy równoczes
nym uwzględnieniu przepisów eksporte
ra.
Jeśli chodzi o wnioski praktyczne, do

tyczące importu wełny, to zakup weł
nianych surowców importowanych po- ’ 
winien być dokonywany w ścisłym po
rozumieniu z przemysłem, przy czym 
porozumienie nie powinno ograniczać się 
jedynie do wyboru przedstawianych 
przez Textillmport prób. W najkrótszym 
czasie należy uzupełnić polskie przed-

resorty zobowiązane do odprowadzania 
^bj^po stronie rozchodu — kwoty przy* 
działów dewiz dla tych resortów, któro 
wymagają dofinansowania.
Jakie korzyści może przynieść taks 

„niani w organizacji handlu zagranicz
nego?
W zakresie ścisłej współpracy przemy

słu ź aparatem handlu zagranicznego 
nastąpi z pewnością radykalna popra
wa. umiejscowienie obu ogniw w ra
mach tego samego resortu pozwoli na 
bardziej sprawną i fachową pod wzglę
dem technicznym obsługę obrotu z za
granicą. Producent będzie miał więcej 
możliwości nawiązania bezpośrednich 
kontaktów z odbiorcami zagranicznymi, 
co niewątpliwie przyczyni się do lepsze
go zrozumienia Ich wymogów 1 dosto
sowania się do nich. W dużo mniejszym 
na pewno, niż dotychczas stopnik wy
stępować będą wypadki niepotrzebnych 
1 niecelowych zakupów inwestycyjnych. 
Resort, gospodarując własną pulą dewi
zową na pewno bęuzie, podchodził do tej 
sprawy z dużo większą dozą rozwagi, niż to do tej pory czyniły niektóre cen
trale importowe.
W odniesieniu do zaopatrzenia prze

mysłu w surowce importowane, resort 
żywotnie w tym zainteresowany, będzlo 
mógł sam bezpośrednio decydować o 
ilości i jakości dostaw umiejętnie wyko
rzystywać koniunkturę na rynkach (ks- 
pitalistycznych) a przede wszystkim za
pewni sobie trwale, długoterminowe kon
trakty z dostawcami gwarantujące brak 
zakłóceń w produkcji.z tego tytułu.
.Przyznanie poszczególnym resortom pe
wnej swobody w gospodarowaniu posia
daną pulą dewizową (w granicach usta
lonych limitów) umożliwi im bardziej 
giętką dostosowaną do aktualnych po
trzeb politykę zakupów i sprzedaży. Nie 
ma chyba resortu który by nie miał 

■_ tendencji do rozszerzenia swoich po
trzeb Importowych w zakresie surowców 
i nowych inwestycji. Dążność ta w za
sadzie słuszna, bo umotywowana długo 
jeszcze aktualną potrzebą unowocześ
nienia naszego przemysłu i zapewnieni* 
wystarczających normatywów zapasów 
surowców będzie skutecznym bodźcem 
do szukania na ten ceł dodatkowych 
źródeł dewiz przez Intensyfikację eks
portu Ilościowo i wartościowo.
Nie przyniesie to szkody dla dostaw 

na zaopatrzenie kraju przy utrzymaniu 
ścisłej dyscypliny w realizacji założeń 
bilansów materiałowych I planów roz
działu. Nadwyżki dewizowe uzyskane 
przez poszczególne resorty mogą być 
również przeznaczone na zakup artyku
łów konsumpcyjnych dla potrzeb rynku 
wewnętrznego.
Krótkie to* omówienie stanowi nie tyl

ko luźny zarys proponowanych zmian w 
organizacji" naszego* handlu zagraniczne
go. Na tej podstawie w razie potrzeby 
można by podjąć próbę bardziej szeze- 
gółowego opracowania.

Sprauiti morskie
UCIECZKA FLOT HANDLOWYCH 

SFOD FLAG NARODOWYCH

Już przed wojną znane były przy
padki przerejestrowywania statków 
handlowych spod bandery państwa 
portu macierzystego na flagę pa- 
namską. Głównym powodem było 
wprowadzane pod presją związków 
zawodowych marynarzy ustawodaw
stwo socjalne w szeregu krajów eu
ropejskich. Nowe przepisy wyma
gały np. dla marynarzy kabin naj
wyżej 2-osobowych, osobnej messy 
itp. Zamiast kosztownej przebudowy 
statku decydowano się na wpisanie 
go do rejestru Panamy, gdzie takich 
wymagań nie było.

Po wojnie, gdy dochody przed
siębiorstw żeglugowych poważnie 
wzrosły, państwa nałożyły na nie 
większe podatki, a związki zawodo
we wywalczyły korzystniejsze wa
runki w umowach zbiorowych. Wte
dy zaczęła się już ucieczka spod 
tych flag na wielką skalę. W do
datku otworzyły chętnym armato
rom swe rejestry wraz ze zwolnie
niem od podatków, poza Panamą, 
także Liberia, Honduras, a ostatnio 
Costarica.
Floty handlowe tych nowych „po

tęg" żeglugowych przekroczyły już 
10 milionów TRB, tzn. 10 proc, to
nażu światowego, w tym blisko 1/3 
część tonażu trampowego. Floty Li
berii i Panamy zajmują w statysty
kach czwarte względnie piąte miej
sce po St. Zj. Ameryki, Anglii i Nor
wegii. Flaga panamska występuje 
na trzecim miejscu zestawienia rze
czywistych użytkowników ’ Kanału 
Sueskiego. Ucieczkę pod te „egzo
tyczne" flagi popierają po cichu 
USA, nawet jeżeli to dotyczy wła
snych armatorów. Chodzi zapewne 
o stworzenie konkurencji dla ciągle 
jeszcze potężnej floty Zjednoczonego 
Królestwa.

stawlcielstwo handlowe
wykwalifikowanym
przemysłu

Londynie
przedstawicielem

welnoznawcą. Należy u-
tworzyć polską placówkę handlową w 
Australii, w skład której powinien wejść 
wykwalifikowany przedstawiciel prze
mysłu — welnoznawca. Zakupy wełny 
w Południowej Ameryce należy poprze
dzać pełną, wszechstronną analizą ryn
ku dokonywaną bezpośrednio w kraju 
eksportującym przy udziale fachowca — 
welnoznawcy z przemysłu. Za najlepszą 
formę importu czesanki należy uznać 
przerób zarobkowy w czesalniach zagra
nicznych pod kierunkiem 1 nadzorem fa
chowego przedstawiciela przemysłu. Na
leży dążyć do tego, żeby zakup szmat 
dokonywany byl na miejscu w krajach 
sprzedających po przeprowadzeniu ogól
nej penetracji rynków przy bezpośrcd-. 
nim udziale przedstawicieli przemysłu.

Angielscy armatorzy trzymali się 
do ostatnich czasów swej tradycyj
nej . bandery. Ostatnio jednak za
częli tworzyć nowe towarzystwa że
glugowe na Bermudach, które będą 
budować nowe statki lub po taniej 
cenie dzierżawić statki przedsię
biorstw macierzystych, by plącąc 
znacznie mniejsze podatki oraz po
nosząc mniejsze ciężary " " 
konkurować ' z „tanimi"

sncjalne,
- ■>------- flotami

państw pozostających pod wpływa
mi USA. Może więc i w naszych 
portach zobaczymy niezadługo obok 
bander bloku „Panholibco" także 
flagę Bermudów. I jeszcze jedną... 
Słynny już główny akcjonariusz ka
syna w Monte Carlo i wielki arma
tor Onassis, Grek z pochodzenia, 
stawiający dotychczas na Panamę, 
postanowił znaczną część swej flo
ty zarejestrować w Arabii Saudyj
skiej. (j.h.)



P
odjęta w ostatnim,czasie u- 
chwała Rady Ministrów» w 
sprawie dalszego rozszerzenia 
uprawnień rad narodowych w 
dziedzinie kierowania gospo- 
darką narodową jest na
reszcie konkretnym sformułowa

niem kierunku rozwoju form w za
rządzaniu gospodarką narodową. Jest 
to bezwzględnie obok ustawy o ra
dach narodowych z 20 marca 1950 
r. drugi akt ustawodawczy o wiel
kim znaczeniu. A więc nareszcie 
konkretna decentralizacja i umo
żliwienie radom narodowym decy
dowania o tych sprawach, dla któ
rych rozwiązywania przed' sześciu 
laty zostały one powołane. Twier
dzę, że te 6 lat w działalności rad 
narodowych — to okres- w poważ
nym stopniu stracony, gdyż nie są 
one obecnie lepiej przygotowane do 
spełniania swej rzeczywistej roli 
gospodarza terenu niż były w 1950 
roku, . w chwili ich ^powstawania. 
W ciągu tego okresu, przez zabra
nie radom narodowym wielu upraw
nień gospodarczych, ograniczono ich 
rolę w praktyce do skupu i zbie
rania podatków, co musiąło w kon
sekwencji spowodować poważne 
obniżenie ich autorytetu i więzi 
Ł ludnością.
- Wymieniona uchwała Rady Mi
nistrów rzeczywiście po raz pierw
szy daje szerokie uprawnienia go
spodarcze radom narodowym. Nie 
liczę bowiem szumnie reklamowa
nej uchwały Rady Ministrów z 2 
lipca 1955 r. o podobnym tytule, 
która praktycznie żadnych upraw
nień kompleksowych nie dała, ogra
niczając się do usunięcia drobnych,

WSTYD 
LIWA 
DECEH 
TRALI 
ZACJA
WINCENTY KAWALEC

sporadycznie występujących zaha
mowań w działalności rad narodo
wych.
Obecna- uchwała Rady Ministrów 

w części dotyczącej . zakresu, spraw 
objętych: planami .j budżetami te
renowymi postanawia, iż do rad 
narodowych przechodzą praktycznie 
z ministerstw te wszystkie spra
wy, z którymi rady narodowe w 
swej działalności miały dotychczas 
do czynienia bezpośrednio.

Proces decentralizacji nie zatrzy
muje się na szczeblu województwa. 
Równocześnie część uprawnień prze
chodzi na powiatowe. rady narodo
we, a niektóre zadania, ustalane 
dotychczas w województwie, prze
sunięto, na powiat lub naWęt gro
madę. Wprowadzona została' zasa
da;'. ż'e ;wojewódzkię i powiatowe ra
dy narodowe.' mogę przekazywać 

swoje uprawnienia w .zarządzaniu 
gospodarką terenową radom naro
dowym niższego stopnia, natomiast 
ograniczanie uprawnień rad niż
szego stopnia przez radę, wyższego 
stopnia jest w zasadzie zabronio
ne.
Przekazując obowiązki i upraw

nienia uchwała przewiduje również 
przyznanie radom narodowym nie
których środków do wykonania 
tych obowiązków. Przewiduje się 
np. zmniejszenie ilości wskaźników 
ŃPG. ograniczenie roli ministerstw 
do zadań ustalonych w NPG, przy
znacie radom . narodowym tzw. 
„worka pieniędzy", czyli jedynie 
globalnego limitu na inwestycje te
renowe bez rozbicia, jak to było 
dotychczas, na poszczególne dzia
ły gospodarki. Zmienia się też struk
turę dochodów budżetów tereno
wych przez powiększenie dochodów 
stałych w ogólnej kwocie docho
dów, szczególnie przez zwiększenie 
udziału budżetów terenowych w do
chodach z gospodarki podległej ra
dom narodowym i zmniejszenie u- 
działu w dochodach budżetu cen
tralnego. Uchwala podkreśla też ko
nieczność skrócenia; terminów opra
cowania projektów plenów.

Jeśli przyjmiemy, że 1)’ zakres 
uprawnień gospodarczych (a więc 
najistotniejszych) w okresie od po
wstania rad narodowych. w 1950 r. 
był systematycznie- zmniejszany, 
2) praktycznie rady narodowe 
wszystkich szczebli, a . szczególnie 
rady powiatowe i grorpadzkie, nie 
miały prawie- 'żadnych .. uprawnień 
w zakresie ^opracowania według 
własnej inicjatywy - projektów pla

nów rolą „ich ograni-ciała do;^kćeptów^rtia. wskaź
ników i zadań ustalanych odgór
nie, 3) o planach i’budżetach i prze
znaczanych ..na nie środkach de
cydowały resorty i PKPG, a prak
tycznie rady narodowe nie miały 
żadnych środków do wykonania za
dań — to przy takim założeniu u- 
chwała wnosi coś szczególnie no
wego i potrzebnego.

Rady narodowe mogą obecnie stać 
się prawdziwym gospodarzem swe
go terenu jeśli... Jeśli nie tylko 
wszystkie postanowienia rządu w 
tej sprawie, ale i duch uchwały 
będzie należycie uwzględniony w 
pracach PKPG, ministerstw i Rady 
Ministrów.'

Niestety, trzeba to podkreślić, o 
większości postanowień zawartych w 
uchwale Rady Ministrów mówi się 
już od dawna, inne uchwały Rady 
Ministrów czy Prezydium Rządu 
przewidywały rozszerzenie uprawnień 
rad narodowych — a tymczasem nie
wiele się zmieniło. Były n.p. uchwały 
o zmniejszeniu liczby wskaźników w 
NPG — a są one nadal bardzo duże; 
ingerencja ministerstw w go.ipodarkę 
rad jest nadal nadmierna i niepo
trzebna; plany i budżety reesortowe 
są nadal tak szczegółowe, żę ograni
czają inicjatywę i samodzielność rad 
narodowych, a ministerstwo Kultury 
i Sztuki, które miało przekazać te
atry, przekazało tylko jeden teatr w 
najtrudniejszym województwie i 
kilka teatrów lalek.

Wydaje się, że dlatego trzeba, 
niezależnie od nic nie mówiących 
ogólnych zobowiązań ministerstw, 
zażądać dopilnowania wykonania tej 
uchwały przez Sejm i Kancelarię Ra
dy Państwa która dotychczas spra
wami tymi — nie wiadomo dlacze
go — się nie zajmowała oraz biura 
dla spraw rad narodowych przy Ra
dzie Ministrów.

*

Ludność oraz działacze i pracow
nicy rad narodowych od kilku lat 
czek<.’i n- takie uprawnienia. Ska
la zagadnienia jest wielka. Wystar
czy stwierdzić, że np. w zakresie 
inwestycji terenowych rady naro
dowe decydować będą o około 50%. 
nakładów na inwestycje w skali pla
nu inwestycyjnego całego państwa. 
Stanowi to rocznie kwotę kilkudzie
sięciu miliardów złotych.
Tym jaskrawiej uderza fakt, że 

rady narodowe nie są obecnie od
powiednio przygotowane do tak 
olbrzymich zadań. .Przekazanie 
tych uprawnień powinno było po
przedzić:

A. Odpowiednie skoordynowanie 
zakresu uprawnień przekazywanych 
radom narodowym, aby przejęły one 
kompleksowo działalność poszcze
gólnych działów gospodarki, za któ
re mają odpowiadać. Np. rady na
rodowe przejęły budownictwo ZOR, 
przejmują biura projektowe dla te- 
g<> biicfowhielwa. lecz, nie przejmu
ją w- ogóle wykonawstwa, tj. zjed
noczeń budownictwa miejskiego, 
mimo że w.sz.ystkie ;województwa 
tego żądają Znowu ~ więc odpowie
dzialność rad narodowych za bu
downictwo mieszkaniowe pozostaje 
fikcją. ’

B. Radom narodowym powinny 
być. równocześnie przyznane odpo
wiednie środki do wykonania tak 
poważnych obowiązków. Śmiało 
można powiedzieć, że najważniej
szy środek decydujący o samodziel
ności rad narodowych nie został 
radom narodowym przekazany, i .na
wet w uchwale Rady Ministrów 
o tym się nie wspomina. Jest to 
problem zaopatrzenia. Uważam, że 
radom narodowym należy natych
miast przekazać zaopatrzenie ma
teriałowe. Decentralizacja zaopatrze
nia została już w niektórych kra
jach przeprowadzona, np. w NRD, 
na Węgrzech, częściowo w ZSRR —. 
i na tym zyskuje gospodarka naro
dowa.

C. Przekazanie uprawnień radom 
narodowym powinna była poprze
dzić przemyślana reorganizacja apa
ratu pracowniczego rad narodowych, 
zmiana struktury organizacyjnej 
wydziałów i zarządów, a przede 
wszystkim zasadniczy instruktarz 
i szkolenie nie tylko pracowników, 
ale i działaczy rad narodowych. 
Rady narodowe zostały zaskoczo
ne przyznanymi uprawnieniami, a' 
w skutkach powoduje to chaos 
i złą pracę na wielu odcinkach.

Przekazanie radom narodowym 
kin, teatrów, przedsiębiorstw imprez 
estradowych, muzeów itp. bez re
organizacji i szkolenia pracowni
ków w dotychczasowych wydziałach 
kultury jest sprawą szkodliwą; po
dobnie przedstawia się sprawa we 
wszystkich innych komórkach rad 
narodowych. Szkolenie prowadzone 
obecnie przez Urząd Rady Mini
strów- me przewiduje tej najbar
dziej aktualnej problematyki.

Jak poważnym problemem w 
pracy rad narodowych staje się za
gadnienie odpowiedniego szkolenia 
i instruktarzu, mech świadczy fakt, 
że procent ludzi bez ukończonej 
szkoły' podstawowej w - prezydiach 
rad narodowych jest wielki. Np. na 
dzień 1.3.1955 r. w gromadzkich ra
dach narodowych wynosił około 
50% ilości wszystkich członków 
prezydiów gromadzkich rad narodo
wych.

Osobiście uważam, że sprawa 
szkolenia i instruktarzu nie tylko 
członków prezydiów rad .narodo
wych, ale i pracowników rad na
rodowych jest u nas szczególnie za
niedbana. Do rzadkości należą pra
cownicy • z wykształceniem praw- • 
niczym i tó nawet w tych wydzia
łach czy zarządach, w' których wy
kształcenie to jest niezbędne. ■ 

- Należy również zwrócić uwagę’ 
. na fakt, że we wszystkich. krajach 

nasżćgo obozu, gdzie zresztą poziom 
- pracowników jest wyższy, wydawa

ne są specjalne pisma dla rad na- 
rbdówyehV-.a-4prasą:'ęódzi6iina  .;i^ 
sopisma fachowe?' szerzej' i' głębiej 
omawiają problematykę pracy rad 
narodowych. U nas zaś dla aktywu 
rad narodowych, liczącego około 1 
miliona ludzi, zajmujących się 
bardzo złożonymi problemami gos
podarki terenowej, całą mechaniką 
działania władzy państwowej w 
terenie, problemami łączności z 
ludnością itp., nie wychodzi żadne 
pismo, nie licząc tygodnika „Rada 
Narodowa", wydawanego przez 
Kancelarię Rady. Państwa w na
kładzie 35 tys. egzemplarzy.

Domagam się jak najszybszego 
uregulowania tych spraw w ten 
sposób, aby od T stycznia 1957 r. 
mogło wychodzić specjalne czaso
pismo (np. miesięcznik) dla omó
wienia szerokiej problematyki rad 
narodowych od storny teoretyczno- 
praktycznej oraz aby wydawano 
specjalny’ tygodnik lub dwutygod
nik’ dla omawiania spraw gospo
darczych rad narodowych (plano
wanie, finanse, budżety, kontrola 
wykonania planów itp ). Na łamach 
tych czasopism omawiana byłaby 
problematyka rad narodowych, ■wy
miana doświadczeń, naświetlane 
byłyby aktualne zadania polityki 
rad narodowych itp. ' Uważam ■ też 
za konieczne rozszerzenie proble
matyki rad narodowych w „Życiu 
Gospodarczym" i „Gospodarce Pla
nowej", które to czasopisma powin
ny nawet wydawać specjalne 
wkładki dla rad narodowych.

. D. Dla pełnego usamodzielnienia 
rad narodowych konieczne jest dal
sze ograniczenie ilości wskaźników 
NPG, krępujących rady narodowe, 
uproszczenie planowania terenowe
go, pełna samodzielność rad narodo
wych przy układaniu projektu pla
nu poprzez ograniczenie do mini
mum założeń (wytycznych), dawa
nych jako obowiązujące radom na
rodowym, oraz większe uprawnie
nia w zakresie decydowania o hie
rarchii potrzeb i ich zaspokojeniu 
w terenie.

Osobiście uważam, że w prakty
ce powinien być wprowadzony w 
życie postulat zrównania rad na
rodowych z resortami oraz ustalo
na zasada, że resort w stosunku do 
zadań planowanych przez rady na
rodowe odgrywać będzie jedynie 
rolę instruktarzową, pomocy mery
torycznej. ustalenia polityki w ska
li ogólnopaństwowej itp. Rozdzia
łu kompetencji pomiędzy minister
stwami i radami narodowymi powi
nien dokonać Sejm .przy uchwalaniu 
planu 5-letniego. ,

E. Zasadniczym warunkiem wy
korzystania uprawnień rad naro
dowych i ulepszenia metod pracy 
w zarządzaniu gospodarką narodo
wą jest wprowadzenie zasady 
uchwalania przez rady narodowe 
planu i budżetu przed początkiem 
roku obejmującego okres planowa
ny. Zasadę tę powinien również 
uchwalić Sejm. Dotychczasowa me
toda uchwalania planu i budżetu 
terenowego w hpcu, tj. wtedy gdy • 
realizacją planu jest już w pełnym 
toku,' „jest najzwyklejszym naigra- 
waniem się z zasad gospodarki pla
nowej i uniemożliwia radom naro
dowym jakąkolwiek własną gospo
darkę w terenie. Marnotrawi się 
poza tym olbrzymią energię ludno
ści na wykonanie wielu zadań środ
kami własnymi (czyny społeczne). 
Niespełnienie wszystkich podanych 
tutaj założeń sprowadza rolę rad 
narodowych do roli półgospodarza 
I czym decentralizację niepełną. Jest 
to decentralizacja połowiczna i 
wstydliwa.

Uważam, że dla wprowadzenia 
pełnej decentralizacji w radach na
rodowych i rzeczywistego rozsze
rzenia uprawnień rad narodowych 
potrzeba jak najszybszego spełnie
nia następujących postulatów:

1. Rozszerzyć zakres prac obję
tych planowaniem i zarządzaniem 
przez rady narodowe o takie klu
czowe dziedziny, jak: ZBM, PKS 
i PGR, które powinny być włą
czone do gospodarki rad narodowych 
od 1 lipca 1957 r., aby mogły być 
objęte planem na 1958 rok. W tych 
trzech instytucjach powinna być 
przeprowadzona wewnętrzna reor
ganizacja, aby można było ich go
spodarkę powiązać z poszczególny
mi radami narodowymi.

Budowa i utrzymanie wszystkich 
dróg powinny być ujęte w planach 
terenowych, w związku z czym pod- 
daję pod dyskusję celowość i słusz
ność postanowień dekretu Rady 
Państwa z 4 sierpnia 1956 r. o po
dziale dróg na państwowe i lokal
ne, gdzie • przesądza się o plano
waniu budowy dróg państwowych 
przez ministerstwa. Uważam, że de-' 
kret ten jest sprzeczny z kierun
kiem demokratyzacji i decentrali
zacji i powinien być przez Sejm 
uchylony.

2. Znacznie szerzej powinny być 
uwzględnione prawa gromadzkich 
rad’ narodowych, gdyż inaczej za
sadnicza teza, że nowy podział, ad
ministracyjny ma zbliżyć władzę 
ludową do ludności — nie zostaje' 
spełniona.

3. Już przy opracowaniu pro
jektu planu na 1958 r. wszystkie 
instytucje włączone do rad naro
dowych na podstawie uchwały Ra
dy Ministrów o rozszerzeniu upraw- 
.nień rad narodowych będą rzeczy
wiście mogły być całkowicie prze
kazane radom narodowym w termi
nie umożliwiającym opracowanie 
projektu planu według' kierunku 
nadanego przez rady narodowe. 
Ustalenia dotychczasowe, że plan 
będzie sporządzany centralnie (na 
1958 f.), a rady, narodowe przej
mą jego wycinki’ do wykonania, 
przedłuża praktycznie okres decen
tralizacji o dalsze 2 lata,

'■ ''-'.V' - --.-. ■ . '.;■ ■ - . ■'■. -

4. Domagam się; dalszego uprosz
czenia .przepisów ,o sporządzaniu 
planów i budżetów terenowych przy 
jednoczesnym konkretnym ustala
niu roli resortów i nałożeniu na 
resorty obowiązku informowania 
prezydiów WRN o zamierzeniach 
dotyczących danego województwa, 

’ a zwłaszcza budowy nowych inwe
stycji przemysłowych, zakładania 
nowych domów kultury, żłobków 
itp., jak również przesyłania wycin-, 
ków planów centralnych w prze
kroju wojewódzkim do wiadomo
ści rad narodowych.

5. Konieczne- jest uchylenie lub 
rozluźnienie setek i tysięcy szcze
gółowych przepisów z różnych dzie
dzin krępujących inicjatywę i sa
modzielność rad narodowych.

6. Nąleży usprawnić bardzo źle 
dotychczas działający aparat tere
nowy ■ statystyki, aby: rady narodo
we mogły dysponować, komplekso
wo' ujętymi materiałami - statystycz-. 

. nyfni nie tylko w zakresie planu 
terenowego, ale i centralnego.

7. Powinny być. stworzone dalsze 
możliwości powiązania pracy go
spodarczej rad narodowych z wyż
szymi uczelniami' i instytutami 
naukowymi, ■ zwłaszcza w zakresie 
planowania. Zasada ta jest szcze
gólnie ważna obecnie, gdy wyra
sta nagląca konieczność przejścia 
w planowaniu rad[ narodowych na 
planowanie perspektywiczne i kom- 
pleksifwe" kierunków rozwoju wo
jewództw, uwzględnienia ich spe
cyfiki i rezerw naturalnych.

OBIEKTYWEM PRZEZ ZYCIE GOSPODARCZE

Fragment bodowy zakładów przygotowawczych 
rad żelaza; w Burkach k/Maczek. Zakłady będą 
przygotowywały i magazynowały rudy żelaza 
dla potrzeb hut śląskich. (Foto CAF).

Wymieniłem jedynie tylko niektó- 8 
re problemy z szerokiej problema- S 
tyki rad narodowych.; Działacze rad B 
narodowych i olbrzymia większość ■■ 
pracowników oczekuję szybkiego ■ 
spełnienia zapowiedzi o pełnej de- j 
centralizacji. Wydaje mi się, że w S 
tej sprawie powinna konkretnie wy- I 
powiedzieć się Rada. Państwa, a na- a 
wet Sejm. Jest to przecież spra- | 
wa ważniejsza niż liczba w!remi- 0 
nistrów w niektórych resortach. Co a 
w tej sprawie robi wieloetatowe | 
Biuro Rad Narodowych }w Radzie | 
Państwa’ Dlaczego projekty uchwał B 
o uprawnieniach rad narodowych fe 
opracowywane' są przypadkowo, a E 
nie na podstawie generalnych wv- g 
tycznych Sejmu czy Rady Pań- Ę 
stwa’ Kiedy ma się zacząć i kie- | 
dy skończyć obecny etap decen- E 
trahzacji’ Wydaje - mi się. że tej 
sprawy nie możną pozostawiać żv- fe 
wiołowi. a nawet przfypadkowi. Tu I 
musi być przecież prowadzona g 
określona polityka. | .

Uważam, że ważnym, elementem g 
usamodzielnienia rad narodowych F 
jest danie im szerokich możliwo- g 
ści tworzenia poza planem własne- B ; 
go funduszu finansowego i materia- g 
łowego. Fundusz taki (proponuję g , 
nazwać go. funduszem aktywizacji K ~ 
terenu) mógłby być wykorzystany g 
na aktywizację' miasteczek, terę- |; 
nów.. specjalnie, zaniedbanych,, na , F .„ 
popieranie inicjatywy "społecznej | 
ludności itp. g
Rada Ministrów przyznała ostat- | 

nio radom narodowym 300 min zł | 
na zatrudnienie bezrobotnych (tak | 
to przecież ludność nazywa). Czyż | 
nie lepiej byłoby pieniądze te prze- | 
znaczyć na taki fundusz, który ■ | 
mógłby bvć pow!ekszanv ze śród- | 
ków własnych rad. byłby np. two- g 
rzony również w powiatach w opar- | 
ciu o stałe wpływy własne rad na- | 
rodowych (np. od przedsiębiorstw | 
państwowych działających na tery- | 
torium danej rady . narodowej, '8 ' 
z nadwyżek własnych przedsię- | 
biorstw itp.)? Rady Narodowe ma- | 
iąc taki fundusz zainteresowałyby | 
się wspólnie z komitetami Frontu E 
Narodowego tworzeniem własnego i 
funduszu materiałowego i wyko- | 
nawstwem ^zadań przy pomocy czy? | 
nów społecznych ludności. Umie- | 
jętne wykorzystanie inicjatywy lud- | 
ności może przynieść wielkie korzy- .| 
ści w zakresie realizacji zadań poza | 
planem państwowym. Do usamo- I 
dzielniema- rad narodowych przy- | 
czynić się może również decentra- . | 
lizacja w ustalaniu cen na pro- | 
dukty miejscowego pochodzenia. I
Wydaje mi się również, że jeszcze | 

w tym roku powinny być podjęte 1 
decyzje co do kierunku dalszej de- | 
centralizacji, aby nowe zadania nie I 
zaskakiwały rad narodowych. Doj- | 
rzewa np. do decentralizacji spra- g 
wa hurtu. Uważam, że decyzje są I 
już potrzebne, nawet gdyby prze- ! 
kazanie hurtu radom narodowym ' 
miało nastąpić dopiero w 1958 r. . 
Podobnie sprawa przedstawia się . 
z hotelami i restauracjami „Orbis",
Podjęte też powinny być decyzje 

co do wzmocnienia kadr w radach 
narodowych, wyrównania uposażeń • 
kosztem zmniejszenia etatów i prze
kazania części pracowników do po- I 
wiatów i gromad. Szczególnej tro
ski rad narodowych- wymagają te- K , 
renowe komisje planowania gospo- a 
darczego, których obowiązki znacz- S 
nie wzrastają przy decentralizacji g 
w zakresie planowania. H

Wydaje mi się wreszcie, że dla h 
rzeczywistego wprowadzenia decen- a 
tralizacji potrzebne jest obecnie H 
odbycie zjazdu działaczy rad naro- B 
dowych dla szerokiego-przedysku- ■ 

towańia aktualnej problematyki B 
pracy rad narodowych oraz rozpo- ■ 
częcie wielkiej . dyskusji prasowej B 
nad zagadnieniami rad narodowych. 9 

. Bez takiej dyskusji prasowej nie B 
może być prawidłowo uregulowany a 

stosunek—ministerstw do rad na- 3 
rodowych, stosunek komitetów par- B 
tyjnych do prezydiów rad narodu- B 
wych, rola Rady . Państwa i Urzędu 
Rady, Ministrów w stosunku do rad 
narodowych -itp. . ’
Domagam się takiej dyskusji obec- 

riie, a nie na kilka dni przed wy- 
borami .do Sejmu czy. do rad naro
dowych. Ludność szeroko nad tymi 
sprawami dyskutuje. Czas i-na pra
sę." "

W Hucie im. Lenina przystąpiono do montażu 
, korpusu IH wielkiego ?piecą. (Foto - CAF). "

Wielkie nowoczesne zakłady tłuszczowe w Krusi- 
wicy rozpoczęły produkcję. Z działu ekstrakcji 
popłynęły pierwsze tony oleju. (Foto CAF).

Silosowanie kukurydzy. Członkowie spółdzielni 
Produkcyjnej w Rąbieniu (pow. łódzki) przy- 
rAFi d° C‘ęCia 1 8i,osowania kukurydzy. (Foto'



POGŁĘBIAMY MIĘDZYNARODOWY PODZIAŁ PRACY
W sprawie.współpracy gospodar

czej między krajami obozu socja
lizmu dużą rolę odgrywa jej koor
dynacja w ramach
pracy i Wzajemnej 
tyczną działania są 
rzyści.

Każdy kraj —

Rady Współ- 
Pomocy, Wy- 
obopólne ko-

na podstawie 
wzajemnego porozumienia — orga
nizuje i rozwija taką dziedzinę 
produkcji, dla której posiada naj
korzystniejsze warunki w postaci 
zasobów surowcowych i materia-
łów, wykwalifikowanej kadry 
technicznej i robotniczej, dawnych 
tradycji, długoletniego doświadcze

nia, wysokiego zapotrzebowania na 
dane wyroby itd. Pogłębia to naj
właściwszą specjalizację produkcji, 
co przynosi dodatkowe korzyści, 
polegające na osiągnięciu najwyż
szej jakości produkcji i optymal
nego poziomu kosztów wytwarza
nia. Specjalizacja produkcji nie 
oznacza jednak wcale, że jakakol
wiek podstawowa dziedzina pro
dukcji miałaby być wyłączona z 
działalności gospodarczej którego
kolwiek kraju.
Od pewnego czasu działalność 

Rady Współpracy i Wzajemnej 
Pomocy uległa ożywieniu. Mniej 
więcej przed rokiem zaczęły zbie
rać się dwustronne komisje po
szczególnych krajów, na których 
typowano tematy do dalszych ne
gocjacji. Polska uczestniczyła w 
takich komisjach, porozumiewając 
się kolejno z Czechosłowacją, NRD, 
Węgrami i innymi krajami demo
kracji ludowej. Następnie odbywa
ły się sesje komisji wielostron
nych, w których uczestniczyły w 
zęsadzie wszystkie kraje obozu so
cjalizmu, omawiając odrębnie za
gadnienia, tyczące się poszczegól
nych gałęzi przemysłu. Komisje ta
kie odbyły się w zakresie hutnic
twa, górnictwa węglowego, ener
getyki, przemysłu chemicznego i 
przemysłu lekkiego. Wstępne poro
zumienie dotyczyło okresu bieżą
cych planów wieloletnich, które 
rozpoczynają się w zasadzie rów
nocześnie niemal dla wszystkich 
krajów naszego obozu. Osiągnięte 
porozumienie nie jest jeszeże osta- 
tzczne zarówno wskutek koniecz-

Specjalizacja w przemyśle maszy
nowym przewiduje, iż Polska bę
dzie produkować urządzenia służące 
do rozbudowy kopalnictwa węglo
wego i chemicznej przeróbki węgla. 
NRD będzie rozwijać produkcję 
eksportową przemysłu precyzyjnego 
oraz elektrotechnicznego i obrabiar
kowego. Innym krajom przydzielo
na została produkcja według odpo
wiednich dla nich kryteriów. Za
znaczony został również podział 
produkcji poszczególnych typów i 
rozmiarów maszyn.
Tak więc, jeśli chodzi np. o u- 

rządzenia dla energetyki, Polska 
produkować będzie turbiny parowe 
o mocy poniżej 100 MW (głównie 
turbiny o mocy 25 MW), natomiast 
NRD i CSR — poza turbinami o 
podobnej mocy — również specjalne 
turbiny hydrauliczne o niskiej mo
cy, a Związek Radziecki turbiny o 
mocy ponad 100 MW.

Analogicznie ustalony został po
dział pracy w zakresie generatorów 
do tych turbin. Polska będzie bu
dować generatory o średniej mocy, 
natomiast CSR i NRD generatory 
silne. W zakresie transformatorów 
Polska ma budować transformatory 
220 kW.
W porozumieniu i przy wzajem

nej kooperacji z Czechosłowacją i 
NRD Polska podejmuje budpwę 
dieslowskich silników okrętowych o

FRANCISZEK STEFAŃSKI
wierzchnią tych upraw. Kombajny 
kukurydziane będą produkowane 
przęz Węgry i Rumunię, lniane — 
przez ZSRR j Czechosłowację, bu
raczane — przez NRD i CSR.

Podział produkcji taboru kolejo
wego nasuwał pewne trudności i 
dlatego pozostawiono każdemu kra
jowi wolną rękę w produkcji pod
stawowego asortymentu, wprowa
dzając specjalizację do niektórych 
wyrobów. Równocześnie z CSR i 
NRD budować będziemy — poza 
wagonami towarowymi, parowozami 
i lokomotywami elektrycznymi — 
również dieslowozy, zwłaszcza dla 
celpw transportu zakładowego, a 
poza tym wagony samowyładowaw- 
cze. Cięższe dieslowozy magistralne 
o mocy 2000 KM produkować bę
dzie Czechosłowacja. Specjalizacja 
dotyczyć będzie wagonów specjal
nych. Tak więc Polska produkować 
będzie wagony osobowe szerokoto-

więcej doświadczenia w budowie 
szeregu typów maszyn włókienni
czych (przede wszystkim dziewiar
skich), pozostaną przy szerokim wa
chlarzu tych urządzeń.

Osiągnięte zostało również poro
zumienie w zakresie produkcji ło
żysk tocznych, przy czym zastoso
wany tu został podział według 
wielkości. Dalszej dyskusji poddana 
będzie produkcja aparatury pomia
rowej i szeregu innych gałęzi prze
mysłu maszynowego.

gry. - - - - w innych dziedzinach produkcji
Będziemy budować wiele rodzą- podział pracy nie wymagał tak dłu

gotrwałych dyskusji, gdyż produk-

rowe, NRD — wagony restauracyj
ne; wagony sypialne budowane bę
dą przez Polskę, NRD i Węgry.
W zakresie produkcji samochodów 

ciężarowych Polska zainteresowana 
jest w budowie samochodów o noś-
ności 1 — 3,5 ton i 3,5 — 5 ton, na
tomiast cięższe wozy produkować 
będzie Czechosłowacja. My będzie
my produkować autobusy do 4 ton, 
cięższe zaś wozy przejmują Wę-

jów maszyn dla przemysłu 
kienniczego. W szczególności spe
cjalizować się będziemy w budowie

włó-

czesarek do wełny, pralni, urządzeń 
do karbnnizacji wełny, maszyn do 
produkcji włókien sztucznych i kor
dów wiskozowych, co nie wyklucza 
oczywiście produkcji innych typów 
maszyn włókienniczych. Również 
inne kraje demokracji ' ludowej, 
zwłaszcza NRD, która posiada naj-

cja jest tam charakterystyczna dla 
każdego kraju oraz zarysowana jest 
wyraźnie różnorodność wachlarza 
asortymentowego.
Łatwo było dojść do porozumienia 

przy ustalaniu profilów wyrobów 
walcowanych, rur, blach i innych 
wytworów hutniczych, nie trudno 
było określić podział pracy w prze
myśle chemicznym, włókienniczym.

obuwniczym, odzieżowym i innyęŚ 

gałęziach przemysłu lekkiego Nie 
nasuwała też wątpliwości produk
cja przemysłu spożywczego. Trud
niej natomiast było ustalić powią
zanie systemów energetycznych po
szczególnych krajów, gdyż trzeba 
było tutaj brać pod uwagę poważ
ne straty energii elektrycznej, pow
stające przy przesyłaniu jej ną dal
sze odległości. Nie zdołano też jesz
cze uzgodnić zagadnień związanych 

z budową gazociągów i kanałowy 
przechodzących przez poszczególne 
kraje, chociaż i w tęj dziedzinie za
początkowano rozmowy. Pomyślnie 
natomiast kształtuje się sprawa wy
miany doświadczeń. prowadzenia 

wspólnych badań naukowych, wza
jemnych konsultacji technicznych 
itp.

Reasumując można stwierdzić, że 
w dziedzinie realizacji współpracy 
gospodarczej krajów obozu sócjaliy 

zmu uczynione zostały pierwsze, ale 
wcale nie błahe kroki.

UJEDNOLICENIE NORM A POLEPSZENIE WSPÓŁPRACY MIĘOZYNABODOWEJ
Zagadnienie normalizacji poszcze- 

mocy 4000 — 5000 KM, co nie wy- . gólnyćh dziedzin wytwórczości — EDMUND WISZNIEWICZ

mści bardziej
1 miłowania

szczegółowego zbi-
możliwości produkcyj-

n?zch każdego kraju, jak i ko- 
r. 'eczności usunięcia trudności, ja- 
k!e występują w czasie pertrakta
cji. Niejednokrotnie przedstawicie
le tego, czy innego kraju sądzą, że 
powinni wywalczyć prawo do pro- 
dukowania wszystkich wyrobów, 
we wszystkich rodzajach i asorty
mentach, chcąc w ten sposób przy
sporzyć swemu krajowi zysków ze 
zwiększonego eksportu. Jeżeli cho
dzi konkretnie o nas, to nie chce- 
my oczywiście, aby nie były bra
ne pod uwagę zmiany w naszym 
rozwoju gospodarczym i profilu 
produkcyjnym. Dlatego też trudno 
bylp zgodzić się z tym, żej^fmały 
tendencje, aby w Polsce ciągle je- 
sz.cze widzieć tylko kraj', dostar
czający węgla, koksu, wyrobów 
hutniczych i ewentualnie półpro
duktów chemicznych czy produk
tów rolniczych, a otrzymujący w 
zamian maszyny i urządzenia prze» 
myślowe, których produkcję roz
wijamy u siebie.
Na tle podobnych . trudności nie

łatwo było osiągnąć’ porozumienie 
w zakresie specjalizacji produkcji 
eksportowej (komisje w zasadzie 
omawiały tylko produkcję ekspor
tową, pozostawiając decyzję o pro
dukcji na potrzeby krajowe do u- 
znania zainteresowanych krajów). 
Do wstępnego porozumienia jednak 
doszło i zarysowane zostały pod
stawowe kierunki rozwoju pro
dukcji eksportowej na najbliższe 
lata.

klucza budowy podobnych silników 
przez takie uprzemysłowione kraje, 
jak NRD i CSR.
Trudne było osiągnięcie porozu

mienia w zakresie przemysłu obra
biarkowego, gdyż w tej produkcji 
zainteresowane są wszystkie bez 
wyjątku kr^e demokracji ludowej. 
Podział nastąpił według typów i 
rozmiarów, przy czym przyjęto, za
sadę, że każdy kraj będzie miał 
możliwość budowania wielkich se
rii danego typu ' obrabiarki, co 
wpłynie na obniżkę kosztów wy
twarzania. Nam przypadła np. w 
udziale produkcja obrabiarek do 
kół zębatych, szeregu automatów do 
obróbki plastycznej przy zachowa
niu produkcji innych obrabiarek i 
z utrzymaniem zasady wyznaczo
nych typów i rozmiarów. M. in. 
Polska produkować będzie prasy 
horyzontalne do 250 ton oraz nie
które wielkości automatów do pra
sowania na zimno.
Była już o tym mowa, że Polska, 

specjalizować się będzie w produk
cji wyposażenia mechanicznego dla 
kopalnictwa węglowego. W szcze
gólności wyłączną domeną naszego 
kraju będzie budowa kombajnów 
węglowych (niezależnie od ZSRR), 
zaś innych maszyn górniczych — 
tylko o średnicy do 5 m (maszyny 
górnicze o większej średnicy budo
wać będzie Czechosłowacja). Wy
posażenie koksowni produkowane 
będzie przez Polskę i NRD, a wypo
sażenie wielkich pieców hutniczych, 
oprócz nas i NRD, również przez 
Czechosłowację. W odlewnictwie 
nastąpił podział według typów i 
rozmiarów maszyn formierskich, 
przy czym Polsce przydzielono ma-, 
szyny formierskie dużych rozmia
rów. Będziemy również budować a- 
paraturę chemiczną do przeróbki 
smoły z węgla kamiennego i szere
gu innych węglopochodnych. NRD 
natomiast specjalizować się będzie 
w aparaturze chemicznej do prze
róbki węgla brunatnego. Rumunia 
objęła produkcję maszyn wiertni
czych do ropy naftowej.
Produkcja maszyn rolniczych u- 

stalona została według wielkości 
upraw rolnych w poszczególnych 
krajach. Tak więc kombajny zbożo
we i ziemniaczane budować będzie 
Polska i NRD, gdyż kraje te dys
ponują stosunkowo największą po-

przede wszystkim produkcji prze
mysłowej — stanowi dla ekonomi
sty ■ szukającego sposobu 
obniżenia kosztów 
wytwarzania przy jed
noczesnym podniesieniu j a k o- 
ś c i produkcji, wykorzystaniu 
nowych osiągnięć myśli technicznej 
— pierwszoplanowe zagadnienie.
Normalizacja produkcji to wpro

wadzanie systematyczności i po
rządku w asortymencie wyrobów, to 
ujednolicenie metod badań i kon
troli jakości towarów, to pełna wy
mienialność części składowych ty
powych maszyn i urządzeń, to u- 
jednolicenie nomenklatury towarów, 
terminologii i definiowania podsta
wowych pojęć w określonych dzie
dzinach gospodarczych. Jest to pod
stawowy warunek obniżenia kosz
tów . wytwarzania, rozszerzenia
obrotów handlowych, 
c h r o n y interei 
spożywcy.
Olbrzymie marnotrawstwo 

środków spowodowane przez

5 Ó w

sił i 
stoso-

wanie dwóch światowych 
systemów miar: cala i me-
tra, przez stosowanie
klasyfikacji,

różnych 
nawet róż-

nych nazw dla identycznych przed
miotów, przez dowolność w dobie-
raniu elementów przy k o n-
s t r u k c j a c h maszyn i u- 
rządzeń, uprawianą z beztroską

Ryn ki światowe
Koniunktura ogólna w krajach kaplta- 
a.yezuycu roz,. ija się obecnie weuług 

irancuskicn kuł gospodarczych
trwania

Zhcnociniej

i tenoencjl infla- 
większoścl krajów 
utrzymuje się w

u z tym nacisk na ceny. W Kra
jach u luchomcj skali piać, jaK np Bel- 
g.a, licz.imij się z mozbwOdCią, ze zazna
czający s.ę wzrost kosztów utrzymania 
poe.ąŁnie za sobą podwyżki płac. W 
Holandii brak rąk do oferowanej pracy 
ruwmez buuz. tendencje do walki o wyż
sze piace. Zwraca się wreszcie uwagę na 
w.auomoścl ze Stanów Zjednoczonych, 
mówiące o tym, że po okresie stabiliza
cji. datującym się od sierpnia br. ceny 
detaliczne artykułów szerokiej konsump
cji uignęiy w górę. Zarówno w Europ.e 
zacnouniej jak i w Stanach Zjednoczo
nych ceny węgla kamiennego i stali 
wykazują tendencję wzrostu.
W Stanach Zjednoczonych liczba za

trudnionych wynosi 66 milionów osób, 
bezrobotnych zaś 2 miliony, z czego 800 
tys. pozostałe bez pracy dopiero od 
lipca lub jeszcze krócej. Liczba bezro
botnych stoiiowi 3% zatrudnionych, pod
czas go.v przeciętna bezrobotnych za rok 
1934 wynosiła 5"io, a za rok 1955 — 4% 
zatrudnionych.
Zwraca się uwagę na zahamowanie 

produkcji samochodów w St. Zj. (80 
tys. tygodniowo) wobec wyczekiwania
producentów lansowaniem nowych
modeli. Wpływa to też na opożirenle 
tradycyjnych jesiennych zamówień prze
mysłu samochodowego na st Jest ono 
natomiast podtrzymywane przez inwe-
stycje przemysłowe, wynoszące w 
i IV kwartale br. odpowiednio 9.6 I 
mlrd dolarów wobec stanu na III 1 
kwartał ubiegłego roku odpowiednio 
i 6,4 mlrd dolarów.

III

IV

Ceny urządzeń przemysłowych w Sta
nach Zjednoczonych wzrosły ostatnio 
o 5 do 15% Portfel zamówień na maszy
ny przemysłowe w ciągu 8 miesięcy br, 
wzrósł o 33% w porównaniu z odpowied
nim okresem r. ub. Inwestycje przepro- 
wauzane są w pierwszy’^ rzędzie przez 
wytwórnie trwałych dóbr konsumpcyj
nych.

Jeśli chodzi o bliższą charakterystykę 
koniunktury w Europie ząc.."dniej, to 
szwajcarskie kola gospodarcze zwracają 
uwagę, że .ozwija się ona iiierównomter-

Cl ZYCIE U coiPoPłBm

cechami, brak przyrządu lub ele
mentu maszynowego powoduje dłu
gie przestoje w produkcji, a oto w 
magazynie leży poszukiwany przy
rząd czy element ale zaklasyfiko
wany pod inną rubryką.

*

Wielkie znaczenie, jakie normali
zacja przedstawia dla gospodarki 
narodowej — zarówno z punktu-wi
dzenia postępu technicznego, jak i 
efektów ekonomicznych — nabiera 
jeszcze na sile, jeżeli dziedzina go
spodarki objęta procesem normali
zacyjnym nie ogranicza się do jed
nego kraju, lecz obejmuje grupy 
krajów, względnie cały cywilizowa
ny świat.
Porozumienia międzynarodowe 

zmierzające do znormalizowania 
niektórych dziedzin produkcji dro
gą przyjęcia przez szereg krajów
tzw. 
m y

zaleczenia n o r- 
międzynarodowej sięgają

swą historią pierwszych lat bieżą
cego stulecia. Mimo tak — zdawa
łoby się — niekrótkiego okresu, tyl
ko niewiele norm podstawowych 
zostało ujednoliconych. Proces „do
cierania się" sprzecznych poglądów 
jest stosunkowo długi a tryb postę
powania ustawiony w taki sposób, 
aby na projekt zalecenia normy

przez niektórych konstruktorów . — 
podważa zaufanie odbiorcy 
do producenta, zagraża, hezpi.ęczęńr-,. 
stwu publicznemu, zdrowiu i życiu 
ludzkiemu. Ileż strat"T przestojów" 
w produkcji pociąga za sobą nie
możność dostosowania śruby czy 
nakrętki na skutek odmiennego 
gwintu, niemożność dobrania części 
wymiennej do maszyny czy motoru, 
rozbieżność w pasowaniach i tole
rancjach! Ileż ofiar w życiu i mie
niu pociągnęło za sobą nie znormali
zowane znakowanie, które by w spo
sób jednolity uwidaczniało charak
terystykę przedmiotu! Czy byłoby 
możliwe wmontowanie żeliwnego 
zaworu, zamiast staliwnego, do ko
tła w Elektrowni Warszawskiej, gdy
by te elementy miały ustaloną 
normą charakterystykę i odpowied
nie normie tej znakowanie? Jakież 
straty powodowane są faktem, że 
identyczne przedmioty magazyno? 
wane są pod różnymi nazwami i

uzyskać jak najwięk
szą ilość aprobat i uczynić ta
ką normę przystępną
dlą. różnych, .wą.ęunkąi^. p^pdukcji j _ 
dla różnych wymo- 
g ó-. w konsumentów 'towarów w

urządzenia fabryczne, to poszcze
gólne ich czyści (np. kotły parowe) 
muszą odpowiadać. międzynarodo
wym przepisom kotłowym.
Dlatego zagadnienie ujednolice

nia normy w skali międzynarodo
wej jest nie tylko zagadnieniem 
„dotarcia" rozbieżności pomiędzy 
normami narodowymi: jest to za
gadnienie polityczne, 
zagadnienie narzucenia pewnych 
przepisów, warunków technicznych, 
metod badania jakości, które u- 
trudniłyby konku
rencję krajom gospodarczo 
słabszym. Były i w stosunku do 
naszego eksportu czynione próby 
przemycenia projektów norm, które 
mogłyby utrudnić naszą pozycję na 
rynkach zagranicznych. Gdybyśmy 
nie wnieśli żastrzeżeń przeciwko 
propozycjom wprowadzenia pew
nych warunków odbiorczych dla 
obrabiarek do metali, przeciwko 
metodom oznaczania niektórych 
składników chemicznych W węglu i' 
użyciu specjalnych, w Polsce me 
produkowanych stopów dla naczyń 
do przeprowadzenia takich analiz 
— eksport nasz napotkałby na u- 
trudnienia, może nawet na koniecz
ność zmiany niektórych asortymen
tów eksportowych.
Najtrudniejszym szkopułem na 

drodze do .„integralnej" normaliza
cji w skali międzynarodowej jest 
rozbieżność w jednostkach podsta
wowych stosowanych" przez"'pbsź-

handel
nie. Te same koła zwracają uwagę na 
wzrost produkcji w obozie socjalistycz
nym, zastanawiając się nad wpływem, 
jaki może to wywrzeć na rynkach świa
towych.
Kwartalny biuletyn Europejskiej Ko

misji Gospodarczej przy ONZ analizując 
sytuację w Europie na przełomie I i II 
półrocza zwraca uwagę na fakt, że 
boomowi w NRF, Francji 1 Holandii 
przeciwstawia się zahamowanie w rozwo
ju produkcji przemysłowej w Anglii 
(problem ten został szeroko omówiony 
w poprzednim numerze Życia Gospodar
czego).

Jeżeli chodzi o produkcję rolniczą, to 
w Stanach Zjednoczonych po pewnej 
podwyżce przed żniwami ceny rolne 
spadły ponownie po żniwach. Farmerzy 
chcą wykorzystać kredyt państwowy 
przyznawany za zmniejszenie produkcji. 
Oblicza się, że ograniczą oni zasiewy 
ozimych 1 jarych zbóż na powierzchni 
kilkudziesięciu milionów akrów, co za
angażowałoby kredyty państwowe do, 
wysokości około 170 min dolarów. Ogra
niczenie objęłoby około 18% powierzch
ni ozimin i do 12% jarych, a w przy
szłym roku pozwoliłoby to zmniejszyć 
istniejące zapasy, co nie udało się 
w roku bieżącym.
W Europie zachodniej zbiory rolnicze 

wypadły lepiej, niż przewidywano w 
związku z niepomyślnymi na wiosnę wa
runkami klimatycznymi. Niższe niż w ub. 
roku zbiory pszenicy były tylko we 
Francji I we Włoszech, we wszystkich 
innych zaś krajach utrzymały się na 
poziomie ubiegłego roku. Ucierpiały na
tomiast na całym południu Europy zbio
ry oliwek I wina.
Zbiory zbóż I okopowych w krajach 

socjalistycznych oceniane są na ogół 
jako równe zeszłorocznym, z tym, że 
niższe od przeciętnych były zbiory w 
Czechosłowacji i Rumunii, natomiast 
wzrost produkcji nastąpił w ZSRR. Wia
domo już. że w RSFSR zbiory zbóż wy
niosły 32,82 min ton. Dostawy obowiązko
we dla państwa w Kazachstanie wynio
sły 16.38 min ton. tj o 15% wlecej. niż 
planowano. Plony zbóż wyniosły w ZSRR 
przeciętnie 15 q z ha, w Kazachstanie 
zaś 11 q z ha (trzeba jednak uwzględnić, 
że nowiny kazachstańskie nie są ń iw>- 
żone, a "koszt produkcji jest bardzo ni
ski). Sowchozy przyniosły po raz pierw
szy zyski, na ćo wpłynęło niewątpliwie 
utworzenie wielkich sowchozów pa te
renach nowin, wziętych ostatnio pod 
pług.
Wróćmy jednak do zagadnienia ogól

nej koniunktury w Zachodniej Europie,

ten sposób znormalizowanych. Nie 
wolno nam zapominać, że normy 
krajowe dostosowane są do możli
wości produkcyjnych danego kraju 
oraz do potrzeb spożywców. W o- 
brocie międzynarodowym ostra kon
kurencja pomiędzy krajami ekspor
tującymi stwarza tendencję dopod-

czególne kraje w ich .systemach 
' miar. Próby unifikacji gwintu śru
by, czy wymiaru łożyska kulkowe
go czy modułu zęba w kołach zę
batych rozbijają się o różnice po
między systemem metrycznym a

wyższania wymogów stawianych 
przez normę międzynarodową, zre
sztą w oparciu o najnowsze osiąg
nięcia nauki i postępu technicznego. 
Jeżeli eksportujemy maszyny, to za
równo ich system, jak surowiec, z 
którego są zrobione, jak poszcze
gólne elementy maszyn (np. łożys
ka kulkowe) muszą odpowiadać wy
mogom odbiorcy, dla których kry
terium będzie z reguły norma mię
dzynarodowa. Jeżeli eksportujemy

calowym. Różnice te są 
z o r n i e upartym 
się tradycji, 
wistości chodzi o su 
cję gospoda 
narzucenie krajom

tylko p o- 
trzymaniem 
W rzeczy-

r c z ą, o 
gospodarczo

międzynarodowy
Wląże się tam jej rozwój z przemysłem 
metalowym: 45% wzrostu ogólnego w ro
ku 1953-54 przypadało właśnie na pro
dukcję tej gałęzi, a roku następnym 
udział ten wzrósł nawet do 54%. Aczkol
wiek w tym czasie głównym czynnikiem 
napędowym był początkowo wzrost 
Inwestycji, to jednak później miejsce 
Ich zajęła produkcja trwałych dóbr kon
sumpcyjnych. Zachodnie koła gospodar
cze liczą się z tym, że w dalszym ciągu 
poważnym czynnikiem napędowym ko
niunktury będzie przemysł samochodo
wy,. Na podstawie planów rozwojowych 
głównych wytwórni sporządzono przyto
czone poniżej zestawienie, z którego 
wynika, że cztery kraje zachodnio-euro-

pejskle będą mogły w 1960 r. produko
wać do 3,5 min samochodów osobowych 
rocznie.
Produkcja ta będzie wpływać na wzrost 

nasycenia samochodami tych krajów 
o 10—12% rocznie, poza tym będzie zaś 
poważnym elementem eksportu.
Jeśli chodzi o inwestycje, to przewi

duje się, że ich poziom limitowany bę
dzie stanem siły roboczej. Elementy 
automatyzacji nie są w tych prognozach 
brane pod uwagę, aczkolwiek nie ule
ga wątpliwości, że znajduje ona zasto- 
stowanle w wielu nowych wprowadza
nych do produkcji urządzeniach.
Starają się one hamować zbyt żywą 
działalność Inwestycyjną i popyt we-

Kraj Produkcja w tys. 
1955 r.

Szacowana zdolność 
prod. w tys. w końcu 

1959

osobowe ciężarowe osobowe ciężarowe

W. Brytania 888 339 1259 970*)

NRF 706 149 970**) 280“)

Francja 552 162 709—800

Wiochy 230 39 300—350

słabszym, uzależnionym, swojego 
systemu. Kiedy ha konferencji 
Międzynarodowej Organizacji Nor
malizacyjnej w Sztokholmie w 
czerwcu 1955 r. przedstawiciele licz
nych krajów posługujących się sy
stemem metrycznym wskazali na 
jego szerokie rozpowszechnienie, 
Stany Zjednoczone A.P., Kandda i 
Anglia podniosły kwestię zbadania 
jaki jest potencjał prze- 
m y s ł o w y wytwórni posłu
gujących się metrem w sto
sunku do produkcji w calach. 
W ten sposób siła narzuca się świa
tu utrzymanie absurdalnej i kosz
townej linii podziału.

Niemniej prace na odcinku u- 
jednolicenia norm dają w szeregu 
dziedzin ciekawe wvniki. W ramach 
Międzynarodowej Organizacji Nor
malizacyjnej (ISO) stworzony został 
specjalny Komitet dla opracowania 
naukowych zasad normalizacji, któ
rego wnioski idące w kierunku u- 
stalenia zasad dla unifikacji norm 
zostały przyjęte przez Radę ISO na 
zebraniu lipcowym br. w Genewie. 
W dziedzinie „nowych" przemy
słów, jak elektrotechnika, gdzie jed
nostki miar są jednolite na całym 
świecie, prace nad zaleceniami 
norm międzynarodowych roiwijają 
się w żywym tempie, a Międzyna
rodowa Komisja Elektrotechniczna 
(CEI), mająca za sobą pięćdziesię
cioletni jubileusz istnienia, poszczy
cić się może udanymi i głęboko 
podbudowanymi zarówno od strony 
naukowej jak praktycznej wynika
mi. t)

») łącznie z traktorami rolniczymi.
•*) już w 1957 r.

Postępujący rozwój międzynarodowej 
wymiany towarowej i transportu mor, 
sklego a także sytuacja po wybuchu kon
fliktu sueskiego przyczyniają się do te
go, że ważnym czynnikiem koni”nktury 
stają się Inwestycje morskie. Transport 
surowców do krajów przemysłowych, 
przewozy amerykańskiego węgla do Euro
py zachodniej, międzynarodowe dostawy 
zbóż i ruóv stalv r.ę przyczyną powsta
nia reko> d-wegc popytu na tonaż mor
ski. Stocznie et rope.jskie mają zapełnio
ny pcrlfcl zamówień na 2,-3 lata. Jako 
nowy, o dr ym c'ożarze gatunkowym 
światowy producent statków wyrosły 
ostątnio stocznie japońskie.

. Tak więc perspektywy dalszego rozwo» 
Ju 'produkcji Istnieją ( brane są pod 
uwagę przez kapitalistyczne koła gospo- 

■ darcze. Rządy państw zachodnich starają 
się wpływać na koniunkturę 1 nie do» 
puszczać do jej nagłych przypływów.

wnętrzny przez odpowiednią politykę 
w zakresie stopy procentowej, ząrządzeĄ 
podatkowych i posunięć kredytowych.
Nie ulega wątpliwości, że czynnikiem 

pożytecznym dla gospodarki kiajów ka» 
pitalistycznych byłoby również wzmoc
nienie wymiany towarowej Zachód -- 
Wschód, rozszerzającej i umacniającej 
rynki światowe.

*

Niezależnie od unifikacji norm w 
skali ogólnoświatowej prowadzone 
są prace nad unifikacją norm kilku 
krajów lub określonej grupy kra
jów, Istnieje porozumienie francus
ko - włoskie w sprawie wspólnych 
norm dla szeregu artykułów; USA, 
Kanada i W. Brytania zawarły w 
czasie wojny porozumienie w spra
wie wspólnego używania ujednoli-
copego gwintu, tżw. „Unjfięd' 0-
becnie w ramach „Ecafe" (Europej
skiej Komisji dla spraw Azji i Da-

Wydarzenia w Egipcie, powodujące za
blokowanie Kanału Suskiego i wzrost
napięcia mlędzynarodwego wpłynęły ha
mująco na transport surowców 1 pobu-

ujednoliceniem norm. Rada Współ
pracy i Wzajemnej Pomocy, ustala
jąc na sesji majowej w Berlinie 
program współpracy na okres 1956- 
1960, opracowała „środki mające na 
celu rozszerzenie specjalizacji pro
dukcji między krajami i zapewnie
nie dalszego postępu technicznego". 
Specjalizacja i kooperacja krajów 
demokracji ludowej i ZSRR polega
jąca, na tym, że niektóre kraje spe
cjalizować się będą w wytwarzaniu 
profilów walcówki o określo
nym wymiarze, pokrywając swo
je zapotrzebowanie na inne asorty
menty importem walcówki z kra
jów specjalizujących się w produk
cji profili o innych wymiarach, co 
więcej, że analogicznie nastąpi spe
cjalizacja w wytwarzaniu blach o- 
kreślonej grubości, rur, odkuwek, 
drutu a dalej niektórych maszyn, 
aparatury elektrycznej i precyzyj
no - pomiarowej, silników, armatur 
ry itp. — zakłada siłą rzeczy ujed
nolicenie norm, konstrukcji i pro
cesów technologicznych tych wza
jemnie wymienianych artykułów. 
Olbrzymie oszczędności na kosztach, 
na czasie, podniesienie jakości wy
robów, jakie wynikną z tak daleko 
idącej specjalizacji poszczególnych 
krajów w określonych typach i a- 
scrtymentach produkcyjnych są 
trudne do obliczenia. Warunkiem 
podstawowym jest jednak peł
na wymienialność 
części w wyrobach przemysłu ma
szynowego. jednolite normy na to-

lęm nadanią pracom nad ujednoli
ceniem norm właściwego kierunku 
odbyła się 'konferencja ' prźedśfawi-"" 
cieli organów normalizacyjnych kra
jów obozu socjalistycznego w Mo
skwie zakończona podjęciem uchwa
ły, według której unifikacja norm 
przeprowadzona będzie na podsta
wie norm Związku Radzieckiego i 
najlepszych wskaźników norm in
nych krajów 
konferencji.

uczestników tej
Wynika z tych uchwał, że pierw

sza faza prac unifikacyjnych obej
mie elementy maszyn, gwinty, pa
sowania i tolerancję, zasady rysun
ku technicznego, wreszcie wyroby 

hutnicze. Zakres specjalizacji i 
wzmożenia obrotu wymiennego prze
widziany przez Radę Współpracy i 
Wzajemnej Pomocy sięga jednak 
znacznie dalej: przewiduje specjali
zację w przemyśle chemicznym po-.- 
przez pełniejszą wymianę surowców 
i półfabrykatów, zwłaszcza w ta
kich gałęziach jak przemysł far
maceutyczny, barwniki, opony itp.,
Również w zakresie przemysłu 

lekkiego stwierdzono, że moc prń- 
dukcyjna zakładów włókienniczych 
i obuwniczych Czechosłowacji prze
kracza znacznie potrzeby ryijku 
wewnętrznego, a jednocześnie wy
datkuję się w krajach sąsiadują
cych poważne środki inwestycyjna 
na budowę nowych zakładów tego 
typu, Rada Wzajemnej Pomocy Go
spodarczej doszła do przekonania, 
że środki te mogłyby być zaoszczę
dzone na inne cele, jeżeliby zabez
pieczyć Czechosłowacji odpowiednie 

zaplecze zaopatrzeniowe w skórach surowych i surowęaęłi 
tekstylnych w krajach sąsiadyją- 
cych, w których otworzą się jedno
cześnie rynki zbytu zdolne wchło
nąć nadwyżki produkcyjne tych 
przemysłów w Czechosłowacji. '
Planuje się również taką organi

zację produkcji .w przemyśle sa
mochodowym, budowy traktorów, 
lokomotyw i w przemyśle śtocztiio- 
wym, która umożliwiłaby poszczę- • 
golnym krajom specjalizowanie " się 
w masowej produkcji niewielkiej 
stosunkowo ilpści typów samocho
dów; traktorów, lokomotyw, stat
ków, silników. .

*
Realizacją tak olbrzy-

Pr°Sramu> który stanowić 
będzie głęboko w życie ekonomicz
ne poszczególnych krajów sięgająca 
przebudowę ięh systemu gospodar

czego i zmusi do, równania krpku w 
rozwoju przemysłu z krajami, któ
re w tej organizacji nadawać będą 

tempo — uwarunkowana jest u- 
® d u ' c e n ’ e in podsta- 

wytwórczości,

lekiego Wschodu) prowadzone są . . . - „
prace nad stworzeniem jednolitych wowych elementów
nnrm His» niAWArvrh nrfvVnlnw ml- Q W1QC U O r TB 'norm dla niektórych artykułów rol
niczych /1 rękodzielniczych ' będą-
ęych przedmiotem eksportu tych 
krąjów do Europy i USA.
Kraje Obozu Socjalizmu powiąza-

muiąco na transport syrowcow i po u u- ’ <.  i v •dzająco na tendencję zwiększenia zapa- ze sobą tak licznymi węzłami 
sów, ceduły giełd towarowych ! finanso- gospodarczymi pracują również nad
wyoli drgnęły. Nie ulega wątpliwości, że

») Dr Edmund Wiszniewicz: Trącę me-międzynarodowa syiuacja gospodarczą .... .. ..........  .... ----- -- -
ulegnie pewnym zmian im, o czym w tej todológlcrio w ■ normalizacji jnlędiynaro- 
chwili trudno oczywiście szerzej relacjo- '—‘ ------ - - ---- >■—*-
nować. (jw).

dowej | Ich orxa:ilZ!.cja. 
Nr 5/1950.

Normalizacja

. - _ . dokupień- 
t » n a ń „ te^njcznej, prócęsów 
^®^OnologlC'Znvn;h 
metod odbioru i kont r oli 
i k o s ę i. Pełna wynriienial- 
nosc poszczególnych części Sdb- 
Siv™825''’ ‘ jednolite

rysunxu technicznego,’ iden
tyczne przepisy odnośnie odchyłek i

'Dokończenie oboM
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pasowań, odnośnie gwintu — sta- 
n^wią przesłankę sine q u a 
® 2 P wprowadzenia w życie tak 
głęboko sięgającej kooperacji i pla
nowo z góry wyznaczonej specjali
zacji poszczególnych krajów współ
pracujących w tym olbrzymim or
ganizmie.
Dla zilustrowania stopnia, w ja

kim ulegną obniżce koszty wytwa
rzania w wyniku zwiększenia se
ryjnej produkcji znormalizowanych 
elementów pozwolę sobie powołać 
się na artykuł Prezesa Szwajcar
skiego Zjednoczenia Normalizacyj
nego O. Zollikofera (Uber die 
w.rtschatlichen und teehnischen 
Grundlagen der Normung — SNV- 
Normen Bulletin Nr 10/1955). Po
niższy wykres wykonany w skali 
półlogarytmicznej wykazuje stop
niowe asymptotyczne obniżanie się 
kosztów przy zwiększeniu produko
wanych ilości jednakowych znor
malizowanych elemerftów. Obniżka 
wynosi z reguły około 30% przy 
stokrotnym zwiększeniu jednolitej 
produkcji. „Nieprawdą jest — cy
tuję za Zollikoferem — jakobyśmy 
w jakiejkolwiek dzie
dzinie doszli do dolnej gra
nicy k o s z t ó w“.

Jeżeli na podstawie powyższych 
uwag zgodzitny się, że unifikacja 
norm w skali światowej stanowi 
ważny, bardzo ważny poółalat go
spodarczy z punktu widzenia roz
woju obrotu międzynarodowego i 
postępu technicznego — to unifika
cja norm w tak olbrzymim orga
nizmie, jaki wyłania się z planów 
współpracy gospodarczej krajów o- 
bozu socjalizmu, tak jak był dysku
towany na tegorocznej sesji Rady 
w Berlinie, stawia przed nami, 
przed normalizacją naszą zadanie 
niesłychanej wagi, którego realiza
cja będzie w niektórych dziedzi
nach naszej wytwórczości miała 
charakter przełomowy.

Edmund Wiszniewicz

Ze śuśuiis 
technika

ENERGIA GÓRNYCH WARSTW 
ATMOSFERY

Zarząd badań geofizycznych (Geo- 
phisics Research Directorate z 
Cambridge w Massachusets, St. 
Zjedn.) prowadzi badania nad spo
sobem wykorzystania energii sło
necznej zmagazynowanej w-sinych;, 
warstwach atmosfery w postaci ato- 
mowegót‘tlenu."' ‘ SfwierdzóńÓ," że w 
obecności tlenku azotu (NO), dzia
łającego, jako katalizator, zachodzi 
reakcja między atomami tlenu, w 
wyniku której tworzy się zwykła 
dwuałomowa cząsteczka tlenu i wy
dziela się światło.
W zwykłych warunkach proces 

ten przebiega samorzutnie, lecz stę
żenie tlenku azotu w atmosferze 
jest tak nikłe, że światło powstające 
przy i;,;n jest niewidoczne ’ dla oka 
ludzkiego. Ażeby przekonać się, jak 
reakcja ta będzie przebiegać w o- 
becności znacznych ilości kataliza
tora wystrzelono na pustyniach No
wego Meksyku rakietę ze sprężo
nym tlenkiem azotu, która wybu
chła na wysokości 96 km. Zaobser
wowano zjawisko przypominające 
narodziny nowej gwiazdy, dziesię
ciokrotnie jaśniejszej od Wenus, 
gdyż ogromne ilości energii słonecz
nej, zmagazynowane w atmosferze 
ppd postacią energii chemicznej, zo
stały wyzwolone i powstał obłok 
świecący o szerokości około 5 km. 
Gdy gaz pełniący rolę katalizatora 
rozproszył się w przestrzeni, zja
wisko znikło, (jc)

ZESTALONE GAZY

Jednoatomowy wodór, tlen i azot 
udało się otrzymać niedawno w po
staci stałej, zamrażając gwałtownie 
poniżej temperatury —-263" płonące 
gazy, w których pojawiają się te 
pierwiastki, (jc)

EMALIA ZAMIAST CYNY

Przedsiębiorstwo American Can 
opanowało produkcję puszek do kon-. 
serw z blachy emaliowanej. Jedy
nie miejsca spawane mają wąski 
obwód cynowy. W wyniku nowej 
metody, podług której w ubiegłym 
roku wyprodukowano 3,5 miliarda 
puszek, zużycie cyny na produkcję 
puszek konserwowych, stanowiące 
40 proc, ogólnej konsumpcji amery
kańskiej zmniejszy się o 98 proc. 
Puszki do przemysłowych materia
łów nie spożywczych wyrabia się 
zupełnie bez cyny, (jc)

NOWE DACHÓWKI

W Nowej Zelandii wynaleziono 
dachówki nowego typu. Do krycia 
dachu wystarczy tylko jeden 
kształt. Długość dachówki wynosi 
44 cm, szerokość od 34 do 36,5 cm. 
W porównaniu do zwykłej dachówki 
utyskuje się oszczędność 25 proc, 
ciężaru przy kryciu tej samej po
wierzchni, poza tym ponieważ przy 
nowym kształc’e dashówek można 
obniżyć wysokość dachu, zachowując 
nieprzeńikllwbść, - uzyskuje się 
zmniejszenie o 15 proc, powierzchni 
dachu. Dotychczas nowozelandzkie 
cegły, wyrabiano z tradycyjnych ma
teriałów, ostatnio przystąpiono do 
produkcji tego typu cegieł z two
rzyw sztucznych' (poliestry wzmoc
nione włóknem szklanym), (jc)

C
hiny niewątpliwie przeży
wają obecnie'jeden z naj
bardziej burzliwych i prze- 
. łomowych okresów w ‘swej 
wielowiekowej historii. Dla 
uzmysłowienia sobie ska
li i tempa dokonujących się prze

obrażeń wystarczy wymienić kilka 
liczb.
W maju 1955 r. ilość zorganizo

wanych w spółdzielniach produk
cyjnych gospodarstw stanowiła 14% 
ogółu gospodarstw chłopskich. We 
wrześniu 1955 r.. spółdzielnie pro
dukcyjne objęły już 91% wszyst
kich gospodarstw chłopskich. W cią
gu jednego roku (a ściślej biorąc 
w ciągu kilku miesięcy) ponad 400 
milionów chiopów przeszło od go
spodarki indywidualnej do zespo
łowej. W okresie tym zaszły jesz
cze inne ważne przemiany w go
spodarce narodowej. Miliony cha
łupników i) zorganizowały się w 
spółdzielniach pracy. Ogromna 
większość prywatnych przedsię
biorstw przemysłowych i handlo
wych przekształciła się w miesza
ne przedsiębiorstwa państwowo- 
prywatne. Jeżeli dorzucimy, że te 
ostatnie przeobrażenia dokonały się 
w błyskawicznym wprost tempie — 
uzyskamy obraz wręcz szokujący.

*
Polaka zwiedzającego Chiny wie- 

le rzeczy zaskakuje i dziwi. Mu- 

Refleksy y Chin MAKSYMILIAN POHORILLE

WBREW POKUSOM EGZOTYKI
siałem się np. niemało namęczyć, 
aby zrozumieć charakter stosunków , 
agrarnych przed rewolucją, aby do
tarł do mojej świadomości fakt, że 
może istnieć obszarnik, posiadają
cy 5 — 6 ha ziemi. Nie łatwo mi 
było również zrozumieć dane o wa
runkach mieszkaniowych robotni
ków przed rewolucją. Np. w Muk- 
denie średnia wielkość przypadają
cej na rodzinę (6 — 8 osób) po
wierzchni mieszkaniowej wynosi
ła 3,6 m2.
Ogromne różnice, występujące w ' 

warunkach budownictwa socjali
stycznego w Chinach i europejskich 
krajach demokracji ludowej, nada
ją doświadczeniom chińskim szcze
gólne znaczenie. Zapoznanie się z 
doświadczeniem Chin Ludowych 
staje się znakomitą odtrutką na 
szablonowość i schematyzm w ujmo
waniu teorii okresu przejściowego.

^LON i Ślepcy
W Chinach 'popularną, jest bajka 

o słoniu, i ślepcach’:. Pewnego .razu* 
grupa ślepców “prowadziła ^zażarty 
spór na temat słonia. Jeden z nich 
dotknął grzbietu i stwierdził, że 
słoń jest podobny do chropowatej 
ściany. Drugi dotknął nogi i rzeki: 
„Słoń jest jak słup", Trzeci usiadł 
na trąbie i wykrzyknął: „Niepraw
da. Słoń podobny jest do zakrzy
wionej rury“. Czwarty, namacaw- 
szy ucho, porównał słonia do wa
chlarza. Wszyscy byli absolutnie 
przekonani o swej racji. Spór trwał
by w nieskończoność, gdyby ślep
ców nie wyprowadził z błędu wi
dzący.
Bajka przestrzega w dowcipny 

sposób przed niebezpieczeństwem 
jednostronności. Zbyt pochopne kon
struowanie uogólnień teoretycznych 
w oparciu o jakże skromne często 
doświadczenie, może łatwo sprowa
dzić na manowce. Rozszerzenie 
przeto pola doświadczeń, zapoznanie 
się z praktyką budowy socjalizmu 
krajów znajdujących się na róż
nym szczeblu rozwoju sił wytwór
czych i o różnej przeszłości histo
rycznej niewątpliwie wzmaga ostrość 
spojrzenia, zmniejsza niebezpieczeń
stwo jednostronności i schematyz

mu.

*

Jak już wspomniałem, wiele rze
czy zaskakuje nas i zadziwia w Chi
nach. Łatwo przeto, ulec pokusie 
egzotyki, pokusie zaciekawienia i za
dziwienia czytelnika opisem rzeczy 
nowych i niezwykłych. Pokusa ta 
nie byłaby groźna, gdyby nie łą
czyło się z nią niebezpieczeństwo 
tworzenia legend i mitów, a te, jak 
wiadomo, nie wyjaśniają rzeczywi
stości, lecz dają jej zdeformowany 
obraz.
Wiele takich legend krąży o Chi

nach w naszym społeczeństwie. Gdy 
wróciłem stąmtąd, zarzucono mnie 
gradem najrozmaitszych pytań, 
wśród których nie brakło i takich: 
czy prawdą jest, że na rozkaz par
tii wytępiono wszystkie muchy w 
Chinach, że wszyscy Chińczycy 
wychodzą w południe na ulicę i U- 
prawiają gimnastykę, płuczą zę
by itp. A od tych pytań niektórzy 
przechodzą jednym tchem do na
stępnej serii, .dotyczącej już spraw 
znacznie poważniejszych.. Czym wy
jaśnić sobie radość kapitalistów, 
którym upaństwowiono przedsię
biorstwa? Czy to „także na • roz
kaz z góry?" Cży kolektywizacja 
nie była przeprowadzona' w, sposób 
administracyjny itp. Jakkolwiek te 
asocjacje wydają się dość dziwne, 
nie można zbyć ich pogardliwym 
wzruszeniem ramion.

■) Ilość Chałupników i rzemieślników 
sięga w Chinach 30 milionów osób. Chlń- 
czycy mówiR .p JTiorzu .drobnych produ
centów w mieście i o oceanie drobnych 
gospodarstw chłopskich na wsi. •

PRAGNIENIE BADU 
I PORZĄDKU

■ Problem społecznej dyscypliny 
i. wychowania mas w duchu .kolek
tywizmu nie jest oczywiście bez 
znaczenia. W Chinach przez wiele 
lat trwała wojna' domowa. Narzu
cała cna kadrom partyjnym, a tak
że masom, surową dyscyplinę. W ma
sach ludowych istnieje niezmiernie 
żywe pragnienie ładu i porządku, Nie 
wolno również zapomnieć o tym, że 
w Chinach kapitalizm był słabo 
rozwinięty, a w związku z tym 
wybujały indywidualizm nie ma hi
storycznych tradycji. Europejczyka, 
a w szczególności Polaka, zadzi
wia zdyscyplinowanie i organizacja 
społeczeństwa chińskiego. Historia 
z muchami, gimnastyką _ itd. jest 
prawdziwa. W miastach mucha jest 
rzeczywiście rzadkim okazem. Rzu
cone przez rząd hasło wytępienia 
czterech szkodników: much,, koma
rów, szczurów i wróbli związane 
jest z zakrojoną na szeroką skalę 
walką z epidemiami. Podobnie i re
gularne uprawianie gimnastyki ma 
służyć podniesieniu stanu zdrowot-.

• nego społeczeństwa. Jeżeli więc ha
sła te znalazły oddźwięk w masach, 
nie jest to wynikiem ślepego, nie
rozumnego posłuszeństwa, lecz sku
tecznej akcji propagandowej. Poru
szam ten, bądź co bądź margineso- 

wy problem, dlatego że rozwianie 
pewnych legend ma duże znacze
nie dla stworzenia sobie właściwe
go obrazu Chin współczesnych i za
chodzących w nich przemian. Nie 
ma nic bardziej błędnego i fałszy
wego, niż wyobrażenie sobie Chiń
czyków jako marionetki,, którymi 
łatwo kierować przy pomocy zarzą
dzeń odgórnych.

Jeżeli już mówić o cechach cha
rakteru narodowego, to należy pod
kreślić wyjątkowe wprost posza
nowanie dla zdrowego rozsądku (w 
moim przekonaniu w żadnym naro
dzie prócz francuskiego racjonali
styczna tradycja nie jest tak silna, 
jak w narodzie chińskim) i głębo
kie poczucie ' godności narodowej 
i ludzkiej. Bynajmniej nie lekce
ważę dyscypliny Chińczyków. Jest 
ona wynikiem rozwoju historyczne- 
goai niewątpliwie odgrywa istot- 
ną^rólę w walce o zbudowanie so
cjalizmu. Naiwnością jednak było-' 
by uznać dyscyplinę za główny czy 
też jeden z głównych faktorów 
przemian historycznych. Nigdy je- 

, szcze W' historii milionowe tnasjuy 
nier 'dokonywały^., rewolucyjnych' - 
przemian "^“ stókurikaćh" 'produkt - 
cji na rozkaz,” Snucie spekulacji na 
temat narodowego charakteru Chiń
czyków i próby wyjaśnienia w ten 
sposób zaskakujących nas proce
sów musi prowadzić na bezdroże 
fantastyki i mistyki.

*

Gwałtowne tempo kolektywizacji 
w Chinach zaskoczyło samą par
tię. 'Nie znaczy to wcale, że ko
lektywizacja spadła jako łaskawy 
dar niebios. Zwycięstwo spółdziel
czości produkcyjnej na wsi chiń
skiej zostało przygotowane przez 
długoletnią pracę partii na wsi, 
przez długi łańcuch stopniowych 
przeobrażeń, które doprowadziły w 
rezultacie do głębokich zmian ja
kościowych. Pierwsze brygady po
mocy wzajemnej powstały już w 
okresie drugiej wojny rewolucyj
nej (1927 — 1936). Brygady te ode
grały poważną rolę na terenach 
wyzwolonych. Pozwoliły one prze- 
zwyciężyć szereg związanych z mo
bilizacją młodzieży na front trud
ności w produkcji rolnej oraz przy
czyniły się do- lepszego zaopatrze
nia armii rewolucyjnej, w żyw
ność. Również w późniejszym okre
sie — w czasie wojny antyjapoń- 
skiej — partia komunistyczna przy
wiązywała wielką wagę do roz
woju w rejonach baz rewolucyjnych 
różnorodnych form prostej koope
racji.

REFORMA ROLNA
Zasadnicze znaczenie dla póź

niejszych przeobrażeń socjalistycz
nych w rolnictwie miała — podob
nie jak we wszystkich krajach de
mokracji ludowej — reforma rolna. 
W Chinach rewolucja agrarna 
szczególnie głęboko przeorała sto
sunki panujące na wsi. Przeżytki 
feudalne na wsi chińskiej były 
nieporównanie silniejsze, niż w eu
ropejskich krajach demokracji lu
dowej. Nieporównanie bardziej od
dolny był również nurt przeobra
żeń na wsi.
Uważałem zawsze3 że najbardziej 

radykalnym sposobem rozwiązania 
problemu własności obśzarniczej jest 
dokonanie natychmiast po przeję
ciu władzy przez klasę robotniczą, 
podziału ziemi obśzarniczej między 
pracujących chłopów. Nie bardzo 
przeto rozumiałem, dlaczego w Chi
nach przeprowadzenie reformy, rol
nej w nowowyzwolonych prowin
cjach rozłożono na stosunkowo dłu
gi — bo aż 3 lata trwający — 
pkres. Tłumaczyłem sobie. ten fakt 
trudnościami organizacyjnymi, które 
rzeczywiście musiały być ogrom
ne, jeżeli wziąć pod uwagę, że cho
dziło tu o obszar zamieszkały przez 
300 milionów chłopów. W czasie 
jednak pobytu w Chinach przeko
nałem się, że tłumaczenie to było 

■ niezupełnie: słuszne. Te trzy lata, 
w których przeprowadzano, refor-

mę, były wypełnione nie tylko du
żą pracą, organizacyjną na wsi, lec* 
ogromną pracą polityczną — były 
to lata ostrej walki klasowej, w 
której, dojrzewała świadomość mas 
chłopskich.
Między obszarnikiem chińskim i 

polskim czy rosyjskim istniała nie
wątpliwie poważna różnica. Formy 
wyzysku w. Chinach były na pew
na znacznie bardziej prymitywne 
i oparte na jawnej przemocy, lecz 
różnice w stopie życiowej w wie
lu przypadkach znacznie mniejsze. 
Było wielu drobnych obszarników, 
których związek z życiem wsi był 
chyba znacznie silniejszy niż w 
Europie. Oglądałem dom obszarni
ka na wsi pod Pekinem i muszę 
przyznać, że zrobił na mnie wra
żenie szokujące. Dla nas, przywy
kłych do przepychu wielkich mag
nackich rodów, dom chińskiego ob
szarnika wydaje się niesamowicie 
mizerny. Nieduży kompleks partero
wych budynków z suszonej cegły. 
Dach z gontów. Jedynymi odzna
kami zamożności są chyba rynny 
blaszane (prawdopodobnie nie zwró
ciłbym na nie w ogóle uwagi, gdy
by nie przewodnik) i nikłe ozdoby 
w postaci rzeźb w drzewie nad 
drzwiami.

Byli oczywiście różni obszarnicy, 
byli tacy, którzy posiadali 6 ha 
ziemi i tacy, którzy utrzymywali 

własne oddziały zbrojne. Nie wol- żytków feudalnych. W europejskich »
no przeto ulegać pozorom zewnętrz
nym. Jest przecież faktem, że Ob
szarnicy chińscy skupiali w swoich 
rękach 45% całej ziemi kraju. Jed
nak niejednolity charakter klasy 
obśzarniczej wymagał zastosowania , 
wobec niej elastycznej polityki. Pa
łac Radziwiłłów czy Potockich od
cinał się bardzo wyraźnie od wsi, 
dom chińskiego obszarnika odcina 
się znacznie słabiej., Trzeba było, 
aby chłop chiński dogłębnie zro
zumiał historyczną konieczność cał
kowitej likwidacji pasożytniczej kia- . 
sy obśzarniczej, trzeba było, aby 
słusznie osądził nie tylko obszar
nika — dzikiego okrutnika i gwał
ciciela, który pastwił się nad wsią, 
lecz całą klasę społeczną, która 
złowrogo zaciążyła na losach kraju. 
Jednocześnie należało rozróżnić 
obszarników, dostrzegać wśród nich • 
różne grupy i różne tendencje.
Członkowie partii i komsomolcy 

długo i cierpliwie tłumaczyli chło
pom, na czym polega istota wyzy
sku jednej klasy przez drugą. A gdy 
cHłbpi. dpchpdzfilj' do; wniosku — je- 
dypęgó wnioskuj do którego można 
było dojść — że ziemia powinna na-" 
leżeć do tych, którzy ją uprawiają, 
otrzymali jasną i niedwuznaczną 
odpowiedź: „Nikt wam ziemi nie 
da, ziemię musicie • brać sami". 
I chłopi brali ziemię. Obszarników 
oceniali według „zasług". Żadne
mu obszarnikowi nie pozwolono 
opuścić wsi. Okrutnych obszarników 
stawiano pod sąd gromady. Obszar
nicy, którzy nie mieli na sumie
niu żadnych ' zbrodni pospolitych, 
otrzymywali na podobnych zasadach, 
co chłopi kawałek gruntu i musieli 
pracować we własnym gospodar
stwie. Obecnie przyjmuje się ich 
do spółdzielni produkcyjnych.
Reforma rolna doprowadziła więc 

nie tylko do głębokich przerman 
w stosunkach społeczno-ekonomicz
nych na wsi chińskiej, lecz rów
nież do ogromnej aktywizacji mi
lionowych mas chińskiego chłop- 
stwa,

PRACOWAĆ, JESC I SPAĆ 
Z CHŁOPEM

Zacieśnił się kontakt partii z ma
sami, wzrósł niesłychanie jej auto
rytet. Głoszona przez towarzyszy
chińskich zasada, że praca spo
łeczna na wsi oznacza, iż należy
pracować, jeść i spać z chłopem
— nie jest pięknie brzmiącym fra
zesem. Była ona z żelazną konse
kwencją wcielana w życie w okre
sie rewolucji burżuazyjno-demokra- 
tycznej i z równą konsekwencją 
stosuje się ją obecnie. W trakcie 
przeprowadzania reformy rolnej 
i po jej zakończeniu powstawały 
masowo sezonowe i stałe grupy.
pomocy wzajemnej. W 1950 r, gru
py te obejmowały już 11.313 tys. 
gospodarstw chłopskich, tj. 10,7% 
wszystkich gospodarstw. W 1952 r. 
ilość zorganizowanych w grupach' 
pomocy wzajemnej gospodarstw 
wzrosła do 45.423 tys. (40%) zaś 
w 1954 r. do 70.775 tys. (60,3%).
W okresie rewolucji burżuazyjno- 

demokratycznej wystąpił już sze
reg czynników, które odegrały waż
ną rolę w przygotowaniu warun
ków do dalszych przeobrażeń so
cjalistycznych. Były nimi: głęboka, 
oddolna rewolucja agrarna, ogrom
na praca polityczna partii na wsi, 
zdobycie przez partię zaufania mas 
chłopskich, jaśno i konsekwentnie 
realizowana linia polityczna, zmie
rzająca do organizowania milionów 
chłopów w procesie- produkcji, sze
roki ■ rozwój' prostych form koope- 
racji jako najłatwiej zrozumiałych - 
form współdziałania gospodarczego

PROBLEM WŁASNOŚCI 
ZIEMI

Wyjaśniając konieczność nacjo
nalizmu ziemi w Rosji wskazuję 
się zazwyczaj na dużą siłę prze^ ;

krajach demokracji ludowej wy
jaśniamy dalej — stopień rozwo
ju kapitalizmu w rolnictwie był 
znacznie wyższy, ' niż w carskiej 
Rosji i na.' skutek tego silniejsze 
było przywiązanie chłopów do pry
watnej własności ziemi.

Jeżeli zastąpić konkretną anali
zę stosunków agrarnych w danym- 
kraju taką uproszczoną regułą 
(„wszędzie, gilzie są silne przeżyt
ki feudalne, najlepszą drogą ich 
likwidacji jest nacjonalizacja zie
mi"), Chiny reguły tej nie- potwier-- 
dzą. .
Wyjaśnienie tego problemu uwa

żam za dość ważne, gdyż niejedno
krotnie można się spotkać z pró
bą budowania całych teorii na te
mat „łatwiejszej" kolektywizacji. w 
krajach zacofanych. W krajach tych 
chłopi rzekomo nie są przywiąza
ni do prywatnej własności ziemi 
i to ułatwia organizowanie spół
dzielni produkcyjnych. Otóż muszę 
stwierdzić, że teoria ta nie znaj
duje . potwierdzenia na „ gruncie., 
chińskim. Przede wszystkim -należy- 
podkreślić,- -że chłop -Chiński’ jest 
niemniej przywiązany do prywat
nej własności, niż chłop polski.

Czym to należy wyjaśnić? Wśród 
ekonomistów chińskich od dłuższe
go już czasu toczy się dyskusja na 
temat rozwoju kapitalizmu w Chi- 
nach. Jedna grupa ekonomistów 
twierdzi, że pierwsze zalążki ukła
du kapitalistycznego występują w 
Chinach już w V w. naszej ery, 
druga grupa utrzymuje, że począt-, 
ków kapitalizmu należy szukać w 
XIV w., trzecia grupa próbuje wy
jaśnić, dlaczego feudalizm utrzy
mywał się tak długo w Chinach 

GOSPODARKA ŚWIATOWA W LICZBACH
BUDOWNICTWO MIESZKANIOWE W KRAJACH EUROPEJSKICH

Organizacja Narodów Zjednoczonych ogłosiła ostatnio dane liczbowe dotyczące 
budownictwa mieszkaniowego w krajach euroĘejskich' Odpowiednie zestawienie tych 
danych przytaczamy poniżej. ’ ■ .

Mieszkania wykończone w okresie 1953—195S 
(w tysiącach i na tysiąc mieszkańców)

K R A J 1953 
(w nis.i

1954 1955

W 1||S. | Uff Ijis.u óh II t<s. I na tns *os6h

Anglia 330.4 356,7 7,0 328.6 6.SAustria 38,2 . 40,5 5.8 41.6 6.0Belgia 39 2 44.9 5,1 41,5 4.7Bułgaria 16.7 21.5. 2,9 25,0 3.4Czechosłowacja 35.0 . 37.5 2,9 48.0 3.7Banja 21.3 23 3 5.3 24.0 5.4F|rilandta ' 28.9 -31.0 7.4 33.2 7.9Francja - 115,5 i62.n 3,8 210.0 4,9Grepja ■ 48,3 44,7 5.7
Hiszpania 40,0 . 40.0 1,4 - 119,0 4.2Holandia 62.6 70,5 6.6 61.9 5,8Irlandia 13,9 11.1 3,8 10,4 3t5
Jugosławia 38.2 34 2 2,0
NRD 35,6 40,0 2,2 35,6 2.0. NRF 486.7 509,6 10,3 510.0 10,3Norwegia . 35.1 35,4 10,4 32.1 9,5Polska 79,2 79,2 3,0 94.9, 3j5

. Rumunia 48.8 53,3 3,1 53,5 34Szwajcaria 29.0 36.0 7,3 38,0 7.7Szwecja 52.6 58.9 8.2 56,5 7.8
Wągry 15.9 25.3 2,6 30,0 3,2

. Wiochy 1 ■ ■ 140,0 177.4 3,7 220,0 4,6
Związek Radziecki 1W 0 1420 0 1 1,3 ‘1588.0 112

(ok. 2 tys. lat). Pozostaje jednak 
niezbitym faktem, . że obrót zie
mią (i to w skali dość ■ masowej! 
występował w Chinach przed wie
lu setkami lat. Obok własności 
feudalnej istniała; drobna chłopska 
własność ziemi. Przywiązanie do tej' 
własności było tym większe, im 
większy był głód ziemi.

GROBY RODZINNE 
I DZIAŁKI

PRZYZAGRODOWE
Niemałą rolę w kształtowaniu się 

stosunku chłopa do ziemi odegrał 
jeszcze jeden czynnik — wchodzą
cy w skład nadbudowy ideologicz
nej. Mam na myśli groby rodzinne 
i rozwinięty w Chinach kult prz<id- 
ków. Chłopi grzebią umarłych bli
sko swoich domostw. Przy rozv 
niętym kulcie przodków mogiły 
stwarzają niezmiernie silną wi 1 
uczuciową chłopa z należącym Lj 
niego skrawkiem ziemi. Wskazanie 
na ten moment może się wvdawac 
idealizmem. Pozostaje jednak fak
tem, że istniejące przy domach 
kopce stanowią istotny problem, 
który sprawia niemało kłopotów 
spółdzielniom produkcyjnym. Gdy 
scalenie gruntów wymaga likwidacji 
tych kopców, natrafia ońo na po
ważne opory ze strony członków 
spółdzielni. Statut. spółdzielczy prze
widuje włączenie tych mogił do 
działki przyzagrodowej.
Reasumując należy stwierdzić: 

1) Aprioryczne sądy o stosunku 
chłopstwa- do prywatnej własności- 
ziemi są: zazwyczaj' zawodne. ' Stó-j 
sunek fen kształtuje się pod wpły
wem całego procesu historycznego, 
którego znajomość jest nieżbęd-- 
nym warunkiem dla wytworzenia 
prawidłowego poglądu na znacze
nie problemu ziemi w danym kra
ju. 2) Wszelkie „teorie", usiłujące 
tłumaczyć szybkie tempo kolekty
wizacji w Chinach słabym przy-- 
wiązaniem chłopa do prywatnej 
własności ziemi są w moim prze
konaniu nieporozumieniem. Opie
rają się one na nieznajomości rze
czywistości chińskiej.

(d. c. n.)
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Długa i kosztowna jest droga mm ziarno trafi do takiego elewatora.

amy trudności zbożowe, 
kłopoczemy się jak 
zmniejszyć deficyt ziar
na chlebowego. Za każ
dą tonę importowanej 
pszenicy płacimy do

larami. O tym wiedzą dzisiaj w 
kraju niemal wszyscy. Nie wszyscy 
jednak wiedzą, że wywozimy za 
granicę jęczmień browarny, któ
ry — jeśli odpowiada standardom 
— przynosi nam w dewizach Ok. 
30% więcej za tonę niż wynosi ce
na importowanej pszenicy. Wyda
wałoby się, że sprawa jest pro
sta i że tą drogą możemy chociaż
by w części pokryć nasz niedo-
bór ziarna. Prosty 
nek wykazuje, że 
mienia browarnego 
1,5 tony pszenicy.

przecież rachu- 
za tonę jęcz- 
możemy kupić
Oznacza to, że

przy eksporcie, dajmy na to, 300 
tys. ton jęczmienia będziemy mo
gli sprowadzić 450 tys. ton zboża 
chlebowego.
W praktyce jednak okazuje się 

że nie potrafimy w tej dziedzinie 
zdobywać rynków zbytu. Mało, nie 
jesteśmy w stanie utrzymać dotych
czasowych wyników. Nasz eksport 
jęczmienia browarnego kurczy ' się 
z roku na rok. W latach 1951-52 
planowaliśmy eksport ponad 50 
tys. ton jęczmienia. W ubiegłym 
roku, po pięciu latach, z trudem 
przygotowaliśmy do eksportu nieco 
ponad połowę tej masy. Jeszcze do 
niedawna nasz jęczmień był zna
ny na rynkach zagranicznych, jako 
towar najwyższej jakości i poszu
kiwany — odznaczał się bowiem 
najlepszymi cechami jęczmienia 
browarnego. Dzisiaj często nie uzy
skujemy nawet przeciętnych ‘ cen 
światowych, eksportujemy bowiem' 
ziarno niższej jakości.

Jeśli dostatecznie szybko i do
statecznie energicznie nie przezwy
ciężymy istniejących trudności, za 
2 — 3 lata znikniemy z rynków ja
ko eksporter jęczmienia browarne
go. A trudności jest wiele, wiele 
też jest błędów, nieudolności, jeśli 
już nie złej woli i zarozumialstwa 
tych, którzy są odpowiedzialni za 
ten ważny odcinek_ naśzej gospodar
ki.
Nie będę się zajmował takimi waż

nymi czynnikami, jak niewłaściwa 
praca hodowlana i nasiennicza. jak 
błedv w samej produkcji. Chciałbym 
natomiast na przykładzie obecnego 
roku pokazać, jak katastrofalnie 
wpływa na naszę pulę jęczmienia 
browarnego — nieprzemyślana po
lityka skupu.

Ministerstwo Skupu uporczywie 
twierdzi, że jego działalność wy
wiera zbawienne działanie na za
opatrzenie rynku i na pobudzanie 
produkcji rolnej. Wszelkie głosy 
krytyczne przyjmuje jako rzuca
nie kłód pod nogi, jako utrudnia
nie, jeśli nie podważanie tej pod
stawowej funkcji, jaką jest za
pewnienie odpowiednich zapasów 
płodów rolnych dla naszego rynku 
i handlu zagranicznego. Jako wiel
ki sukces wskazuje się tegorocz
ne przesunięcie początków skupu 
jęczmienia browarnego na 15 wrze
śnia, podjęte w trosce o zapewnie
nie wysokiej jakości jęczmienia.
Jakże inaczej wyglądają jednak 

te sprawy w praktyce. Zapobiegli
we, dyktowane troską o rozwój 
produkcji zarządzenia pozostałą 
słowami bez pokrycia, nie znajdują 
potwierdzenia w rozsądnej działal

ności. A jęczmień, podobnie jak w 
latach ubiegłych, jest traktowany 
jako jedna z pozycji, służących wy
konaniu ilościowych planów skunu.
Zobaczmy jak to wygląda na ob

szarze województwa bydgoskiego, 
które jest najpoważniejszym w na
szym kraju producentem jęczmie
nia browarnego i dostarcza co-

czasu przewidzianego w kontrak
cie pozwoliłoby mu na doczyszcze
nie i dosuszenie ziarna. •
- Wystarczyło jednak zadowolenie 
gromadzkiego aktywu, że rosną. 
procenty wykonania planu. O wzglę
dy ogólniejszego interesu nikt się 
nie troszczył. Nie tylko zresztą tu
taj. W gromadzić Sokoligóra prze
konywano rolników, że wystarczy, 
by jęczmień był podobny do ziarna, 
a już będzie można go dostarczyć. 
W rezultacie wpłynęło tam wiele 
ton jęczmienia zielonego i stęchłe-

' go.
W Rychnówie, pow. Golub .wysła

ny w teren pracownik PZGS uży
wał brutalnych metod terroru i za
straszania, byle skłonić rolników do 
przedterminowego wykonania do
staw jęczmienia. Posunął się nawet 
tak daleko, że jęczmień nie przy
jęty przez punkt skupu skierował 
wprost do wagonu.

A cóż wtedy robiły władze wo
jewództwa? Czy znały tę sytuację, 
czy wiedziały, że w gromadach za-

. przepaszcza się sens i założenia
kontraktacji jęczmienia browarne
go? Owszem wiedziały. A czy prze
ciwdziałały? Teoretycznie tak. Oto 
przewodniczący prezydium woje
wódzkiej rady narodowej, na alar
mujące sygnały zareagował w spo
sób nader charakterystyczny. Skie
rował bowiem dnia 20.JX. w te-

września l 20 października jęczmień 
o podwyższonej Wilgotności, otrzy- 

• mają dopłaty do ceny jęczmienia 
browarnego. Jaki to zarządzenie 
wywołało bałagan, .można sobie wy
obrazić tylko, wtedy, gdy .się. z. je- 

' go' skutkami' zetknie ''bezpośrednio. 
'W czasie przyjmowania - nie okrer 
- ślano'przecież dokładnie wilgotności 
zboża, zaliczano je jedynie do od- 
..powiedniego stopnia wilgotności.
Czwarty stopień wilgotności, obej
muje jęczmień powyżej 17% wilgot
ności. Jak teraz rozliczyć planta-r 
torów? A poza tym jak refundo
wać w obrocie olbrzymie kwoty 
przeznaczane ńa dopłaty, skoro 
jęczmień ten został zmieszany z 
partiami przeznaczonymi na prze
twórstwo? •. 1
Tak więc w trakcie kampanii sku

pu zaprzepaszczono podstawową in
tencję instrukcji Ministerstwa Sku-

ły nie dotrzymują' one umów kon- bieżącym roku mamy trak tacy j nych i opóźniają się w mierna dorodne, ja śnje w dzie^ 
terminach dostaw jęczmienia bro- zła realizacja skupu ; ch 
warnego. Np. spółdzielnia pnxluk- dżinie dostaw
cyjna Wielkie Radowiska — w tym zmarnowała orze-
sąmym Pułkowje, w którym zmu-.. browarnego, spychają - '

sźóno chłopów indywidualnych dó twórstwa. Kto • za. te - . V
oddawania jęczmienia kontraktowa- wie, któ je napra . ktńrzv w

- ■ ■ na straiy plantatorów. Którzy w
wielu przypadkach nie otrzymali 
premii za terminowe dostawy, strą
cili po kilkadziesiąt złotych na każ
dym kwintalu ziarna dlatego, ze 
kazano im wcześniej odstawiać. 
Kto i jakim wysiłkiem bedzie przy

wracał zaufanie plantatora do 
państwa, do jego służby kontrak
tacyjnej? Nie ulega bowiem wąt
pliwości, że w przyszłości trudno 
będzie nakłonić do kontraktowa
nia chłopa, który na kontraktacji 
tak ;dotkliwie stracił w bieżącym

nego przed terminem — zakontrak
towała 13 ha jęczmienia, zobowią
zując się dostarczyć co najmniej 
16,9 ton ziarna. Ustalony termin 

. upłynął we wrześniu; a do 20 paź
dziernika spółdzielnia nie oddala 
ani kilograma. Na dzień 15 paź
dziernika w całym województw e 
gospodarstwa chłopskie wykona’y 
87,6% planu dostaw kontraktowa
nych, a spółdzielnie produkcyjne 
zaledwie 31,5%. 'Charakterystyczny 
jest znowu powiat Aleksandrów Ku
jawski, w którym gospodarstwa in-
dywidualne odstawiły 91% ziarna roku.

pu Nr 100/56 z dnia 10 maja, która kontraktowanego, a
w punkcie 52 mówi: 1 produkcyjne tylko 18,4%, podobnie
„W trakcie akcji skupu zabra

nia się kategorycznie przesuwania 
ustalonych terminów dostaw na 
okresy wcześniejsze". A skutki są 
opłakane w dziedzinie kosztów, w
dziedzinie organizacji, w dziedzi
nie popularyzowania, kontraktacji 
i co najważniejsze — odbiły się na 
produkcji.

Jeszcze raz zarządzenie władz 
centralnych pozostało martwą lite
rą. Nie troszczono się o jego rea--

7ł~/0 na. —
spółdzielnie Tak w rzeczywistości wyglądają 

_ _____________ „ bodźce ekonomiczne uruchamiane 
jak Wąbrzeźno, w którym chłopi przez służbę Ministerstwa Skupu, 
wykonali już 100% dostaw, a spół- - gZy jest jakieś wyjście, jakiś sposób

—’-J «.i «n» uzdrowienia, sytuacji? Chyba jest.
Należy wyłączyć kontraktację jęcz
mienia z gestii tego Ministerstwa, 
skóro nie potrafi ono zapewnić jej 
prawidłowego '-'działania. Powinno 
się potraktować kontraktację jęcz- 
.mienia tak, jak się traktuje kon
traktację tzw. upraw specjalnych 
ńp._ buraków cukrowych. Wtedy 
trzeba by. jęczmień wyłączyć z do- 
śtaw obowiązkowych, a obszar za-

dzielnie zaledwie 22,1%. '
■Zjawisko to wskazuje na niedo-

puszczalną niefrasobliwość rad na
rodowych w tej dziedzinie. Ale po
twierdza też, że aparat skupu pod
legły Ministerstwu Skupu nie prze-' 
ciwdziała złu, jakie występuje w 
wyniku tej niefrasobliwości. Cze
góż zresztą- wymagać od tego apa-
ratu. Gromadzcy delegaci, skupu.

jęty pod tę uprawę wyłączać z area- 
łu będącego podstawa wymiaru do
staw obowiazknWvrh. Skup zaś jęcź— 

• mierna ' prowadziłyby wyłącznie GS
na zlecenie Zakładów ZbożowychJAK ZAPRZEPASZCZONO EKSPORT JĘCZMIENIA £===:1=== 
ich dotrzymywania. Tylko w takich 
warunkach będzie można uniknąć 
n:eodmiennego wyścigu terminów, 
którv. ie^t jednam ze sztandś^nw^ch.

. , x - haseł Ministerstwa Skunu. Obniży
ło przeważnie rejestratorzy zapisu- y vvvdatnie koszty przvso-

- - - tecy w kartotekach przeb^
uważają się za samowład- zacji dostaw. Jak ządac od nich - jakość produkcji i może ’
panów na swoim terenie, prowadzenia rozsądnej polityki sku- PSZCie wvidziemv z katastrofal- 

pu? Rolą jednakże Ministerstwa po- „t^cji do i^ei doorowadzi-
winrio być zainteresowanie ich tym, ■ produkcję jęczmienia

co jest i co powinno byc. treścią . t,rnJarneeo 

skupu, przekonania ich, że nie tyl- Dro 8 
ko plan ilościowy jest ważny, lecz 
również utrzymanie wysokiej jako

ści ziarna browarnego. A to prze
cież jest jednym z podstawowych 
zadań kontraktacji. ?

TADEUSZ JAWORSKI
Jecznie dużo czasu ' na należyte 
przygotowanie ziarna, na jego do
suszenie w słomie, a następnie — 
*po omłóceniu — na pryzmach.'.

Tak jednak nie stało się. W tym 
czasie, województwo bydgoskie 
wykonało globalny plan skupu zbóż 
tylko w 34%; sięgnięto więc po 
jęczmień browarny, jako łatwy spo
sób poprawienia stopnia wykonania 
planów skupu. Nikogo nie obcho
dziły nasze potrzeby w tej dzie
dzinie, widziano tylko, że jęczmień 

’ kontraktowany najłatwiej można 
ściągnąć do magazynów, gdyż jest 
oni objęty umowami z chłopami. Od 
pierwszego też dnia, w którym był 
dopuszczony skup jęczmienia bro
warnego, zaczął się jego masowy 
napływ. Służba rad narodowych, 
tzw; aktyw gromadzki i powiato
wy, różni wysłannicy organizacji po
wiatowych, „pomagający" w akcji 
skupu w gromadach ■— przypuścili 
generalną ofensywę na plantatora. 
Rezultaty były ■ natychmiastowe.
W dniach 15 — 19 września udział 

jęczmienia w dostawach ziarna pod
skoczył do 70 i więcej procent, a 
udział żyta spadł do 20 — 25%, 
pszęnicy. ząś poniżej,, 8%. „ ; •
W ten sposób istotnie poprawio

no (do niemal 60%) wykonania 
ogólnego plapu skupu, równocześnie 
jednak ściągnięto ponad połowę ca
łej - przewidzianej w kontraktach 
masy jęczmienia, a dó połowy paź
dziernika, już ponad %, chociaż pla
nowano prowadzić skup jęczmienia 
browarnego do końca listopada.
,Na chłopów w gromadach wywie

rano bezpośredni i pośredni nacisk 
wszelkimi dostępnymi środkami. Nie 
uwzględniano, że w bieżącym roku 
warunki wegetacji i zbioru były 
szczególnie niekorzystne, że wspól
ny interes plantatora i państwa 
wymaga, by bęzwzględnie zostawić 
plantatorowi czas na obniżenie wil
gotności jęczmienia.
Wykorzystywano słabość wielu pro

ducentów i zmuszano ich do szyb
szego podjęcia dostaw. Jeśli np. 
chłop zamierzał w umówionym 
terminie zaliczyć sobie dostawy 
jęczmienia na dostawy obowiązkowe 
nie uwzględniano ińu tego, lecz 
grożono karami za nieterminowe 
wywiązywania się z obowiązku do
staw zbóż. Nic dziwnego,, że jeśli 
chłop mając do wyboru albo stracić 
kilkaset złotych premii na jęcz
mieniu, albo zapłacić karę za nie- 
wywiązywanie się w terminie z do
staw obowiązkęwych, wybierał 
mniejsze zło- — mianowicie przy
spieszenie dostawy. W rezultacie 
dostarczano ziarno niedoczyszczone, 
o podwyższonej .wilgotności.. Ma
gazyny przyjmujące nie mogły- go 
zaliczyć do jęczmienia browarnego. 
Plantator więc tracił premię za ter
minowość i jakość dostawy... po
nieważ dostawił (z musu) ziarno 
wcześniej i gorszej jakości wsku
tek czego nie zaliczono mu tego 
ziarna jako browarne.
: Przykładów ' takiego stanu, rzeczy 
można by przytoczyć bez liku, p 
tymczasem jęczmień przeznaczony 
w założeniach na cele browarne 
idzie w przewadze do przetwórstwa, 
nie nadaje się bowiem do słodowa

nia. •

ren sofistyeżny telefonogram, który lizację w praktycznym działaniu. 
’ ■ ' aktywiści", którzy ciąglem. in. głosił:

„W związku z wielu wypadkami 
dyskwalifikacji jęczmienia browar
nego, szczególnie z powodu nad
miernej wilgotności, tj. powyżej 
17%, co powoduje poważny wpływ 
ujemny na politykę kontraktacji 
jęczmienia browarnego poprzez nie
możliwość dotrzymania umownych 
zasad premiowania plantatorów, za
lecam:

1. Nie stosować nacisku na przy- 
spieszp-le terminów dostaw jęcz
mienia browarnego jeśli próbki do
starczone przez plantatorów nie od
powiadają wymaganym warun
kom..."
Pomijając zawiłą i niejasną re

dakcję tego listu, zwrócić należy 
uwagę, na owo magiczne „jeśli nie 
odpowiadają". A więc jeśli odpo
wiadają, można stosować nacisk na • 
przyspieszenie dostaw. A gdzież są 
umowy, gdzie jest dotrzymywanie 
terminów wyznaczonych plantato
rom w tych umowach? Czy to nie 
jest ciche zalecenie łamania tych
umów? Chyba 
mocnik skupu 
o tym piśmie; 
znaleźć śladów 
działania temu 
ńowi rzeczy.

wojewódzki pełno- 
był powiadomiony 
niesposób jednak 
jakiegoś przeciw- 

niepokęjącemu stą-

Jest jednak jeszcze dalsza histo
rią telefonogramu przewodniczącego 
WRN. Okazuje się bowiem, że nie 
dotarł on do gromadzkich rad na
rodowych. Nie znali go więc ci, do 
których przede wszystkim był skie
rowany. Tak to „działanie" zarzą
dzenia skończyło się po wyjściu pi
sma z kancelarii WRN.
A w terenie nacisk trwał. Ma

gazyny skupu pęczniały przedwcze
śnie dostarczanym jęczmieniem. W 
dniu 1 października w powiatach 
Aleksandrów Kujawski, Mogilno, 
Żnin i wielu pojedynczych punk-' 
tach skupu, magazyny skupowe za
sypane były zbożem ponad dopusz
czalną pojemność. Dobitnym przy
kładem' może służyć pow. Aleksan
drów, w którym w tym dniu zasvp 
magazynów skupu .GS był o 32% 
(!) wyższy, niż pojemność maga
zynów. Kolej nie była zdolna pod
stawić dostatecznej ■ ilości wagonów 
dla rozładunku punktów skupu. Nie 
pomagały zabiegi, interwencje. Na
pływ zboża do poszczególnych ma
gazynów skupowych trwał.
Doszedł ponadto jeszcze jeden 

czynnik komplikujący sprawy jęcz
mienia browarnego. Była nim nie
możność segregowania. Ci, którzy 
opracowują dla pracowników tere
nowych instrukcje i zarządzenia są 
zazwyczaj bardzo drobiazgowi i za
kładają, że praca odbywa się w 

• prawidłowych warunkach. Nic- też 
dziwnego, że autorzy instrukcji z ‘ 
dnia 30‘ maja br. dla aparatu sku
pu CRS j PZZ przewidzieli, iż jęcz- ■ 
mień browarny należy segregować 
według koloru i kształtu. Przy 
trzech typach zabarwienia i dwóch 
typach kształtu da to już 9 róż
nych partii, a przecież wypadało
by jeszcze uwzględnić czystość i wil
gotność. W woj. bydgoskim uprawia 
się 4' odmiany kontraktowane:
PZHR - Browarny, Hanna - Klesz-
czewski, Skrzeszowicki Ebro.

Różni 
jeszcze 
nych
zlekceważyli umowy i przepisy, po
traktowali je jako zasłopy dymne 
dla swojej działalności sprzecznej 
z praworządnością i sprzecznej z in
teresami gospodarczymi. Cóż bo
wiem poza stratami dała owa po
goń za wskaźnikami ilościowymi, 
za jak najwcześniejszym wykona
niem planu dostaw obowiązkowych?
Dla pełności obrazu warto dodać, 

że nie wykazano tej samej troski, 
i gorliwości jeśli idzće o kontrakty 
spółdzielni produkcyjnych. Z regii-

Roztrwoniliśmy dosłownie wielkie 
sumy pieniędzy,. zmarnowaliśmy 
poważny wysiłek plantatorów‘i służ
by kontraktacyjnej. I chociaż w

A Ministerstwo Skupu wyjaśni 
chyba, jak to było możliwe, że w 
ciągu niewielu laf zniszczyliśmy tak 
ważną gałąź produkcji eksportowej 
doszczętnie, nie mówiąc już o osła
bieniu bazy surowcowej dla kra
jowego przemysłu słodowniczego 
i piwowarskiego.

ODBUDOWA GOSPODARKI 
PUłNOCNO- WIETNAMSklEJ
Od wyzwolenia kraju już 

dz.esięc milionów chiopów 
w.euiamskich stało się wła
ścicielami uprawianej 
nich ZLemi. Produkcja zbo
ża była w tym roku o 4„-/> 
wyzsza,’ niż w reku ubie
głym i przekroczyła po
ziom przedwojenny.
szczone 
zostały

fabryki i zakłady 
odbudowane. Po-

wstały również nowe fa
bryki. Produkcja przemy-
słowa w 1955 roku wzrus,a 
8-arotnle w stosunku do ro
ku poprzedniego, produucja 
zaś w I półroczu 1956 r. 
przewyższyła 4-krotnie pro-. 
dukcję roku ubiegłego. Na 
1100 km kolei zburzonych 
podczas wojny odbudowano

. 650 km. Odbudowano pra
wie wszystk.e drogi bite 
oraz pobudowano szereg 
nowych.
Rozmiary handlu w ciągu 

pierwszych 6 miesięcy te
go roku osiągnęły 88*/i wo
lumenu handlu w całym 
roku ubiegłym, (m)

TURCJA DOSTARCZA 
BRONI NIEMCOM 
ZACHODNIM
We wrześniu pońpisano 

między Ankarą i Bonn 
układ o dostawie dla Nie
mieckiej Republiki fede
ralnej broni produkowanej 
w Turcji. Jest to układ 
długofalowy, który obejmu
je produkcję amunicji do 
broni piechoty oraz wyrób 
pocisków artyleryjskich i 
armat; polowych. Znaczna 
część wpływów uzyskanych 
za broń zostanie przezna
czona .na pokrycie turec
kich zobowiązań handlo
wych w Niemieckiej Repu
blice Federalnej, (m)

okres 2 lat, niektóre zaś ro
ba ty publiczne mają być 
przesunięte na później. No
we zarządzenie przewiduje 
również zamrożenie plac, 
gayz nawet pośrednie pod
noszenie zarobków me ok
azie dozwolone. Rząd bel
gijski chce ty liii ..iuUui 
zahamować nacisk inflacyj-
ny na gospodarkę 
ju. (m)

kra-

odbyła się w Orsowie w cźasIć dd M śrfźeśmł do2 
października narada - spe
cjalistów' rumuńskich i ju- 
gcsrowiańslEch w spraw.e 
budowy w.elkiej elektrow
ni wonnej na Dunaju w re
jonie Żelaznej Bramy. 
Stw.erdzono możawosC 
techniczną i ekonomiczną 
uregulowania rzeki na oa-
cinku Buzias Żelazna

rocznie ponad jedną trzecią tego 

ziarng.
Do dnia 14 września udział jęcz

mienia w ogólnych dostawach 
wszystkich zbóż w tym wojewódz
twie nie przekraczał 5%. W tym sa
mym czasie żyto sięgało 76,5%, a 
pszenica 13,8% dostaw ogólnych. 
Pomijając niski, a nawet zbyt ni
ski udział pszenicy, dla jęczmienia 
sytuacja kształtowała się w tym 
okresie prawidłowo.1 Wydawało Się, 
że plantatorzy, którym dostawy w 
kontraktach ustalono na drugą po
łowę września, październik i czę
ściowo listopad, będą mieli dosta-

W Radzyniu Chełm, w dniu 20 
września w 24 przypadkach plan
tatorzy mający wyznaczone termi
ny na październik — odstawili pod 
naciskiem zboże wcześniej. W re
zultacie niemal 80% dostarczonego 
jęczmienia zdyskwalifikowano i za- 
liczoho do .przetwórstwa. W. ma
gazynie Nr 77 w Golubiu wszystek 
jęczmień dostarczony przed, termi
nem przez plantatorów ze wsi Lip
nica . został zdyskwalifikowany w 
całości. Dostawy dzienne' do tego 
magazynu sięgały w drugiej de
kadzie września 75 ton.

Wprawdzie uprawa jest Zrejonizo- 
wana, trafia się przecież, że do 
jednego magazynu skupu napły- 
—dwie odmiany jęczmienia.wają
Można sobie wyobrazić jak wy
gląda segregowanie takiego jęcz
mienia,. przy zasypie przekraczają
cym o jedną trzecią pojemność ma
gazynu i jak wygląda potem for
mowanie jednolitych partii jęcz
mienia browarnego z tak pose
gregowanych dostaw.
O tym jednak nie myślał nikt 

z forsujących przyspieszenie dostaw. 
Mało — pomyślano nawet, by u- 
możliwić przyjmowanie jęczmienia

ZMIANY W PLANIE 
ZBROJEŃ NRF
Wobec cordz ostrzejszej 

walki o rynki między pań
stwami kapitalistycznymi, 
Federalne Stowarzyszenie 
Przemysłowców Niemiec
kich złożyło w październi
ku rządowi w Bonn memo
randum, w którym dotych
czasowej zasadzie . umie
szczania zamówień zbroje
niowych za grańięę „gdzie 
jest możliwe" przeciwsta
wiło zasadę „gdzie jest to 
nieuchronne". W związku 
z tym zakup broni za gra
nicą uległ znacznym ogra
niczeniom. Uderza to prze
de wszystkim w dostawców 
____ a następnie 
angielskich, (m)16721142
KONTROLA CEN 
I ZAMROŻENIE PŁAC 
W BELGII

ó wyższej wilgotności, bowiem w 
dniu 20 października podwyższo
no maksymalnie dopuszczalną wil
gotność do 17,5% z tolerancją do 
0,5%, a więc praktycznie do 18%. 
Żeby zaś sprawa nie była, zbyt

: We' wsi Pułkowo Małe zmuszono 
-naciskiem administracyjnym gospo
darza do । odstawy 2,5’ton,-jęczinie- 
nia. gdyż-; zachodziła obawa, że ńie 
wykona on -obowiązkowych .dostaw 
innvch zbóż. W ifężpltaćie ’ bardzo - - . . , . .piękny jęczmień' został ' zdyskwali- prosta, zmianą tą objęto również 
fikowany 'jako'brówarny, gdyż:, miał wszystkie dostawy jęczmienia... zbyt ' niską czystość i zbyt wyso- wstecz. Tak więc plantator^ 
kąiwilgótność.^ A-danie rolnikowi... rzy dostarczyli w czasie między 15,

URUCHOMIENIE 
pierwszej 
przemz omowej 
ELEKTROWNI 
ATOMOWEJ W ANGLII
Prasa angielska w paż- 

. dz.erniku poświęcola oużo 
miejsca sprawkę ene.gu 
atomowej z okazji otwarcia 
elektrowni atomowej w 
Caiuer Hall. Przy tej oka
zji b. kanclerz skarbu Bu
tler oświauczył, że w 1951 r. 
ilość energii wytwarzanej 
przez elektrownie atomowe 
w angii będzie z pewnością 
większa, a być może nawet 
dwukrotnie większa, od ilo
ści energii prouuirowa-iej 
obecnie przez wszystkie 
angielskie e.ektrownie ra
zem wzięte. Oznacza to, że 
ilość energii dostarczanej 
przez elektrownie atomowe 
w 1957 roku bęozie uor> w- 
nywała ilości, jaką można 
wyprodukować za pumucą 
50—100 min ton węgla, (m)

SWIATOWA PRODUKCJA 
WEŁNY
Światowa produkcja weł

ny nieczyszczonej w bieżą
cym sezonie osiągnęła 2,24 
min ton wobec 2,17 nun 
ton w sezonie poprzednim. 
Z wymienionej ilości na 
świat kapitalistyczny przy
pada 1,94 min ton w sezo
nie bieżącym wobec 1,81 
min ton w sezonie po
przednim.
Po oczyszczeniu ilość 

wełny w bieżącym sezon.e 
wyniesie 1,27 min ton (o 3'/i 
więi ej niż w sezonie po
przednim), z czego na świat 
kapitalistyczny przypada 
1.06 min ton (również o 3"/» 
więcej niż w sezonie po
przednim). (rfi)

PRODUKCJA
I KONSUMPCJA. 
KAUCZUKU W I PÓŁRO
CZU 1956,
Produkcja kauczuku na

turalnego w ciągu pierw
szych 6 miesięcy br. wy
niosła 947,5 tys. ton, a kon
sumpcja — 852,5 tys. ton. 
Od początku roku światowe 
•zapasy tego surowca 
zmniejszyły się o 90 tys; 
ton i w końcu czerwca sta- 

. nowiły 795 tys. jon.
Produkcja kauczuku .syn

tetycznego w I półroczu 1956 
osiągnęła 615 tys. ton, prze-’

Brama i przystosowania te
go odcinka do buciowy 
wielkiej elektrowni. Cał
kowite ujarzmienie Dunaju 
na tym odcinku umożliwi 
wykorzystanie .najwięk
szych rezerw energetycz
nych obydwu krajów, stwo
rzy lepsze warunki do że
glugi na Dunaju i przyczy
ni się poważnie do rozwoju 
ekonomicznego znacznej 
części Rumunii i Jugosła
wii). (m)

PRODUKCJA
PRZEMYSŁOWA W USA

Produkcja przemysłowa 
w USA po kiłkii miesią
cach spadku osiągnęła . we 
wrześniu br.- swój punkt 
szczytowy'z grudnia 1955 ro
ku, wyrażający się wskaź
nikiem 144 w stosunku do 
przeciętnej z lat 1947—1949. 
Ten wzrost został spowodo
wany znacznym zwiększe
niem produkcji stali i wy
dobycia rudy żelaznej oraz 
wzrostem produkcji.. ma
szyn, wyrobów gumowych 
i tekstyliów, (m)

INWESTYCJE W AFRYCE 
RÓWNIKOWEJ

prywatnych;. nabywców.
JćSt to śamoćHB& awGbSb- 3 
bowy marki . „SĘW“, ,ma- 
jąćy szybkość óo-SO kra^na 
godzinę i zużywający tyl
ko 5 litrów benz~ny na 100 
km. Będzie to maszyna tania zarówno w produkcji, 
jak i w eksploatacji.
Wykonano dwa rodzaje 

prototypów „SEW": jeden 
— kryty ó mocy 10 KM, 
drugi — otwarty o mocy 
8 KM. Silnik znajduje się 
w tylnej części wozu, jest 
oń chłodzony za -pomocą 
sięcznie. (nmj

W Paryżu zdecydowano 
przystąpić do eksploatacji 
złóż manganu we France- 
ville (Gabun, 'Francuska 
Afryka Równikowa), będących jednym z ‘ najwięk
szych złóż manganowych; w 
świecie. w skład nowo- ■ 
utworzonego koncernu pod 
nazwą Compagnie 'Minićre 
de 1'Ogoue, mającego
eksploatować wymienione 
złoża, wchodzą: United Sta
tes Steel Co (49’A udziałów), 
Compagnće Miniere de 
roubangui Oriental (w któ
rej reprezentowane są rów
nież interesy amerykań
skie), kompania górnicza 
Mokta el Hadid (operująca 
w Afryce Północnej) oraz 

. na poły oficjalne Bureau 
Minier de la France d‘Outre- 
Mer. Produkcję _ manganu ' 
zaprojektowano w ilości od 
700 tys. do 1 min ton rocz
nie, z czego U. S. Steel 
otrzymywać będzie 300 tys. 
ton. Główną trudność sta
nowi transport. Początkowo 
mangan bedzie transporto
wany kolejką linową na 
przestrzeni mniej więcej 
80 km, a następnie — nową 
linią kolejową do stacji ko
lejowej Dolisie w punkcie 
połączenia z koleją Kongo 
— Ocean, której punktem

wyższając . konsumpcję o 
19 października 'br. rząd 57,5 tys. ton. Zapasy kau- _____ ______ _

belgijski zabronił podno- czuku syntetycznego w koń- końcowym Jest stacja w
szenia cen na artykuły kon- ‘cu czerwca 1956 r. wynosi- porcie Połnte-Noire. (m)
sumpcyjne, a w niektórych ■ ły 227,5 tys, ton, tj. o 37,5 
wypadkach zapowiedział tys. ton więcej, niż w po- 
obniżkę' ćęn. Nowe Już czątkach roku, (m) 
kontrolowane ceny, szcze
gólnie na mięso. 1 węgiel, 
mają mieć charakter stały. . 
Jednocześnie zdecydowano, 

. iż zyski przemysłowe, prze- 
. ,-kraczające 500 tys,; fr. rocz- y

PRZED UJARZMIENIEM
Żelaznej bramy

NOWY TYP TANIEGO' 
SAMOCHODU 
RADZIECKIEGO

Inżynierowie radzieccy
Zgodnie z porozumieniem skonstruowali nowy tvp

^"j^dą zablokowane ha-, rumuńsko-jugosłowiańskim taniego sampchodu dla

WZROST RENT 
I EMERYTUR 
W CZECHOSŁOWACJI

Z dniem 1 grudnia pod
niesione zostaną w Czechosłowacji remy inwalidz
kie i wdowie, jak również 
emerytury. Podwyżką o- 
bjętych - zostanie 400 tys. 
osób. Po podwyżce najniż
sza renta starcza lub in
walidzka wyniesie 300 ko
ron. Dla górników mini
malną emeryturę ustalono 
w wysokości 600 koron 
miesięcznie.
Znacznie wzrosną renty 

inwalidzkie dla ofiar wal- ' 
ki z faszyzmem, . jak np.^ 
żołnierze z ostatniej woj
ny, partyzanci,- więźniowie 
obozów koncentracyjnych,'' 
uczestnicy brygad między- 1 
narodowych w Hiszpanii 
itp. Bojownikom tym w 
razie całkowitej niezdolno
ści do pracy przysługiwać 
będzie renta inwalidzka w. 
wysokości l.oóo koron. 
Wdowom po ofiarach walk 
z faszyzmem podniesie śię 
rentę do 420 koron mie
sięcznie. (nm).

NRF PLANUJE BUDOWĘ 
3,6 MLN MIESZKAŃ W 
CIĄGU 5 LAT

- Niemcy zachodnie pobu-' 
dowały w roku ubiegłym 
550 tys. mieszkań (Anglia 
— 350 tys., Francja — 208 . 
tys.), ale obecnego tempa < 
budowy nowych mieszkań 
me uważają za wystarcza
jące i chcą Je podnieść ' jeszcze: przynajmniej 20" ' 
proc, w stosunku do 1955 
roku. Minister, odbudowy ’ 
NRF, M. PreUsker, wystą- - 
pił z 5-letnim planem budo- \ 
wy 1.800 tys;-, mieszkańl cał
kowicie ha, koszt ?rządu. ‘ 
Byłyby to mieszkania prze
znaczone głównie dla licz
nych rodzin oraz-wdów wo- . 
Jennych, mających dzieci. 
Program i Preuskera przewi
duje równie^' udzielanie 
długoterminowych poży
czek osobom, chcącym po
budować własny domek i 
rozporządzającym tylko 
częścią niezbędnego kapi
tału. Preusker sądzi, iż 
drugiie 1.800 tys. mieszkań 
pobudują prywatne przed
siębiorstwa, co liczbę no
wych mieszkań podniosło
by do 3,6 min. Z chwilą 
zrealizowania nakreślonego 
programu kryzys mieszka
niowy w NRF zostałby we-' 
dług oświadczenia Preus- 
kera całkowicie zlikwido
wany. Od 1950 roku WNFR 
wybudowano 2.822 tys. mie-' 
szkań, a we Francji — 708 
tys. (m)



ZAŁOŻENIA PIĘCIOLATKI A ROZWÓJ ROLNICTWA
EUGENIUSZ GORZELAK

W qgniu rozwijającej elę dysku
sji. na temat podstawowych zało
żeń planu 5-letniego nasuwa się 
nieodparcie pytanie, czy plan ten. 
obliczony jest rzeczywiście na szyb- 
•zy wzrost stopy życiowej, czy też 
na dalszą industrializację, połączo
ną z dalszymi wyrzeczeniami społe- czeństwa i tradycyjnym wPrzycia- 
ganiem paska".
Odpowiedzi na te pytania szukać 

należy w materiałach liczbowych, 
przedstawiających podstawowe pro
porcje w inwestycjach, w produk
cji i w handlu zagranicznym. Uwa
ga przy tym powinna być skiero
wana na porównanie obu planów_ 6-letniego i 5-letmego. Wydaje się, 
że wobec braku innych opracowa
nych metod oceny założonych pro
porcji, metoda porównań jest je
dyna. Oprócz porównań obu okre
sów 1950 1955 i 1956—1960 można 
by również porównywać proporcje 
w gospodarce poszczególnych krajów 
o zbliżanej sytuacji ekonomicznej. 
Na to jednak potrzebne byłyby szer
sze materiały, odnoszące się do eko
nomiki tych krajów, a tych niestety 
nie mamy za wiele.

Ograniczę się do omówienia nie
których podstawowych proporcji 
pod kątem widzenia potrzeb rol
nictwa. W programie bowiem pod
niesienia stopy życiowej społeczeń
stwa produkcja rolnicza zajmuje 
niewątpliwie czołowe miejsce. Może 
nas o tym przekonać następujące 
zestawienie wskaźników. Produkcja 
rolnicza miała wzrosnąć w planie 
6-letnim o 50 proc., realne zaś do
chody o 50—60 proc. W rzeczywi
stości produkcja rolnicza Wzrosła 
o 19 proc., a realne dochody — jak 
się oblicza dla lat 1951—1955 — o 
13 proc. Wydaje się, że zbieżność 
ta nie jest przypadkowa.
W przeliczeniu na głowę ludności 

produkcja rolnicza nie wzrosła, lecz 
spadła w okresie planu 6-letniego.
Globalna wartość produkcji rol

niczej w min zł (w cenach niezmien
nych) kształtuje się następująco: 
1950 — 11 189, 1955 — 12155, plan 
na 1960 — 15 095. Produkcja więc 
na głowę ludności w tych samych 
latach wynosi w zł: 448, 445, 503. 
W porównaniu z 1955 r. wskaźnik 
wzrostu w okresie planu 5-letniego 
miałby osiągnąć 113.

Myślę, że w tym spadku właśnie 
wyraża się przede wszystkim dys
proporcja w rozwoju przemysłu i 

TABELA 1

1950 1955 1960 (plan)

Produkcja nawozów sztucz
nych

,, ,™-w procentach -produkcji,. 
grupy A.............

“"w prócentach produkcji 
przemysłowej ogółem

0,14

0,08

0.09

0,00

0,12

0,07

Produkcja maszyn rolni
czych

w procentach produkcji 
grupy A .

w procentach produkcji 
przemysłowej ogółem

0,00

0,27

0,72

0,40

1,61

0,98

rolnictwa, że ten spadek' zadecy
dował o nikłym wzroście stopy ży
ciowej.
Plan 5-letni zakłada wzrost real

nych dochodów o 30 proc, (ma to 
być poziom bezwzględnie osiągnię
ty), wzrost natomiast produkcji rol
niczej o 25 proc, (roślinna o 22 
proc. 1 zwierzęca o 27 proc.). 
W przeliczeniu na głowę ludności 
będzie to jednakże tylko 13 proc, 
w całym okresie, czyli 2,6 proc, 
rocznie. Wydaje się, że nie jest to 
dużo.
Doszukując się dzisiaj przyczyn 

dotychczasowych niepowodzeń w 
rolnictwie, trzeba przede wszystkim 
zwrócić uwagę ria stopień zaopatrze
nia rolnictwa w podstawowe środ
ki produkcji. Przyczyną była rów
nież kiepska, awanturnicza polityka 
na wsi, wyrażająca się szczególnie' 
w administracyjnym przeprowadza
niu uspółdzielczania wsi, w niepeł
nym i skrzywionym rozwijaniu 
bodźców materialnego zaintereso
wania w podnoszeniu produkcji rol
nej, w ograniczaniu często nie. ku
łaka, a dobrego gospodarza itp. Był 
także przyczyną uporczywy nieuro
dzaj, szczególnie w okresie lat 
1951—53. '
Myślę jednak, że były to przy

czyny mniej istotne niż niewidze
nie potrzeb produkcyjnych rolni
ków, niż ubóstwo materialnych 
środków, dostarczanych rolnictwu 
w postaci nawozów, budulca i ma
szyn oraz innych środków produkcji. 
Ten pogląd jest już na szczęście 
ugruntowany w umysłach ludzi.

Jeśli więc. niedostatek zaopatrze
nia rolnictwa był decydującą przy
czyną małych efektów rolnictwa w 
okresie planu 6-letniego, to jak ta 
sprawa przedstawia się w założe
niach planu 5-letniego?
Można rzecz rozpatrywać z dwo

jakiego punktu widzenia: absolut
nych rozmiarów zaopatrzenia wsi i 
względnych rozmiarów tego zaopa
trzenia w stosunku do naszych moż
liwości, w stosunku do całej pro
dukcji danej gałęzi przemysłu, a 
więc poprzez proporcje. Trzeba bo
wiem pamiętać, że nasz potencjał 
gospodarczy w 1955 r. jest w prze
myśle o wiele większy aniżeli w 
1949 r., a więc możliwości zaopa
trzenia rolnictwa są większe.
Zacznijmy analizę od proporcji. 

Najpierw liczby obrazujące propor
cje produkcji w grupie A (tabl. 1):

Odsetki w ogóle nie są wysokie. 
W planie 5-letnim obserwuje się 
niewielkie zmiany idące w kierun
ku zwiększenia zaopatrzenia wsi. 

; Porównajmy teraz proporcje w 
nakładach inwestycyjnych. Procen
towy udział nakładów inwestycyj
nych na przemysł obsługujący rol
nictwo wynosi w zakresie chemii: 
a) w stosunku do nakładów na cały 
przemysł 1950—1955 — 2,8; 1956— 
1960 — 2,1; b) w stosunku do na
kładów na chemię odpowiednio 26,5 
i .15,2; w zakresie maszyn w sto
sunków do nakładów na cały prze
mysł 1950—1955 — 0,5; 1956—1960 
— 0,4.
Należy tu poczynić kilka uwag:
W obrębie przemysłu chemicznego 

zrobiono w okresie planu 6-letniego, 
duży wysiłek w kierunku zwiększe
nia produkcji dla rolnictwa (głów
nie nawozy sztuczne), przeznacza
jąc na ten cel 26,5% wszystkich na
kładów przyznanych na rozwój che
mii. Dzięki temu produkcja nawo
zów sztucznych zwiększyła się od 
1949 r. do 1955 r. prawie dwukrot
nie, nie osiągając jednakże wystar
czających rozmiarów. Nawiasem : 
mówiąc środki inwestycyjne na roz
wój chemii w planie 6-letnim nie
były duże (8,55 mld zł w cenach 
z 1955 r., co stanowiło 10,7% całości 
nakładów na przemysł). Należy to 
ocenić jako poważny/błąd planowa
nia. Przemysł chemiczny mógłby bo
wiem potężnie rozwinąć się w na
szym kraju, gdyż mamy podstawo
we surowce, potrzebne do produk
cji, w przeciwieństwie do hutnic
twa.
W planie 5-letnim nie widać zmian 

w proporcjach nakładów inwesty
cyjnych na chemię dla rolnictwa. 
Nakłady będą w absolutnym rozmia
rze nieco niższe (zmiana cen), wzglę
dnie zaś — w stosunku do nakła
dów na cały przemysł — sporo niż
sze.
W obrębie przemysłu maszyno

wego główny wysiłek inwestycyj
ny przypadł na okres przed planem 
6-letnim i dlatego nakłady inwesty
cyjne na przemysł budowy maszyn 
rolniczych i traktorów były i są ni
skie (około 0,5 mld zł w każdym 
planie).
Wobec potrzeby unowocześnienia 

naszyci) maszyn rolniczych, należa
łoby 'się zastanowić, czy jest to 
słuszna decyzja. Do produkcji no
wych typów traktorów i maszyn 
potrzeba, jak wiadomo, nowych 
urządzeń, a te wymagają nakładów 
inwestycyjnych.
Podane dotąd informacje i wy

ciągnięte na ich podstawie wnioski 
mogą nie być całkowicie słuszne. 
Istnieje przecież społeczny podział 
pracy nie tylko w obrębie jednego 
krąjtl. Pódżia'1 ’ ten może obejmować ’• 
grupę państw, np. kraje obozu so- flf 
cjalistycznego. Wtedy wytwarzanie 
środków produkcji potrzebnych na
szemu rolnictwu może się odbywać 
w innym kraju lub w innych kra
jach. W takim jednak razie powin
no to znaleźć odzwierciedlenie w im
porcie. Rolnictwo jednakże uczest
niczy w małym stopniu w imporcie. 
Towary idące na zaopatrzenie rol
nictwa wynoszą: w 1950 r. — 3,2%

Importu (w tym nawozy sztuczne 
2,6%); w 1955 r. — 2,9% (2,3%); 
w 1960 r. — (.) (3,3%).
Dla pełnej charakterystyki podam 

jeszcze jak kształtują się nakłady 
inwestycyjne limitowe*)  w latach

*) Jeśliby wziąć pod uwagę wszystkie 
inwestycje, jakie będą dokonane ze 
wszystkich źródeł w rolnictwie (również 
ze źródeł własnych gospodairstw chłop
skich), to udział rolnictwa w inwesty
cjach w planie 5-letnlm wyniósłby: 
wszystkie inwestycje przeznaczone na 
rolnictwo wraz ze stadem podstawowym 
brutto 24,1 proc., ze stadem podstawo
wym netto 19,6 proc., Inwestycje bez sta
da 18,6 proc.

1950—1960 w mld zł (tab. 2):
TABELA S

Rok
Nakłady 
inwest. 

limitowe
w tym 

rolnictwo
% udział 

rolnictwa

a b a b a b
1950 19,0 1.6 9,5
1951 23.7 1.6 7.7
1952 27.6 9.0 7,4
1953 32,6 1.6 8,0
1954 34.2 3.5 10,3
1955 34,4 43,8 4,6c 4,5 13,5c 10,4
1956 - . 46,8 4,9 10,5
1957 51,6 5,5 10,6
1958 56,9 M ii, 3
1959 ' 6),6. 7,9 u4
1960 67,7 9,3 13.1

a—według sprawozdań GUS, ceny 
1955 r.; b) według planu PKPG, 
ceny 1956 r.; c) liczba wydaje się 
wątpliwa; d) udział według planu 
pierwotnego (VI Plenum); dziś mo
gą być drobne zmiany.

Również tutaj.ppdóbnie jak w pro- 
dukcji środków produkcji dla 'rol
nictwa, w inwestycjach' na rozbu
dowę produkcji tych środków oraz 
w handlu żagrąńicżnym, nie obser- . 
wuje się radykalnej . zmiany, któr 
ra świadczyłaby o chęci pełniejsze
go pokrycia, potrzeb rolnictwa.
Rzecz ciekawa i znamienna. Brak

poważniejszych, sprzyjających ról? 
nictwu zmian w proporcjach przy
pada w okresie, kiedy dokonuje-się 
w naszej produkcji szybka miana 
w proporcjach między grupą AiB 
w przemyśle.
Oznacza to, że jakkolwiek pro

dukcja środków produkcji względ
nie wzrasta, to nie obejmuje ona 
w jakiś, zasadniczy sposób potrzeb 
rolnictwa. Potrzeby rolnictwa trak
towane są po macoszemu, konty
nuowany jest dawny kurs z pewny
mi maleńkimi poprawkami. *
Tyle od strony proporcji. A te

raz przypatrzmy się, jak będzie wy
glądało w absolutnym rozmiarze za
opatrzenie rolnictwa w poszczególne 
środki produkcji oraz jakie rokuje 
ono skutki we wzroście produkcji 
rolniczej i w wykonaniu planu 
5-letniego?
W planie 5-letnim akcent położo

ny jest na mechanizację, tymczasem 
w szeregu materialnych elementów 
oddziałujących na wzrost produkcji 
wysunąć należałoby na czoło inne 
elementy. Według mego zdania ko
lejność tych elementów powinna 
być. następująca: 1) nawożenie i ży
wienie (a więc’pasze), 2) budownic
two, 3) mechanizacja, 4) melioracje,

S) elektryfikacja, 6) inne elementy.
Wprawdzie okres planu 6-letnie

go — to silna rozbudowa przemysłu 
wydobywczego i hutniczego, a więc 
metalowego, a nie chemicznego, na 
skutek czego są w tej chwili w go
spodarce narodowej materialne 
środki na rozwinięcie przemysłu 
maszyn rolniczych, mniej jest ich 
natomiast w gałęzi chemii, wpraw
dzie maszyna w rolnictwie to nie
wątpliwe źródło postępu i potężny 
środek przeobrażenia naszego zaco- - 
lanego rolnictwa, jednakże maszyny 
same plonów nie dają/ Nasza droga 
do podniesienia społecznej wydaj
ności pracy w rolnictwie musi pro

TABELA 1

Wyktczególulenlg Jednostki 
miary

Zaopatrzenie w roku 1960
19551950 1955 1960

Traktory pr^fllczęnlawe szt 4 843a 9 024 20 162 223,4
Maszyny rolnicze

siewnlki zbożowo 22 893 38 000 166,0
kosiarki konne a 4 054 14 100 345,3
żniwiarki a 4 810 26 000 540,5
snopowiązałkl trakt. a 3 329 11 000 330,4
niłocarnle kieratowa ' • 1478 16 ( 00 1082,5 .

Nawozy sztuczne 
. ogółem tys. ton 362,5 543,9 987,0 131,5

azot ' "..v - - 93.7 . 137,7 520,0 232,4
fosfor 162,6 145,8 282,0 193,4
potas ■ 166,2 260,4 385,0 147,8 -
Wapno nawozowe 196,6 262,8 597,0 227,2

Materiały budowlane b : 
cement ' ty*,  ton. 426,0 1 1090,0 260,3
wapno palone A 324,0 54u,0 168,5
papa smołowa ~ - tys. m* - 11,5 14,1 1223 -
tarcica iglasta . tys. m* • 413,0 703.0 170.2

a — tylko dla PGR -
b — tyłka dla gospodarki indywidualnej .

Najwyższe wskaźniki. wzrostu. w 
planie 5-letnim uzyskują ną ogół 
właśnie maszyny, co potwierdza -na
szą tezę. Wzrost zaopatrzenia mate
riałów budowlanych należy ocenić 
jako mały ze względu na katastro
falny stan zabudowań.

Ilości nawozów sztucznych^ zosta- 
ją zwiększone przeciętnie o olc81,5%
(o ile spór, jaki toczy się w tej 
chwili o 25 tys. ton nawozów azoto
wych między PKPG a Min. Chemii, 
zostanie wygrany przez PKPG).
W ten sposób osiągniemy ńawo- 

zenie nawozami mineralnymi w wy
sokości około 65 kg czystego skład- ■ 
nikai na 1 ha użytków rolnych.
Jest to niewątpliwie pewien po

stęp. Łącznie ze zwiększonym, na
wożeniem obornikowym (2 ; min 
sztuk bydła oznacza,, przy wydajno
ści tylko 50 q obornika od sztuki,
100 min q obornika, có równa się 
około 180 tys. ton czystego składni- ____  __ __ , _
ka, czyli około 9—10 kg czystego kiem rolnym a państwem.
składnika nawozowego za l ha) 
przyrost nawożenia na 1 ha wynie
sie około? 40 kg czystego skład lika. 
W przeliczeniu na zbpżę,,..może to 
oznaczać wzrost - plonów "Ód 2 do 4, 
a nawet 5 q na 1 ha. W planie 5-Ie- 
tnim zakładamy zwyżkę plonów zbóż 
o 2,3 q/ha w stosunku do okresu 
1951—1955 i 0,6-0,8 q w stosunku 
do roku 1955.
Z rachunku tego wynika, żę plan 

5-letni w zakresie produkcji zbóż 
będzie prawdopodobnie wykonany, 
o ile rolnictwo otrzyma obiecane 

wadzić przez zwiększenie produkcji 
z każdego dostępnego do uprawy 
hektara zumi, a do tego potrzebne 
są przede wszystkim nawozy sztucz
ne, obornik, pasze, materiały bu
dowlane na obory i chlewnie oraz... 
maszyny głównie tam, gdzie braku
je rąk do pracy.
Trzeba jednak pamiętać, źe w 

ogólnym przekroju mamy na wsi 
w dalszym ciągu za dużo rąk do 
pracy, są one jedynie może źle roz
mieszczona. Poniżej podaję porów
nanie w zaopatrzeniu wsi w maszy
ny, nawozy i niektóre materiały bu
dowlane w okresie obu planów 
(tab. 3).

zaopatrzenie w .nawozy. - Również 
inne przesłanki, których w braku 
miejsca nie podaję, każą przypusz
czać, że na ogół biorąc plac 5-letni 
jest realny dó osiągnięcia.

■ Pamiętajmy jednak, że jest to plan 
minimum, plan, który zakłada 
wzrost produkcji rolnej tylko o 2,6% 
na głowę ludności rocznie, który nie 
pozwoli zapełnić magazynów i stwo
rzyć rezerw państwowych, który za
kłada import zbóż w wysokości po
nad 1 min ton rocznie, który, wresz-
cie nie rokuje nadziei na wyjście 
z trudności w następnym planie roz
woju gospodarki narodowej.

' Co więc należałoby uczynić, aby 
trudności te pokonać? Odpowiedź 
nie jest prosta i myślę, że może być 
dana w rezultacie dyskusji jaka się 
toczy. Środki naprawy pozostają 
nie tylko w sferze proporcji, tkwią 
one w polityce cen, w umiejętnym 
rozwijaniu bodźców, w całości sto
sunków między chłopem i robotni-

W zakresie jednak proporcji moż
na by wiele zmienić ńa lepsze, Re
wizji. musiałyby ulec- założenia -- w 
rozdzielaniu inwestycji, zarówno, na 
rolnictwo, jak i na gałęzie przemy
słu obsługującego rolnictwo, w han
dlu zagranicznym (import nawozów 
sztucznych, eksport cementu, tarci
cy itp.), wTózdzielnictwie materia
łów budowlanych, którymi w tej 
chwili państwo dysponuje itd. Ale 
to już sprawa ogólnych koncepcji 
perspektywy rozwoju "gospodarki 
narodowej.

W sprawie polityki cen
produktów rolnych ANDRZEJ 

LEWANDOWSKI

Obecna dyskusja nad mechaniz
mem działania naszej ■ gospodarki 
narodowej w bardzo małym stopniu 
obejmuje problemy stosunków' wy
miennych między przemysłem a rol
nictwem. Są to problemy bardzo 
skomplikowane, gdyż dotyczą sty
ku dwóch systemów gospodarowa
nia opartych na różnych podsta
wach, na podstawie państwowej i 
prywatnej własności środków pro
dukcji. Przy tym rzuca się często 
w oczy brak w pełni konksekwent- 
nej organizacji tych stosunków. Po
szczególne posunięcia w tej dzie
dzinie nie zawsze są zgodne ze sobą, 
prowadzą do skomplikowania całe
go systemu powiązań rynkowych 
przemysłu z rolnictwem, do pow
stania w nim wewnętrznych sprzecz
ności.
Zagadnieniem, którym szczególnie 

chcę się zai^ć w artykule, są do
stawy obowiązkowe produktów rol
nych. Jakie przyczyny spowodowa
ły wprowadzenie systemu dostaw 
obowiązkowvch i jakie cele miał on 
realizować?
Od roku 1950 przystąpiono do 

realizacji napiętych planów uprze
mysłowienia kraju. Z procesami ty
mi wiązał się znaczny wzrost za
trudnienia w miastach. Jednocześnie 
następował wzrost masy, pieniężnej 
będącej w biegu, wzrost przewyż
szający potrzeby obrotu towarowe
go, co miało stanowić jedno ze źró
deł finansowania inwestycji. Proce
sy te musiały wywoływać gwałtow
ny wzrost popytu na towary kon
sumpcyjne, szczególnie na towary 
pochodzenia rolnego, co przy bar
dzo powolnym wzroście produkcji 
rolnej prowadziło do poważnego za
chwiania równowagi między popy
tem na produkty rolne a ich poda
żą i w związku z tym do szybkie
go wzrostu cen produktów rolnych 
na rynku: . 1Q„Wprowadzone w latach 1951—1952

w zależności od ilości i jakości po
siadanej gleby. Zasada ta oznaczała, 
że gospodarstwa, posiadające nad
wyżki towarowe ponad dostawy 
obowiązkowe, osiągały znacznie 
wyższe dochody od gospodarstw nie 
posiadających takich nadwyżek.
Dostawy obowiązkowe stanowiły 

więc logiczne uzupełnienie całego 
systemu gospodarczego nastawione
go na realizację niezwykle napię
tych planów inwestycyjnych w prze
myśle, ciężkim i zbrojeniowym. Mia
ły one głównie na celu przesunięcie 
znacznej części dochodu wytwarza
nego w rolnictwie do budżetu pań
stwa i zagwarantowanie odpowied
niej masy towarowej podstawowych 
artykułów rolnych w warunkach 
niedostatecznego zaopatrzenia rynku 
w produkty przemysłowe nabywane 
przez chłopów. Wpływ na produk
cję rolną miał być urzeczywistnia
ny przez stworzenie silnej progresji 
w dochodach w zależności od wiel
kości towarowej produkcji sprzeda
wanej aparatowi skupu z tym, że 
na skutek podporządkowania tej 
funkcji głównemu zadaniu dostaw — 
gromadzeniu środków na cele aku
mulacji socjalistycznej, funkcja ta 
była realizowana niekonsekwentnie.

Jasne jest, że taki system sto
sunków wymiennych między rol
nictwem a' przemysłem musiał się 
odbić ujemnie na rozwoju produkcji 
rolnej. Chciałbym wskazać na kilka 
momentów charakteryzujących 
ujemny wpływ dostaw na rozwój 
produkcji rolnej, który głównie wią- 
że się z poziomem na jakim usta
lono ceny dostaw obowiązkowych.
Przy analizie cen dostaw obowiąz

kowych rzuca, się przede wszystkim 
w oczy to, że cena nie pokrywa 
kosztów własnych artykułów obję- 
:tych dostawami, nie mówiąc już 
o zapewnieniu środków na rozwój 
produkcji. Związane jest to z tym,

dostawy obowiązkowe miały za za
danie hamować dalszy wzrost cen 
produktów rolnych i tym samym 
umożliwić utrzymanie. cen w handlu 
uspołecznionym na niezmienionym 
poziomie. Ceny dostaw obowiązko
wych w okresie ich wprowadzenia 
różniły się w niewielkim stopniu 
od cen rynkowych istniejących przed 
ich wprowadzeniem i były ściśle po
wiązane z cenami wytwarzanych 
z nich artykułów konsumpcyjnych 
sprzedawanych w handlu uspołecz
nionym. W ten sposób w początko
wym okresie istnienia dostaw nie 
były one powiązane z funkcją rea
lizacji udziału wsi w pokrywaniu 
wydatków państwa związanych z 
rozbudową przemysłu.
Jednakże nadal masa pieniężna 

znajdująca się w obiegu znacznie 
przewyższała potrzeby obrotu towa
rowego, co prowadziło do dalszego 
wzrostu cen na wolnym rynku i po
głębienia procesów spekulacyjnych. 
W tej sytuacji istniało niebezpie
czeństwo, że korzyści'wynikające ze 
zwiększonej emisji pieniędzy zosta
ną przechwycone przez chłopów, 
a także przez elementy spekulacyj
ne w miastach. W związku z tym 
dokonano regulacji cen na przeło
mie 1952 i 1953 roku, znacznie pod
nosząc ceny w handlu uspołecznić- ministracyjne zawarte w systemie
nym. ' dostaw powiązać ze środkami, eko- . że dostawy obowiązkowe realizowa-
Pozostawienie cen dostaw óbo- nomicznymi tak, aby cały system ne.właśnię po takiej cenie mają za-

wiązkowych na niezmienionym pio- skupu budził zainteresowanie we pewnie uzyskanie odpowiednich
ziomie oznaczało ich .oderwanie od wzroście , produkcji rolnej. W tym środków na cele akumulacji socjali-
całego systemu cen, . gwałtowne celu postanowiono objąć dostawami stycznej. Powiązanie dostaw obo-
zmniejszenie realnych dochodów jedynie część towarowej produkcji. wiązkowych z .. funkcją realizacji
chłopów, przesunięcie , znacznych podstawowych artykułów i powiązać udziału wsi w akumulacji socjali-
części dochodów z rolnictwa do bud- dostawy z formami skupu ponad- stycznej, ; powoduję obciążenie tą 
żetu państwa. Tą drogą w poważny obowiązkowego; dokonywanego na / akumulacją jedynie artykułów obję- 
spośób ograniczono możliwości aku- bardziej korzystnych warunkach niż tych dostawami, co prowadzi do te- 
mulacji rolnictwa, gromadząc w ten dostawy obowiązkowe. W ten spo- go, że dochody pochodzące z pro- 
sposób środki na cele związane sób . miał być zapewniony znaczny , dukcji- artykułów objętych dosta- 
z realizacją silnie napiętych planów wzrost .dochodów uzyskiwany przez wami są często znacznie niższe od 
inwestycyjnych. . chłopów w miarę wzrostu towarowej, dochodów ^pochodzących z innych
Dostawy obowiązkowe miały tak- produkcji. Istotne także znaczenie działów produkcji. Przy tym sytua- 

że za zadanie nie dopuścić do spad- miała mieć zasada wymiaru dostaw cja nie wygląda jednakowo w sto-

ku towarow.ej produkcji podstawo
wych artykułów rolnych. Niebezpie
czeństwo takiego spadku związane 
jest z niedostatecznym zaopatrze
niem rynku w artykuły przemysłowe 
o przeznaczeniu konsumpcyjnym, a 
zwłaszcza produkcyjnym. W warun
kach niedostatecznego zaopatrzenia 
rynku W produkty przemysłowe na
bywane przez chłopów istnieje groź
ba osłabienia bodźców zaintereso
wania w sprzedaży przez nich pro
duktów rolnych i zwiększenia kon
sumpcji tych produktów przez ogra
niczenie towarowej części produkcji. 
Obowiązkowe dostawy miały więc 
gwarantować niedopuszczenie do 
spadku towarowej produkcji pod
stawowych artykułów rolnych i tym 
samym nie dopuścić do powstania 
zaburzeń w zaopatrzeniu ludności 
w artykuły konsumpcyjne pocho
dzenia rolniczego.
Od początku wyłonił się także 

problem wpływu dostaw obowiąz
kowych na produkcję rolną. Oczy
wiście jasne było, że same dostawy 
obowiązkowe, oparte na admini
stracyjnym obowiązku sprzedaży 
produktów rolnych po niskich ce
nach, nie mogą pozytywnie działać 
ną rozwój produkcji rolnej. W zwią- , 
zku z. tym starano się środki ad-

sunku do wszystkich czterech pro
duktów objętych dostawami. Naj
wyższy procent towarowej produk
cji artykułów objętych dostawami 
występuje w produkcji zbożowej, co 
oznacza, że dochody pochodzące' ze 
sprzedaży zboża są szczególnie nis
kie w porównaniu do dochodów 
z innych działów gospodarki rolnej.
Niska cena dostaw obowiązko

wych wzmaga tendencje do wzrostu 
ceny wolnorynkowej artykułów 
objętych dostawami obowiązkowy
mi. Dotyczy to szczególnie wolno
rynkowej ceny zboża, z tym że wol
norynkowa cena zbóż nie jest w 
stanie podnieść średnioważonej ceny 
zboża sprzedawanego przez chłopów 
do takiego poziomu, aby powstała 
właściwą relacja w stosunku do-cen 
innych artykułów rolnych. Wysoka 
cena wolnorynkowa zboża kryje w 
sobie niebezpieczeństwo, że produ
cenci rolni zaczną wykupywać 
.chleb, który może okazać się tań
szy niż zboże na wolnym rynku. 
Jest oczywiste, że spowodowałoby to 
zachwianie równowagi rynkowej i 
powstanie trudności w normalnym 
zaopatrywaniu konsumentów w , 
przetwory zbożowe.
Drugi moment, na który chciał

bym wskazać, to zagadnienie: w ja
ki sposób dostawy obowiązkowe 
wiążą się. z realizacją założeń poli
tyki klasowej na1 wsi. '
Powiązanie dostaw z funkcją rei-: 

alizacji udziału wsi w akumulacji 
socjalistycznej w pewnym sensie 
utrudnia właściwe realizowanie za
łożeń naszej polityki klasowej. Cho
dzi o to, że w dostawach słusznie 
jest zawarta progresja obciążenia 
dostawami poszczególnych gospo
darstw. Progresja ta jednak jest opar
ta na innych zasadach niż progresja 
istniejąca w systemie podatku grun
towego. Także w ramach systemu 
dostaw obowiązkowych Inaczej sto
suje się progresję przy obciążeniu 
gospodarstw rolnych dostawami zbo
ża i ziemniaków, a inaczej przy ob
ciążeniu dostawami produktów ho
dowlanych. Przy produktach hodo
wlanych jest jednakowa dla wszyst
kich gospodarstw norma z hektara 
użytków rolnych, a progresją opie
ra się na tym, że produkcja hodo
wlana nie wzrasta proporcjonalnie dó wzrostu rozmiarów gospodar
stwa. Oczywiście stosowanie tak 
różnych podstaw progresji przy róż
nych formach świadczeń, nie mó
wiąc już o tym, że progresja ta jest

niewątpliwie zbyt silna, utrudnia 
przeprowadzenie jednolitej polityki 
rozłożenia świadczeń na poszczegól
ne grupy socjalne na wsi, utrudnia 
prowadzenie walki przeciwko wypa
czeniom polityki klasowej właśnie 
na tym odcinku.
Warto przy tym podkreślić jesz

cze jeden moment. Wysokość do
staw uzależniona jest słusznie od 
ilości i jakości posiadanej ziemi. 
-W danej grupie areałowej obowią
zuj e_ wszystkie gospodarstwa nieza- 
Ifeżnie od ich siły ekonomicznej jed
nakowa norma dostaw, oczywiście 
w, określonym rejonie. To niewątpli
wie pobudza gospodarstwa do wzro
stu produkcji-.. towarowej, gdyż 
wzrost jej umożliwia 'sprzedaż nad
wyżek po cenach, znacznie wyższych 
od cen dostaw i pozwala ńa znacz
ny Wzrost dochodów, często większy ód wzrostu produkcji. Zarazem, jed
nakże zasadą ta rozwarstwia gospo
darstwa znajdujące się w poszcze
gólnych grupach, areałowych. Tak 
hp. gospodarstwaśredniorolne o 
słabszej sile ekonomicznej, których 
produkcja towarowa nie przekracza, 
atoo przekracza w stopniu niewiel- 
kipi normę dostaw’ obowiązkowych 
osiągają stosunkowo niskie docho
dy pochodzące głównie ze sprzedaży 
dostaw. Nie mają one tym samym 
środków dla rozwoju swojej gospo
darki, a często nawet dla utrzyma
nia jej na poprzednim- poziomie. 
Natomiast gospodarstwa silniejsze 
ekonomicznie osiągają znaczne nad
wyżki towarowe realizowane po wy
konaniu dostaw i osiągają dochody 
znacznie większe niż -pierwsza gru- . 
pa gospodarstw, a więc mają ko
rzystne warunki rozwoju' swojej go
spodarki. Podobna sytuacja: istnieje 
w grupach skrajnych: biedniackich 
i .kapitalistycznych. Fakt upadku 
szeregu gospodarstw we wszystkich 
grupach areałowych, zwłaszcza go
spodarstw średniorolnych, .wydaje 
się być. w poważnej mierze żwiąza- 
ny z niemożnością dostosowania się 
do istniejącego systemu'zbytu produkcji rolnej. ■
Dodatkowym czynnikiem różni

cującym gospodarstwa rolne jest 
oparcie, wymiaru dostaw zbóż i 
ziemniaków o ilość posiadanych

(Doko^zenie na.str. 11)

fiOfPODARCn



a

I

w zasadzie pozytywnie, choć zastrze-
•ranę oe esoblsta? dygresji, gał, że trzeba ich oczywiście dopll-
Ilekroć znajdę się w murach ............. '
dawnyćh siedzib magnackich, 
tyle razy nie mogę oprzeć się 
pewnemu wzruszeniu: oto 
po wiekach pańskich rządów 

— sprawiedliwości stało się za
dość, nie ma już obszarników, lud 
objął władzę i gospodaruje na swo
im. Nastroje takie owładnęły mną 
również po przybyciu do Luszyna, 
do znaczonego szlacheckimi herbami 
pałacu, będącego obecnie siedzibą 
miejscowego PGR. Nie trwały dłu
go. Trudno bowiem utrzymywać się 
przez dłuższy czas w sferze czy
stej abstrakcji, choćby nawet lo
gicznie zupełnie prawidłowej. Ta 
najbardziej konkretna, dostrzegalna 
gołym okiem rzeczywistość przywo
łuje do porządku.
Lud objął -władzę. To prawda. 

Jest o tym mowa w pierwszym roz-m 
dziale Konstytucji. Lud gospodaruje^ 
na swoim? Wkrótce po rozgoszcze-H 
niu się w Luszynie rozmawiałem^ 
z pewną robotnicą. Pytałem, jakdo-g 
szło do poważnego zdewastowania^ 
pałacu, do zapuszczenia uroczego 
parku. Chciałem zawstydzić przed
stawicielkę załogi gospodarstwa u- 
znawanego w nadrzędnych . instan
cjach za jedno z lepszych. Moja roz
mówczyni wzruszała ramionami: „a 
kto ma tego dopilnować... dzieclakd 
niszczą, rodzice przykładnie aa to 
nie skarcą, no bo wiadomo — ni-

nować, bo ludzie pracują różnie, a 
dla swojej krowy też każdy rad „coś 
uskubnąć". W pewnej chwili powie
dział: „tylko wiecie, ludzie nie lubią 
zanadto się przemęczać, kiedy wi
dzą, że ich robota idzie na marne". 
Nastawiłem uszu w oczekiwaniu re
welacji. Rzecz okazała się całkiem 
banalna 1 na gruncie zbiurokratyzo
wanego systemu zarządzania naszą 
•gospodarką powszednia.

Gospodarstwa nie stanowią samo
dzielnych jednostek; jeśli np. jedno 
z nich wygospodaruje lepsze wyniki, 
podczas gdy inne źle pracują i w 
rezultacie źle pracuje cały zespół, to 
w tym systemie naczyń połączonych 
wszystko się zniweluje, a oczekiwa
ne premie przepadają. Inny wariant 
tej samej sprawy: uzyskane w jed
nym gospodarstwie rezerwy, np. re-

%

DALEKO OD SOCJALIZMU

Nie wdając się w zawiłe wywo-™.- 
dy można przyjąć, że o socjalistyez- 
nym charakterze określonego zakła-
du produkcyjnego powinny decydo
wać ostatecznie co najmniej dwa 
elementy, po pierwsze — wyższe 
w porównaniu z gospodarką kapi
talistyczną efekty ekonomiczne, po 
drugie — sposób zarządzania oparty 
na społecznej własności środków

mawiać. Narzekali na ciężką cało- odłogów (niezależnie od kcniecznol- 
dzienną pracę, brak rozrywek, nudę, ci likwidacji odłogów ha ZiemiacH 
W pewnej chwili w naiwności ducha Zachodnich, co jest zagadnieniem w 
spytałem, jak wykorzystują urlopy .swej genezie odmiennym), przeka-
wypoczynkowe. Jak było ich około 
dziesięciu, wszyscy parsknęli śmie
chem. „Urlop? Nie dostaliśmy jesz
cze". Pracują w gospodarstwie rok, 
dwa i więcej bez urlopu. A gdzie 
są związki zawodowe, co robią?

W czasie swego pobytu w pań
stwowych gospodarstwach rolnych 
usiłowałem odszukać socjalistyczne
go człowieka. Obawiam się, że sa
ma taka próba ma jeszcze dziś pos
mak humorystyczny, z gatunku hu
moru tzw. wisielczego i zaprawione
go goryczą. Człowiek w PGR anno 
domini 1956 jest przede wszystkim 
zmęczony i rozgoryczony. Jego egzy-

Mitt
i

PC
zerwy paszowe, bywają przerzucane 
na zatkanie „wąskich gardeł" w in
nych gospodarstwach. Działa swo-

produkcji i związany z tym gospo
darski stosunek załogi do swego 
warsztatu pracy. Nie ulega też wąt

pliwości, że państwowe gospodar
stwa rolne są przedsiębiorstwami Oczywiście można by znaleźć dla 
socjalistycznymi, ważnym ogniwem ............... _

socjalistycznej gospodarki w rolnic-

ista wewnątrzzespołowa „urawni- 
łowka".

życiowego, w porównaniu z warun-

twie. Oczywiście — w swych teore
tycznych założeniach. Bo w prakty
ce różnie bywa. Opuśćmy zatem na 

razie grunt teorii i udajmy się na 
małą wizję lokalną.

Wraz z zapadnięciem zmierzchu 
gospodarstwo Gogole, należące do 
zespołu PGR w Ciechanowie, tonie 
w nieprzeniknionych ciemnościach. 
Mimo powtarzających się obietnic 
gospodarstwo nie jest zelektryfiko
wane. W pobliskiej wsi zamieszka
łej przez niedobitki ciechanowskiej 
...szlachty", czyli eksdomniemanych 
kułaków, którzy ostali się z pogro
mu, mówi się, że jest , to kara za 
niewykonywanie przeż^GR planów 
produkcyjnych. Nie wiem, ile w 
tych pogłoskach jest prawdy. Na
tomiast prawdą jest, że Gogole wraz 
z całym zespołem istotnie nie wy
konuje planów, że zdarzają się stra
ty w plonach „na pniu". I nie dzi
wię się temu. Rozległe, kilkuset- 
hektarowe gospodarstwo ma trudne 
do uprawy gleby, w dodatku poważ
nie zaniedbane. Cierpi także na brak 
dostatecznej ilości siły roboczej. Jak
że więc może dawać sobie radę! 
Opowiadania, że dawniej było jesz
cze gorzej, że nieliczna załoga zgro
madzona z „różnych parafii" nie 
miała dosłownie dachu nad głową, 
nie są bynajmniej pocieszeniem. 
Nasuwa się raczej pytanie: po co 
było organizować takie PGR? Za
decydowały opacznie pojmowane 
wymogi walki klasowej.

Struktura własności rolnej wppw. 
ciechanowskim charakteryzowała się 
swego czasu przewagą dużych go
spodarstw chłopskich. Niektóre z 
nich miały ponad 50 ha gruntu i po 
przejęciu przez państwo stawały się 
zalążkami przyszłych gospodarstw 
państwowych (tak m. in. powstało 
gospodarstwo w Gogolach). Rozra
stały się one następnie przez przy
łączenie gruntów pochodzących bądź 
to z ekspriopriacji kułaków lub do
mniemanych kułaków niewywiązu- 
jących się z obowiązkowych dostaw 
(nawiasem mówiąc ekspriopriacji 
bezprawnych), bądź to z gruntów 
porzuconych przez indywidualnych 
gospodarzy w wyniku niewytrzy- 
mywania nacisku podatkowego i o- 
bawy przed konsekwencjami admi
nistracyjnymi. Ekonomiczne efekty 
tej pseudoklasowej walki: zapusz
czenie gruntów, obniżenie wydaj
ności z ha, mniej chleba dla lud
ności, mimo bardzo ciężkiej pracy 
szczupłych załóg pegerowskich.
Od pewnego czasu chłopi zaczyna

ją domagać się zwrotu swoich grun
tów. O ile mogłem się zorientować, 
toczą się wokół tych spraw prze
wlekłe debaty. Z jednej strony u- 
znaje się słuszne prawa pokrzyw-

niej dziesiątki usprawiedliwiających 
argumentów. Ale ludzie nie lubią 
pracować za kogoś i w końcu znie
chęcają się. Bo i po co się wysilać? 
Lepiej pilnować swojego. Swojej 
krowy, świń i kur. Troszczą się więc 
nie o korzyści dla całego gospodar
stwa, ale o takie prace, przy któ
rych sami mogą lepiej zarobić. A 
nawet przy najprzemyślniej skon
struowanych normach, stawkach, a- 
kordach i progresjach (kiedy się 
człowiek zapoznaje z tą arytmetyką, 
dostaje bólu głowy, księgowy PGR 
to męczennik) zawsze może dojść do 
takich sytuacji, w których owe go
rzej opłacane prace stanowią aktu
alne „podstawowe ogniwo" w pro
cesie produkcyjnym.
Wszystko to razem wzięte stwa

rza wdzięczne pole dla ^Jęumgter- 
stwa prży^rózdziale prac, “clla’przy
padkowych i interesownych pomy
łek w obliczaniu zarobków, dla 
marnotrawstwa, złodziejstwa 1 
wszelkich nadużyć. Jest to przykład, 
jak nie należy kojarzyć interesu oso
bistego ze społecznym. Co więcej — 
ten stan rzeczy stwarza stałe hamo
wanie wzrostu wydajności pracy, a 
co za tym idzie i efektów ekono
micznych. Nawet te lepsze gospo
darstwa, jak np. Luszyn, należące do 
wręcz pokazowego zespołu w San
nikach (kogo już tam nie było), ska
zane są w tej sytuacji na produko
wanie poniżej istniejących możli
wości. W języku teorii nazywa się 
to marnotrawieniem sił wytwór
czych.

Kilka słów o tzw. sprawach so
cjalno-bytowych. Najpierw zarobki. 
Po ostatnich podwyżkach (włącza
jąc w to, tzw. akordy kompleksowe 
za prace żniwne i wykopkowe) nie- 
co się polepszyły. W sezonie robot
nik rolny może zarobić przeszło 
1 000 zł (w zimie zarobki są oczy
wiście niższe; przeciętna ■wynosi ok. 
600—700 zł miesięcznie). Otrzymuje 
ponadto świadczenia w naturze od
płatne po cenach państwowych. 
Wreszcie ma prawo do posiadania 
inwentarza żywego (1 krowy, 3 
świń, 30 sztuk drobiu). Za utrzymy-
wanie krowy wpłaca
nie 80

miesięcz-
W tych warunkach

względnie dobrze mogą „urządzić 
się" te rodziny, w których pracuje 
więcej niż jedna osoba.
Nonsensem są niskie pensje rze

mieślników. W PGR daje się zaob
serwować odpływ ludzi z rzemiosła. 
Grozi to poważnymi konsekwencjami 
na przyszłość, brakiem fachowców- 
rzemieślników. Za niskie wydaje ml 
się również uposażenie magazynie
rów (670 zł miesięcznie), choćby ze 
względu na odpowiedzialny rodzaj 
wykonywanej przez nich pracy.

Szczególnie dotkliwą bolączką wsi, 
w tym również i PGR, są trudne 
warunki mieszkaniowe. Brak mate
riałów budowlanych hamuje nie tyl
ko budownictwo nowych domów, aledzonych, z drugiej strony zaś, jakby _ . .

i ie było, PGR na tych gruritach to'^a^e niezbędne remonty.
■ W PGR cały dzień wypełnionyi owo zainwestowały. Stąd targi, 

rozhowory i kunktatorstwo. Oso
biście wydaje ml się, że jeśli tylko 
będą dostateczne gwarancje (musi je 
również stwarzać państwo), że in
dywidualni chłopi dadzą sobie radę 
gospodarując na niejednokrotnie 
wyjałowionej ziemi, to nie należy 
zwlekać z decyzjami. Socjalizm tyl
ko pozornie na tym straci.

! W Luszynie, po symptomatycznej, 
i przytoczonej na wstępie rozmowie 
| wdałem się w długą dyskusję z se

kretarzem organizacji partyjnej. 
! Wypytywałem, rzecz jasna, o zało

gę. Mój rozmówca wyrażał się o niej

kami życia dawnej służby folwarcz
nej, czy choćby w porównaniu z sy
tuacją sprzed kilku lat. Jego świa
domość pozostaje nadal świadomoś
cią najemnika bardzo mgliście do
strzegającego różnicę między „daw
nymi a nowymi laty", a jeśli do
strzegającego, to tam przede wszyst
kim, _ gdzie bezhołowie biurokracji 
obraża poczucie gospodarskiego 
zdrowego rozsądku.

Wszystko to rażem dalekie jest od 
socjalizmu, choć występuje pod jego 
sztandarem. A tymczasem wieś pa
trzy na państwowe gospodarstwa 
rolne i wyciąga wnioski. W razie 
potrzeby pomaga im na zasadzie 
wzajemnych usług. Ale wątpliwe, 
czy nabiera szacunku dla socjalisty
cznych metod gospodarowania.

W POTRZASKU SYSTEMU

Jak kiepski

) zywano go do rozwiązania PGR bez 
. względu-na to, czy: były one w- stą- 
. nie temu podołać czy nie. Z reguły 
, nie, z nietrudnymi do przewidzenia 
> konsekwencjami ekonomicznymi i 
właśnie politycznymi. Kiedy z tych 
samych przyczyn rujnowano dobrze 
prosperujące- indywidualne gospo
darstwa chłopskie (nie tylko ku
łackie) i w rezultacie przyczyniano 
się do zmniejszania produkcji, do 
trudności w zaopatrzeniu w żywność, 
do jej faktycznego podrożenia, wów
czas żąda się od PGR zwiększenia 
ża wszelką . cenę produkcji, skazu
jąc je jednocześnie na chroniczną 
nierentowność. ■ •
Powie ktoś, ' że to była koniecz

ność. Niewątpliwie, piwo nawarzo
ne — ktoś musi je wypić. Przede 
wszystkim zmuszono to tego pań
stwowe gospodarstwa rolne, bo o to 
było najłatwiej. Jako przedsiębior
stwa państwowe pozostają przecież 
w absolutnej dyspozycji nadrzęd
nych jednostek planujących, choćby 
tó planowanie miało być dla nich 
planowaniem strat, ze względu na 
konieczność pokrywania z czegoś 
mankamentów jeszcze bardziej wo
łających o pomstę do nieba. Zaryzy
kuję twierdzenie, że stan gospodar
ki PGR jest dziś najbardziej dra- 
stycznyin odbiciem błędów popełnio- 
nybh w minionym okresie na odcin
ku wiejskim.
Na tak zarysowa- ym tle wystę

puje wsteczna rola scentralizowa
nego, biurokratycznego systemu za
rządzania gospodarką w węższym i 
ściślejszym tego słowa znaczeniu. 
System > ten musiał siłą bezwładu 
swej skomplikowanej maszynerii 
wytwarzać przeciwbodźce, uniemoż
liwiające pełne wykorzystanie da
nych w. warunkach budowy ustroju 
socjalistycznego możliwości produk
cyjnych. Zapędzone w potrzask te
go systemv państwowe gospodar
stwa rolne, uzależnione od wielopię
trowych wyższych instancji wtrąca
jących się nieledwie w najdrobniej
sze szczegóły gospodarowania — In
struujących, pouczających i krępują
cych wszelką swobodniejszą gospo
darską inicjatywę, wykonują iście 
Syzyfowe prace.

NA DRODZE EKSPERYMENTÓW

Nowe prądy ożywiające nasze ży
cie narodowe nie ominęły na sąęzęś- 
cie państwowych gospodarstw, rol
nych. Czas po temu najwyższy. Jeśli 
jednak uzewnętrznieniem tych prą
dów w przemyśle jest inicjatywa 1 
śmiałe eksperymenty cor. z liczniej
szych załój robotniczych, o tyle w 
rolnictwie sytuacja kształtuje się 
nieco odmiennie. Tam próby ekspe
rymentów mają charakter odgórny, 
niejako przygotowawczy i oczywiście 
bardziej ostrożny. Współudział załóg

. « ..-W epracowywaniu-zasad nowego sy- 
żart błąka się^w stemu zarządzania jest nader ogra-

słowniku gospodarki PGR pojęcie 
„planowanej straty". Ten osobliwy 
termin powstał w określonej sytua-
cji. W tym szaleństwie jest metoda. 
Wszystkie PGR, dobre i złe, gospo
darują bowiem z niejako z góry za
łożonym deficytem, wynikającym z 
różnicy między wartością realizowa
nej produkcji a państwowymi ce
nami skupu. Różnicę tę można 
zmniejszać przez obniżanie kosztów 
własnych, ale z drugiej strony co
kolwiek by w tej mierze nie zrobio
no, rosnące efekty ilościowe produk
cji pociągają za sobą nieuchronny 
wzrost strat finansowych. Ten stan 
zalegalizowanej i zaplanowanej nie
rentowności gospodarstw nie wpły
wa oczywiście mobilizująco na świa
domość załóg — od dyrektora zes
połu począwszy, na robotnikach koń
cząc. Nie trzeba dodawać, że wysta
wia on nienajlepsze świadectwo 
panującemu systemowi zarządzania 
gospodarką.
Zetknięcie się z rzeczywistością 

PGR prowokuje do postawienia so
bie pytania: w jaki sposób doszło 
do tego, że jest taka opłakana? 
Chcąc dać uczciwą odpowiedź na to 
pvtanie nie wystarcza ograniczyć się 
tylko do krytyki ministerstwa na 
Żurawiej, choć temat ten deje nie
wątpliwie wdzięczne pole do popi
su. Źródła błędów tkwiły głębiej
lub jak kto 
ły się z 
żeń polityki 
nym okresie.

woli — wyżej. Bra- 
dogmatycznych zało- 
wobec wsi w minio- 
Nie jest moim zamia-

KONFRONTACJA 
Z RZECZYWISTOŚCIĄ

ZBIGNIEW GRABOWSKI
Praca Stalina „Ekonomiczne pro

blemy socjalizmu w ZSRR" wzbu
dziła w swoim czasie niekłamane 
żywe zainteresowanie. Wypływało 
ono stąd, że na ekonomicznym bez
rybiu w okresie niemal powszechne
go komentowania przez ekopomigtów 
marksistowskich utartych twierdzeń 
klasyków, Stalin w tej pracy nie 
tylko powtarzał czy rozwijał rze
czy znane, lecz wysnuwał i roz
wiązywał problemy nowe. Szcze
gólnie w zakresie ekonomii politycz
nej socjalizmu „Ekonomiczne pro
blemy" zdawały się stanowić pod
walinę naulęi ekonomicznej tej for
macji społecznej, nauki o ekono
micznych prawach jej rozwoju, pod
stawę do zastąpienia panującego do
tąd opisu zjawisk ekonomicznych. 
Gdy minął bezkrytyczny cielęcy za
chwyt, gdy w nowej atmosferze 
poddano ostatnią pracę Stalina pró
bie dokładniejszej i samodzielnej 
analizy, a co ważniejsze skonfron
towano ją z życiem ekonomicznym, 
okazało się, że próbę tę wytrzy
muje ona nie zawsze zwycięsko.
Dyskusję na temat „Ekonomicz

nych problemów w ZSRR", tym ra
zem naprawdę dyskusję, chciałbym 
rozpocząć od kilku uwag w sprawie 
poruszanych w nich zagadnień do
tyczących współczesnego kapitaliz
mu.

jest pracą. Najpierw w gospodar
stwie, później przy swoim własnym 
Inwentarzu. Brak czasu na jakąkol
wiek kulturalną rozrywkę, jeśli by 
nawet potrafiono ją należycie zorga
nizować. Z tego zaś co widziałem 
wniosek jest jeden: praca kultural
na praktycznie nie istnieje. Najbar
dziej cierpi na tym młodzież, dla 
której życie w PGR pozbawione jest 
jakiejkolwiek atrakcji.
W Luszynie spotkałem się ze skar

gami na młodych robotników. Że się 
chuliganią, źle pracują itp. Tak się 
szczęśliwie złożyło, że pewnego wie
czoru miałem okazję z nimi poroz- 
stencja nie jest do pozazdroszczenia, 
mimo pewnego podniesienia poziomu

rem wgłębianie się w analizę tej 
polityki. Chciałbym tylko w kilku 
słowach zatrzymać się nad jej spe
cyficznymi skutkami w odniesieniu 
do państwowych gospodarstw rol
nych.
Mówiąc o politycznych 1 ekono

micznych konsekwencjach staliniz
mu na odcinku wiejskim ma się za
zwyczaj na myśli krzywdy wyrzą
dzone indywidualnym chłopom i fa
ktyczne obniżenie pułapu możliwoś
ci produkcyjnych gospodarki dro
bno-towarowej, ze szkodą dla właś
ciwie rozumianych Interesów bu
downictwa socjalistycznego, w tym 
również socjalistycznej przebudowy 
wsi. Mniej natomiast zwraca się u- 
wagi na straty ponoszone w już’u- 
tworzonym, mniejsza jakimi meto
dami, socjalistycznym sektorze rol
nictwa. Mam na myśli rolę, jaka 
w stalinowskiej wersji budowy so
cjalizmu, uznawanej swego czasu za 
jedyną i mechanicznie przenoszonej 
w warunki polskie, przypadła w u- 
dziale państwowym gospodarstwom 
rolnym.
Miast być wzorem socjalistycz

nych metod gospodarowania stawa
ły się one w praktyce czymś w ro
dzaju „socjalistycznej służącej" uży
wanej do czarnych i niewdzięcznych 
robót. Kiedy w wyniku szaleństw 
administracyjnej „walki klasowej" 
powstał problem zagospodarowania

niczony. T.n stan rzeczy, jakkolwiek 
niedoskonały, nie jest jednak dziw
ny, jeśli się zważy, że załogi te są 
jeszcze społecznie nierozbudzone.
Warszawski Wojewódzki Zarząd 

PGR wytypował (niestety tak) do 
eksperymentowania trzy wybijające 
się zespoły, a mianowicie zespół 
Sanniki, Starą Wieś i Ryki. Z per
sonelu administracyjnego wspom
nianych zespołów wyłoniona została 
specjalna komisja, która przy pomo
cy przedstawicieli wojewódzkiego 
zarządu i ministerstwa opracowuje 
projekt zmian. W Sannikach miałem 
okazję uczestniczenia w jednej z 
konferencji.
Myślą przewodnią, na której opie

ra się ten projekt, jest usamodziel
nienie gospodarstw, przejście ich na 
pełny rozrachunek gospodarczy oraz 
stopniowe obumieranie funkcji zes
połu. Pochodnymi są sprawy zwią
zane ze zmniejszaniem personelu 
administracyjnego, uproszczeniem 
księgowości (zredukowanie ilości 
kont z 207 do 26 dzięki zniesieniu 
rozliczeń w obrocie wewnętrznym 1 
nastawieniu się na rejestrowanie fi
nansowego efektu gospodarstwa ja
ko całości), zmianą systemu norm 
i płac itp.
Jednakże zagadnieniem central

nym jest sprawa umożliwienia usa
modzielnionym gospodarstwom o- 
siągnięcia realnego zysku uwidocz
nionego w końcowym efekcie finan
sowym, stworzenia warunków ren
townej gospodarki. W tym celu pro
jekt przewiduje uczynienie pewnego 
wyłomu w obowiązującym systemie 
cen skupu i oparcie ich na cenach 
wolnorynkowych. Nie jest to sprawa 
prosta, gdyż stawiając eksperymen
tujące gospodarstwa -.. sytuacji w 
pewnym sensie uprzywilejowanej 
należy się liczyć z reakcjami np. in
dywidualnych chłopów realizujących 
dostawy obowiązkowe po cenach 
sztywnych. Proponuje się jej za
łatwienie w drodze dofinansowywa
nia gospodarstw przez państwo, w 
formie udzielania kredytu antycy
pacyjnego pod planowaną pro
dukcję.
Sprawa ta ma jednak szersze, 

ogólnogospodarcze znaczenie. Czyni 
się wyłom w systemie cen dla „ue- 
konomlcznlenia" gospodarki PGR. 
Należy się spodziewać, że w wypad
ku osiągnięcia pomyślniejszych niż 
dawniej rezultatów ekonomicznych, 
powstaną przesłanki do stopniowej 
rewizji obowiązującego systemu w 
szerszym zasięgu.
Doprowadzenie gospodarstw do 

stanu rentowności pozwoli, na reali
zowanie zasady udziału załogi w 
zyskach. Projekt przewiduje prze
znaczenie na ten cel około 30% zys-

Najistotniejszą ujemną cechą ogólną 
stalinowskiej charakterystyki współ
czesnego kapitalizmu oraz przewi
dywań jego możliwości rozwojowych 
jest lakiernictwo na opak, przed
stawianie pobożnych życzeń jako 
stanu faktycznego, niedocenianie si
ły ekonomicznej kapitalizmu.

Linia rozwoju kapitalizmu współ
czesnego, zdaniem Stalina, stałe spa
da, a stanowisko jego w sprawie 
perspektyw kapitalizmu, zwłaszcza 
zaś pogląd o duszeniu się kapitaliz
mu z braku rynków ma w sobie 
coś z teorii automatycznego zała
mania się kapitalizmu. W oczach 
Stalina kapitalizm dziesiejszy to „to
nący, który chwyta się brzytwy" 
(„Ekonomiczne problemy socjalizmu 
w ZSRR", Warszawa 1953, str. 52). 
Jest z tym tonącym dziś gorzej niż 
było w okresie międzywojennym, 
a jutro będzie gorzej niż dziś.
Jakże bałamutnie brzmią wobec 

tego zastępowania przez Stalina 
rzeczywistości życzeniami, jego sło- 

;wa wypowiedziane w dyskusji 
'nad podręcznikiem ekonomii po
litycznej w 1941 roku’ o‘ tym, że. 
nauka wymaga prawdy w 100%, 
że nie godzi się robić z podręczni
ka plakatu agitacyjnego, że ekono
mia polityczna to rzecz poważna, 
że ekonomista powinien zgłębiać 
fakty. Wskazania te to tylko sło
wa, słowa, słowa... Wykonanie tych 
zadań rozminęło się z ich sfor
mułowaniem jak praktyka z teorią 
w tej anegdocie o sinusie, który w 
teorii nie może być większy od 
jedności, a w praktyce dochodzi do 
pięciu.
Dziś wiemy, że rozbieżności mię

dzy czynami i słowami zdarzały się 
Stalinowi nie tylko w sprawach 
ekonomii politycznej.

dokcmicntc । ty 
iwa UBO*» r

W punkcie szóstym swojego listu 
do Stalina Notkin pisał, że twier
dzenie o kurczeniu się sfery zasto
sowania sił głównych krajów ka
pitalistycznych do zasobów świato
wych niektórzy pojmują w ten spo
sób, iż kapitalizm przejdzie od re
produkcji rozszerzonej do zwężonej. 
On natomiast rozumie to inaczej, 
a mianowicie: skurczenie się tery
torialnej sfery zastosowania kapita
łu i wywozu towarów oznacza spa
dek tempa akumulacji, ale nie wy
klucza reprodukcji rozszerzonej. 
Stalin był raczej odmiennego zda
nia, gdyż odpowiedział, że „po tym, 
jak rynek światowy rozpęd! się, 
a sfera eksploatacji zasobów świa
towych przez główne kraje kapita
listyczne (USA, Anglia, Francja) za
częła się kurczyć... wzrost produk
cji w tych krajach będzie się odby
wał na bazie zwężonej, ponieważ 
rozmiary produkcji w tych krajach 
będą się kurczyły" (str. 93).

Teza ta została podana w wątpli
wość w przemówieniu Mikojana na 
XX Zjeździe KPZR. Rzeczywistość 
wykazała w przeciągu krótkiego 
czasu, że jest ona błędna, sprzecz
na z faktami wzrostu produkcji w 
krajach kapitalistycznych po dru
giej wojnie światowej. W ciągu po
wojennego dziesięciolecia rozmiary 
produkcji przemysłowej wszystkich 
krajów kapitalistycznych według 
przeglądu koniunktury zamieszczo
nego w „Woprosach Ekonomiki" nr 
3/56 wzrosły o około 80%; przy
rost ten w analogicznym co do dłu
gości okresie poprzedzającym dru
gą wojnę światową wahąl się w 
granicach 10% (Mały Rocznik Staty
styczny — 1939 r., str. 1). Nie mą 
więc dotychczas żadnych podstaw 
do tego, aby detronizować tezę Le
nina o tym, że „kapitalizm jako 
całość rośnie szybciej niż dotąd". 
Jast rzeczą oczywistą, że opieranie 
na tezie o mającym nastąpić kur
czeniu się produkcji w ocenie sił 
gospodarki kapitalistycznej, szans 
kapitalizmu we współzawodnictwie 
ekonomicznym z socjalizmem i kie
rowanie się tą oceną w prowadze
niu polityki zagranicznej — nie mo

gło pomagać, leci ńjusiało szko
dzić.
Twierdzenie Stalina <5 kurczeniu 

się rozmiarów produkcji w głów
nych krajach kapitalistycznych po
zostaje w ścisłym ’ zwfązku z jego 
stanowiskiem w kwestii rynków, 
mianowicie z twierdzeniem, że po 
drugiej wojnie światowej straciła 
moc obowiązującą teza o względ
nej stabilności rynków sformuło
wana przez niego w 1927 r.: „...ro
sną możliwości wytwórcze, rośnie 
podaż, natomiast rozmiary rynków 
i granice sfer wpływów pozostają 
mniej lub bardziej ustabilizowane".

z tego, że handel rośnie, że 
wzmaga się postęp techniczny i mo
żliwości wytwórcze, gdy tymczasem 
rynek światowy, ramy tego ryn
ku i sfery wpływu poszczególnych 
grup imperialistycznych pozostają 
mniej lub bardziej ustabilizowane 
— właśnie z tego wyrasta najgłęb
szy i najostrzejszy kryzys kapita
lizmu światowego..." (Dzieła, tom 
10, str. 272, 273).
Teza Stalina odnosi się do ryn

ków zagranicznych. Ich stabilność 
dotyczy ich „ram", „rozmiarów" 
oraz „sfer wpływów". A jak rozu
mieć stabilność rozmiarów rynku 
światowego? Czy mierzyć ją roz
miarami obrotów międzynarodo
wych? Nie, bo te nie są stabilne, 
bowiem handel światowy rośnie. 
„Handel światowy rozwija się me 
tak szybko jak produkcja, zazwy
czaj pozostaje za nią w tyle, aie 
i on zbliżył się do normy przedwo- 
nej" (str. 271). Stabilność rynku 
światowego w sformułowaniu Stali
na nie odnosząc się do jego pojem
ności mierzonej wysokością obrotów 
może tylko oznaczać stabilność w 
sensie terytorialnym, tylko to, że 
nie ma wolnych, „bezpańskich" nie 
zajętych rynków, o które mógłby 
się rozszerzyć rynek światowy. 
Twierdzenie Stalina o tym, że po 
drugiej wojnie światowej skończy
ła się stabilność rynków oznacza 
tylko tyle, że światowy rynek ka
pitalistyczny skurczył się terytorial
nie.

Ale analiza terytorialnych ram 
kapitalistycznego rynku światowego 
nie wystarczy przy badaniu stanu 
koniunktury gospodarki kapitali
stycznej i perspektyw rozwoju pro
dukcji kapitalistycznej. Praktyka 
powojennego dziesięciolecia wykazu
je, że mimo skurczenia się sfery 
eksploatacji zasobów światowych - 
przez główne kraje kapitalistyczne 
obroty międzynarodowe^ na-^świato- 
wyiu rynku kapitalistycznym w po
równaniu z okresem międzywojen
nym wzrosły, choć w tempie znacz
nie wolniejszym niż przed pierw
szą wojną światową. O ile od po
czątku ostatniego ćwierćwiecza u- 
biegłego wieku do pierwszej woj
ny światowej wolumen handlu 
światowego wykazywał wzrost o 1/3 
za dziesięciolecie, to w okresie mię
dzywojennym następuje stagnacja 
i jego rozmiary wahają się wokół 
poziomu 1913 r. Dopiero w 1950 r„ 
a więc po 37 latach osiągnął taki 
mniej więcej wzrost jak przed 
pierwszą wojną światową osiągnął 
w ciągu dziesięciolecia („Growth 
and stagnation in the European 
economy", Genewa 1954, str. 108,169). 
Mniejszy terytorialnie rynek świa
towy może więc wykazywać więk
sze obroty. Brak wzrostu eksten
sywnego może być skompensowany 
przez wzrost intensywny. A więc 
dla przewidywań rozwoju możli
wości zbytu produkcji kapitalistycz
nej ważne są nie tyle tendencje 
wzrostu rozmiarów terytorialnych 
rynku, ile tendencje wzrostu jego 
pojemności.

Wreszcie, aby móc wydać prawi
dłowy sąd o wpływie rynku na lo
sy produkcji kapitalistycznej nia " 
wystarczy uwzględnić rynek zagra
niczny. Ostatecznie znacznie więk
sza część produkcji jest realizowa
na nie na rynku zagranicznym, lecz 
na rynku wewnętrznym. Wyciągać 
wnioski o warunkach zbytu tylko 
na podstawie rynku zagraniczne
go — oznacza to przecenić jego ro
lę. A uwzględniając cały rynek ka
pitalistyczny nie można stwierdzić 
stagnacji jego pojemności po dru
giej wojnie światowej. Jeżeli pro
dukcja świata kapitalistycznego w 
1955 r. w stosunku do 1948 r. po
dwoiła się, to taki wzrost nie mógł 
znaleźć ujścia tylko w zwiększonych 
zapasach strategicznych i gospodar
czych, darowiznach itp. Kapitali
styczna produkcja jest produkcją 
towarową, na sprzedaż, na ryn-k, 
Wzrostowi produkcji muslał towa
rzyszyć wzrost rynku. To prawda, 
że znaczną część tego wzrostu obej
muje specyficzny rynek państw ka
pitalistycznych na produkcję wojan- 
ną. Wydatki zbrojeniowe państw 
NATO w ciągu ostatnich ośmiu la* 
równają się sumie eksportu świata 
kapitalistycznego w ciągu ostatnich 
lat pięciu. Ale to już nie sprawa 
tego, czy kapitalizm jest w stania 
rozwiązać kwestię swojego rynku, 
lecz w jaki sposób ją rozwiąiujZ 
Bo nie zanosi się na to, żeby 
zginąć z braku rynków.

W rozdziale „Inne zagadnienia® 
jest mowa o tym, żel „przy charalu 
terystyce sytuacji materialnej kl*« 
sy robotniczej w krajach kapitale

(Dokończenie obok)



•tycznych należałoby wziąć w ra
chubę również sytuację rezerwo
wej armii bezrobotnych robotników'1 
(str. 71, 72). Pewnie, należy. Któż 
tego zresztą z marksistowskich eko
nomistów nie robi? Ale czy tu trze
ba było szukać istotnych słabości 
ekonomii politycznej w analizie po
łożenia klasy robotniczej? Uwagę 
trzeba było zwrócić na co innego: 
na lakiernlctwo na opak, na sza
stanie procentami spadku płacy 
realnej, na nadużywanie przydawek 
w rodzaju • „najbardziej skąpe" przy 
określaniu minimum egzystencji w 
krajach kapitalistycznych, na spro
wadzenie procesu bezwzględnego 
zubożenia do cytatu z artykułu Le
nina z 1912 r. pt. „Zubożenie w 
społeczeństwie kapitalistycznym" z 
pominięciem innych wypowiedzi je
go i innych klasyków marksizmu na 
ten temat. Tak np. Engels krytyku
jąc projekt programu Erfurckiego 
pisał: „Coraz bardziej rośnie liczeb
ność i nędza proletariuszy. W takiej 
absolutnej formie jest to niesłusz
ne. Organizacja robotników, ich 
stale rosnący sprzeciw stworzy, być 
może, pewne przegrody wzrostowi 
nędzy". (Marks i Engels, Dzieła t. 
XVI, cz. II, wydanie rosyjskie 193(1, 
str. 105). A w liście do Oppenhei- 
ma z 24.3.1891 r.: „Ogólnie biorąc 
w miarę wzrostu stopnia zorgani
zowania robotników opór ich tak 
wzrasta, że ogólny poziom (Lagę), 
— przeciętna, nieco się podnosi i że 
Żaden kryzys nie spycha robotni
ków na stale poniżej czy też tylko 
do punktu zerowego, tj. najniższe
go punktu poprzedniego kryzysu. 
Trudno jednak powiedzieć, co mo
że się zdarzyć, gdyby nastąpił kie
dyś długi, chroniczny, trwający 5 — 
6 lat powszechny kryzys przemysło
wy". (K. Marks, F. Engels, „Briefe 
tiber Das Kapitał", Berlin 1954, str. 
315). Lenin w 1902 r. pisał w ma
teriałach do opracowania .progra
mu SD PRR: „Uważam również za 
rzecz absolutnie konieczną wskazać 
na ubóstwo i nędzę mas w warun
kach kapitalizmu. Nie proponuję, 
aby mówić o absolutnym wzroście 

ubóstwa 1 nędzy..." (Dzieła, t. 5, 
Btr. 34/35). I w r. 1919 (a więc okre
sie imperializmu, w znanym i cy
towanym dotychczas jako jedyny w 
sprawie zubożenia artykule z roku 
1912): „Kryzysy i okresy zastoju 
przemysłowego z kolei... jeszcze 
szybciej prowadzą do względnego 
a niekiedy (podkreślenie ZG) rów
nież bezwzględnego pogarszania po
łożenia klasy robotniczej.
W podręczniku, którego projekt 

Stalin znał, jest mowa o tym, że 
placa realna we Włoszech wynosiła 
■w 1952 r. mniej niż połowę pozio
mu przedwojennego (str. 384 wyd. 
polskiego). Skądinąd wiadomo, że 
■w okresie rządów faszystowskich 
we Włoszech płace realne doszły do 
najniższego poziomu na przestrze
ni XX wieku. Trudno przypuścić, 
ż^by po obaleniu faszyzmu wzrost 
sil partii komunistycznej i socja
listycznej oraz związków zawodo
wych, .rozwój walk-ekonomicznych 
i politycznych miał pozostać bez 
Jźadnych^osiągnięć w dziedzinie płac. 
(Charakteryzując wyniki walki wło
skich mas pracujących o poprawę 
warunków materialnych na wiecu 
w Mediolanie we wrześniu br. Pię
tro Nenni stwierdził, że warunki 
te „przerażające przed kilkudziesię
cioma laty uległy znacznemu po
lepszeniu, lecz nie są jeszcze za
dowalające dla współczesnego spo
łeczeństwa"). Szastanie procentami 
spadku płac realnych doszło do te
go, że w zbiorze pt. „Ekonomika 
krajów kapitalistycznych po dru
giej wojnie światowej" jest mowa 
o spadku płacy realnej w Indiach’ 
do bez mała 1/3 poziomu przed
wojennego. Poziom ten charakte
ryzował się tym, że wyżywienie 
więźnia w Bombaju było lepsze niż 
wyżywienie robotników na wolno- 
ności. Trzeba nielada fantazji, aby 
sobie wyobrazić możliwość obniże
nia się tego i tak już głodowego po- 
liomu jeszcze o 2/3.
Przy rozpowszechnieniu się takie

go traktowania zagadnienia położe
nia klasy robotniczej uwaga Sta
lina o konieczności uwzględnienia 
sytuacji bezrobotnych nie sprowa
dzała ekonomistów ze złej drogi.

rułna 1 pauperyzacją większości lud
ności poszczególnych krajów, po
winno rosnąć ujarzmienie i syste
matyczne ograbianie narodów in
nych krajów, zwłaszcza krajów za
cofanych. Tymczasem pauperyzacja 
nie rośnie, system kolonialny się 
rozpada, kraje zależne emancypują 
się, uniezależniają się politycznie, 
a częściowo również gospodarczo, 
stosunki ekonomiczne Związku Ra
dzieckiego i innych krajów socjali- 
stycznych (np. z krajami Azji po
łudniowo-wschodniej) przeciwsta
wiają się penetracji tych krajów 
przez monopole amerykańskie i 
zmuszają amerykański kapitalizm 
państwowo-monopolistyczny do li
kwidowania w znacznej mierze wa
runków związanych dawniej z po
mocą amerykańską, warunków, któ
re czyniły ją nieznośną i mało po
pularną. Inaczej mówiąc, sformu
łowane przez Stalina drogi osiąga
nia zysków monopolowych nie tłu
maczą wszystkich głównych proce
sów rozwoju ekonomicznego kapi
talizmu dnia dzisiejszego.
W związku ze sprawą zysków 

monopolowych powstaje kwestia zy
sku przeciętnego. Wobec znanej lo
giki i siły przekonywania wywodów 
Stalina zaskakuje w „Ekonomicz
nych problemach" nie uargumento- 
wany, apodyktyczny sposób wykła
du na ten temat. Stalin stwierdza 
np., że w warunkach współczesne- ■ 
go kapitalizmu „przeciętny zysk jest 
dolną granicą rentowności, poniżej 
której produkcja kapitalistyczna 
staje się niemożliwa" (str. 63). 
U wielu czytających znajdziecie w 
tym miejscu na marginesie książki 
dopisane słowo: „dlaczego" lub znak 
zapytania. Teza nie jest wcale oczy
wista. Warto nad nią podyskuto
wać. Bo niby dlaczego niemożliwa 
jest produkcja wówczas, gdy przed
siębiorstwo osiągnie zysk mniejszy 
od przeciętnego?
Sprzedając z zyskiem mniejszym 

od przeciętnego, lecz jednak z zy
skiem, kapitalista jest w stanie za
stąpić w pełni wszystkie części wy
datkowanego kapitału; wartości ka
pitałowej nie tylko nie ubywa, lecz 
nawet się ona pomnaża. Tak więc 1
zysk mniejszy od przeciętnego 
stwarza możliwości produkcji. A te
raz sprawa następna: czy zysk ten 
stanowi dostateczny bodziec do pod
jęcia produkcji? Wstrzymanie się 
od produkcji przy zysku mniejszym 
od przeciętnego stawia kapitalistę 
wobec konieczności zastosowania ka
pitału jako kapitału procentujące
go. A stopa procentowa jest z re
guły mniejsza od zysku przeciętne
go, który stanowi górną jej grani
cę. Jeśli zysk mniejszy od prze
ciętnego jest większy od stopy pro
centowej, kapitalista zgodnie ze 
swoją naturą powinien zdecydować 
się na produkcyjne zastosowanie ka
pitału, szczególnie zaś wtedy, gdy 
różnica pomiędzy zyskiem mniej- 
szvm od przeciętnego a stopą pro
centową jest znaczna wobec nad
miaru kapitału pożyczkowego 1 

• związaną..? tyjn niską. stopą procen
tową. Należałoby ' więc zastanowić 
się, czy nie.-sluszniejsza byłaby wo
bec tego teza, że dolną granicą ren
towności jest stopa procentowa.
Wątpliwości nastręcza wreszcie 

postawiona w sposób nie uargumen- 
towany przez Stalina teza, że do 
mniej lub bardziej regularnego 
realizowania reprodukcji rozszerzo
nej wymagany jest we współcze
snym kapitalizmie monopolistycz
nym nie zysk przeciętny. lecz mak
simum zysku (62). Fakty mówią, 
że reprodukcję rozszerzoną we 
współczesnym kapitalizmie realizu
ją nie tylko przedsiębiorstwa mono
polowe, lecz również przedsiębior
stwa niezmonopolizowane, które 
maksymalnego zysku monopolowe
go nie osiągają. (Tak np. według 
M. Kaleckiego „Ekonomista" nr 4/56 
udział akumulacji brutto nie-mono- 
poli w ogólnej akumulacji prywat
nej brutto wynosił w USA w 1951 
r. 40%).

go historycznie międzynarodowego 
podziału pracy, który jest podstawą 
międzynarodowej więzi rynkowej. 
Wszelkie wysiłki zmierzające do je
go likwidacji stanowią krok wstecz 
na drodze rozwoju ekonomicznego. 
Podobnie bowiem jak gospodarka 
towarowa ma przewagę nad go
spodarką naturalną, tak gospodarka 
oparta na międzynarodowym po
dziale pracy ma przewagę ekono
miczną nad izolowaną gospodarką 
narodową czy gospodarką izolowa
ną światowego systemu ekonomicz
nego. Stąd waga i aktualność ha
sła przywrócenia jednolitego ryn
ku światowego.

3. Wartość handlu między świa
tem kapitalistycznym i socjalistycz
nym stanowi co prawda niecałe 3% 
globalnej wartości handlu świato
wego, jednak po okresie zimnej 
wojny rozwój zmierza w kierunku 
zacieśnienia kontaktów handlowych 
między krajami o różnych syste
mach.

4. Realizacja pokojowego ' współ
istnienia musi wzmagać tendencje 
do handlu między krajami obu sy
stemów gospodarczych opartego na 
równości i wzajemnych korzyściach.
Czy wobec tego pewne przejawy 

rozbicia rynku światowego pą dwa 
rynki w pierwszym okresie po dru
giej wojnie światowej należy trak
tować jako trwałą cechę nowego 

■ etapu ogólnego kryzysu kapitalizmu, 
czy może raczej jako cechę prze
mijającą. I czy właśnie rozpad jed
nolitego rynku światowego stano
wi najważniejszy wynik ekonomicz
ny drugiej wojny światowej?

tyle należy z powyższych uwag 
na temat ogólnego kryzysu świato
wego systemu gospodarki kapitali
stycznej wyciągać takiego wniosku, 
że pod znakiem zapytania staje sam 
fakt przechodzenia gospodarki ka
pitalistycznej przez fazę ogólnego 
kryzysu. Każda formacja ekono
miczna przeżyła taki okres w swoim 
rozwoju. Okres swojego ogólnego 
kryzysu, w którym system kapita
listyczny przestaje być jedynym świa
towym systemem gospodarczym, 
przeżywa również 1 ta formacja 
Tylko cechy tego kryzysu w dobie 
obecnej niekoniecznie muszą pole
gać na pogłębianiu się wszystkich 
tych jego elementów, które wystę
powały między wojnami.
Dla bardziej prawidłowej i wszech

stronnej analizy złożonych zjawisk 
gospodarki kapitalistycznej koniecz
ne jest powtórne prawdziwe 
przedyskutowanie wypowiedzi Sta
lina w „Ekonomicznych problemach 
socjalizmu w ZSRR".

Zbigniew Grabowski
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LETNIE NOWALIJKI
Kilkaset lat temu pewne młodziutkie 

stworzenie natychmiast 1 z całą troskli
wością' przenoszono na znaczne odległoś
ci specjalnymi kurierami. Często uży
wano w tym celu nawet poczty królew
skiej... Młodziutkim stworzeniem była 
nieśmiało rozwijająca się prasa polska.
Jesteśmy w tym szczęśliwym położe

niu, że świat posunął się nieco naprzód 
i prasa współczesna może korzystać z 
usług lotnictwa i komunikacji kolejo
wej. „Cudem techniki" w przenoszeniu 
wiadomości na odległość są dalekopisy.
Wszystko to razem powinno wpłynąć 

na szybkość informacji prasowej. Tym
czasem na „prowincję", do wielotysięcz
nych miast — ośrodków gospodarczych 
i politycznych — wiadomości docierają z 
opóźnieniem. I Jeśli przeterminowanie 
informacji źle świadczy o operatywnoś
ci periodyków, sprawa ta nabiera szcze
gólnego znaczenia jeśli chodzi o dzien
niki. Zwłaszcza, w obliczu poważnych 
wydarzeń o znaczeniu ogólnopaństwo- 
wym. Niemało kłopotów- spowodowało 
na i,prowincji" np. późne opublikowa
nie przemówienia tow. Wiesława na VIII 
Plenum 1’ zamieszczanie z jednodniowym 
opóźnieniem innych Mformaęji, na któ
re wszyscy, w kraju czekali znapięciem. ‘
Dlaczegp tak jest* że prasa' wojewódz- ’ 

ka, którą otrzymuje ’wiadomości PAt>-u- 
specjalnymi dalekopisami, rozporządza 
specjalną, fachową obsługą i odpowie
dzialnym redaktorem tzw. depeszowcem 
- nie podaje aktualnych informacji?
Odpowiedzi są oczywiście różne. W każdym bądź razie najpoważniejszy ar-z 

gument — późne dostarczanie wiadomo-' 
ści przez PAP — nie wytrzymuje kry-, 
tyki.. W redakcjach pism wojewódzkich 
przygotowuje się kolumny zagraniczne 1 
ogólnopolskie dopiero w nocy.
Czyżby więc za sprawą'tą kryło sięl- 

co innego? Może autorytet pism centralnych... .■ X
Gazety centralne '.wskutek'' trudności 

obiektywnych, głównie Komunikacji, nie"

ZAMIENIŁ STRYJEK...
Zwierzęta warszawskiego ZOO zareago

wały w wymowny sposób na brak nad
zoru 1 nieporządki panujące w tej pla
cówce. Po prostu zaczęły zdychać i tę 
tak, jakby się umówiły. Coś ponad <0 
sztuk ubyło w c.ągu krótkiego czasu z 
cennego zwierzostanu.
Gdzie leży przyczyna, że zdycha zwie

rzyna? Nad odpowiedzią głowi się proku
rator. Warto przy tym zwrócić uwagę na 
Jeden szczegół. Na ogólną ilość 9 dyrek
torów krajowych. ZOO jeden jedyny we 
Wrocławiu ma ku temu odpowiednie 
kwalifikacje — jest z zawodu zoologiem. 
Reszta — jak Bóg da. Awans społeczny 
święcił tutaj niebywale triumfy. Widocz
nie kompetentni ludzie, doszli do przeko
nania, że człowiek, który miał do czy
nienia we wczesnej młodości ż krowami 
i końmi — może z powodzeniem bez od
powiednich studiów dać sobie radę na 
itanowisku dyrektora ZOO. Zwierzęta są 
Jednak odmiennego zdania.
Ostatnio w toku ujawniania kwalifika

cji zawodowych dyrektorów ZOO okaza
ło się, że łódzkim ZOO zarządza czło
wiek z zawodu kierowca samochodowy. 
No i co? Zmieniono dyrektora. Został 
nim obecnie... włókniarz. Zawsze to lep
sze, bo zna się i na sierści wielbłądziej 
i wełnie australijskich baranów. (EM)

mogą dostarczać 
egzemplarzy w

województwom swoich
- -----. odpowiednim 'ćzasle. 

Uprawiają więc beztrosko system anty
datowania, czyli podają stare wiadomof-
ci pod szyldem nowalijek. Jest to oczy
wiście kpina z uczciwości, obowiązującej 
w dzlenrflkarstwie, z uczciwości — nie
zbędnego warunku kążdej relacji praso
wej.
Jak za przysłowiową panią matką, ta

kie same metody uprawia się we wszyst
kich redakcjach gazet wojewódzkich. 
Czyżby naprawdę nie wypadało im kon
kurować w operatywności z gazetami 
centralnymi...

, Fikcje przyjemne są w literaturze. W . 
dziennikarstwie ' natomiast nie są di* 

. przyjęcia, -jeśli nawet odznaczają się 
wną' umownością. O tym, że /król Jest 
nagi, wiedzą wszyscy I 'wszyscy usilnie 
zakrywają oczy, nie chcąc tego leszcze 
raz stwierdzić. Słowo „wszyscy" odnosi . 
się oczywiście nie do czytelników, któ
rzy od lat niestrudzonym potokiem 
„komplementów" obdarzają autorów eu- ' 
dawnego wyn-l-zku antrdctow-nla I u- 
partych obrońców „honoru" pism cen- ■ 
tralnych. , ■
Nie trzeba zapewne wspominać o tym, : 

te dzienniki powołane są do wypełnia- . 
nia roli bezpośredniego, szybkiego in
formatora,..

(BW)

REFLEKSIE I
Tego dnia dzienniki poranne w War

szawie wyszły późno. Nad tytułem no
siły za to nuży nadruk „Wydanie dru
gie". Oko czytelnika przyciągały wielo- 
szpaltowe tytuły o kolejnym; zaostrza
niu się sytuacji na Węgrzech. W godzinę 
potem, sklepy spożywcze były zapchane 
gospodyniami domowymi, wybierającymi - z pólek produkty , wsżęlkięgo rodzaju: 
od mąki po musztardę,' :. - '
Popłoch wygasł w. obliczu- wzmożo- ' 

nych dostaw ż hurtu do detalu i wsku
tek perswazji.' Ale faktem jest, że gaze
ty nie popisały się.

CZYTELNICZE
konserwować. Ponieważ zai natura, 
szczególnie ludzka, nie lubi próżni, więe ’ 
jeśli chodzi o omawiany przykład, to w 
godzinach, gdy w kioskach na żąaanie 
sprzedaży dzienników odpowiaLano: 
„Jeszcze nie nadeszły", akustyczne scia-. 
ny naszych bloków mieszkalnych duoni- 

- ły Komunikatami, wyrzucanymi przez :
głośniki z otaczającego cały,, glob eteru. ' 
oczywiście nie należy fetyszyzować w 

ogóle i nie należy fetyszyzować gazety, 
jako towaru. Skoro jednak posiada on* 
i ten aspekt, to stwórzmy warunki, aby 
można było prowadzić w tej dziedzinie 
zdrowy i rzutki handel, zadowalającyNie myjjsce tu na szerokie roztrząsa- ' 

nia w sprawie społecznej i politycznej . . .. . . . --- ... _ .
roli prasy. Można jednak chyba mimo- sprzedawcy. Tymczasem cala t*

--- ... ...... ----- --------—dziedzina objeta jest monopolem: jednachodem rzucić kilka uwag, nasuwających się z nieodpartą oczywistością.
A więc po pierwsze: prasa jest nie tyl

ko areną publicystyki, jak. to było wir 
doczne szczególnie-wyraźnie w ubiegłych 
miesiącach, ale środkiem- informacji, .o 
czym często lubiano zapominać już dawniej. Prasa -ihusi informować .szybko, 
prawdziwie, i wszechstronnie.
Po drugie:-już .przed- przeszło stu laty 

prasa oceniona została.- jako środek- od
działywania politycznego zarówno Infor
macją, jak 1 publicystyką. Faktu, tego 
oczywiście nie da się cofnąć.
Po trzecie: wobec takiego stanu rzeczy 

nie może być mowy o pełnej autono- 
micznoścl prasy, jest ona powiązana z 
ośrodkami politycznymi organizacyjnie, 

- osobowo i wydawniczo. Czy w związku 
z tym prasa ma być jednak tylko in
strumentem, przedmiotem, a nie podmio
tem politycznym? Chyba nie. Wydaje się, 
że nie tylko może, ale powinna ona na 
swój sposób być jednak autonomiczna.-
Po czwarte: Dziennik Jest we współ

czesnym społeczeństwie przedmiotem 
pierwszej potrzeby, towarem nadzwyczaj 
pokupnym, ale i niesjwehanie łatwo 
psującym się.
Psującego się towaru nie najeży zaś 

długo magazynować, bo się po p—^tn 
zaśmierdnie. I tu nie pomoże żadna me
toda dawkowania, smarowania kom^nta- 
•rzem, jeśli powoduje to zwłokę w publi
kacji. To nie jest produkt, dający się

wytwórcę, nabywcę i dający godziwy

przedsiębiorstwo kolportuje całość na
kładów; Jedną ekspozytura działa na Je
dnym terenie, lekceważąc potrzeby od
biorców 1 dopuszczając się karygodnych 
o^óŁa.eń, wykraczających poza niedbal- - 
stwo w uomenę szkodliwości politycznej; 
Jeuen kioskarz staje się samowolnym 
gestorem informacji, chowając afrakeyj- ■ 
ną prasę pod ladę, uzależniając często i 
sprzedaż prasy od kupna papierosów, wy- : 
robów bakelitowych, guzików i ki losów, 
osiągając wreszcie specjalną pozycję ' 
wobec klienta, chcącego pisma zaprenu- - 
merować. Nie sądzę, żeby to wszystko 
było związane zawsze i tylko z zyskami 
godziwymi.
Tak więc przedłużający się monopol ■ 

prowadzi prawidłowo do zastoju, a in
formacja zagrożona jest z dwóch stron: ’ 
od nie ilość sprawnego posługiwania się przez ośrodki dyspozycji politycznej 
prasą, jako narzędzia informacji oraz od ■ 
błędnego ustawienia systemu kolporta
żu.
Informacja rodzi się często z kompli

kacjami, a kolportażowa niańka dusi ją 
powijakami niedołęstwa. Wydaje się, ż* . 
byłoby dobrze, gdyby rodzice informacji. 
prasowej, dziennikarze, zabrali się też 
do akuszerii, a także do zaangażowania 
tAKiej niani, która by szybko wynosiła 
pupilka na. świeże powietrze, dla oka
zania go niecierpliwie czekającemu 
światu. (Ryb)

HANDEL ZAGRANICZNY DOMOKRĄŻCĄ
Dużo złego powiedziano w ostatnich 

miesiącach o naszym handlu zagranicz
nym. Zarzuca się mu brak rozeznania 
na rynkach zagranicznych słabe kwali
fikacje, nieudolność. I naprawdę nie ma 
w tym żadnej przesady.
Wcale niedawno czterech przedstawi

cieli Biura Handlu Zagranicznego Cen
tralnego Związku Spółdzielczości Pracy

W sprawie polityki cen 
produktów rolnych

DOKpNCZENIE ZE STR. 9

Ten czarny obraz kapitalizmu zo
stał niejako podsumowany w sfor
mułowaniu podstawowego prawa e- 
konomicznego imperializmu. Pod
stawowe prawo ekonomiczne ma 
określać wszystkie główne strony 
1 wszystkie główne procesy rozwo
ju ekonomicznego. Praktyka dnia 
dzisiejszego każę jednak wątpić w 
to, czy podstawowe prawo impe
rializmu w sformułowaniu Stalina 
pozwala istotnie wykryć wszystkie 
główne strony i wszystkie główne 
procesy ekonomiczne zachodzące 
dziś w świecie kapitalistycznym.

Jest bez wątpienia rzeczą słusz
ną, że źródłem zysków monopolo
wych jest nie tylko wartość dodat
kowa. Ale też „klasycznej" wartości 
dodatkowe4 przy analizie zysków mo
nopolowych nie można pominąć. Nie 
można np. nie zanalizować możli
wości ich zwiększenia drogą obni
żania kosztów produkcji w wyni

ku wzrostu siły produkcyjnej pra
cy, nie można nie zanalizować me
tody otrzymywania nadzwyczajnej 
i względnej wartości dodatkowej w 
warunkach dzisiejszych. Gdyż ogra
niczając się tylko do tych trzech 
dróg wskazanych przez Stalina, 
trudno zrozumieć obok wad współ
czesnego kapitalizmu takie jego za
lety, jak np. szybki rozwój całych 
nowych gałęzi przemysłu, szcze
gólnie przemysłu chemicznego i e- 
lektronowego, czy postęp technicz
ny w szeregu tradycyjnych gałęzi 
produkcji.

Zyski monopolowe po drugiej 
wojnie światowej rosną. Coraz 
intensywniej powinny więc wystę
pować wskazane przez Staltpa dro
gi ich osiągania. Powinna rosnąć

Naszą starą znajomą krzywą, któ
ra obrazując rozwój współczesnego 
kapitalizmu musi ąstawicznie spa
dać, znajdziemy również w uwa
gach Stalina na temat ogólnego 
kryzysu kapitalizmu, „...niewykorzy
stana zdolność produkcyjna przed
siębiorstw występować będzie w co
raz większym stopniu. Na tym wła
śnie polega pogłębienie się ogólne
go kryzysu światowego systemu ka
pitalizmu w związku z rozpadnię- 
ciem się rynku światowego" (51). 
Tymczasem szczegółowe cechy eko
nomiczne ogólnego kryzysu, właści
we okresowi międzywojennemu, wy
stępują obecnie z mniejszą siłą. Tak 
jest np. z bezrobociem. Wiadomo 
również, że gospodarka Stanów 
Zjednoczonych wykorzystuje swoje 
siły wytwórcze po drugiej wojnie 
światowej we względnie pełnym 
stopniu. Również teza o istnieniu 
dwóch równoległych rynków świa
towych nasuwa pewne wątpliwości. 
Argumentom zwolenników poglądu 
o rozpadzie rynku światowego (że 
nie może być światowego systemu 
gospodarczego bez odpowiadających 
mu więzi ekonomicznych, realizują
cych się przede wszystkim poprzez 
rynek; że na światowym rynku so
cjalistycznym istnieje odmienny typ 
stosunków wzajemnych; że panują 
na nim odmienne prawa ekonomicz
ne niż na rynku kapitalistycznym) 
można przeciwstawić pewne argu
menty przemawiające za tym, że na 
jednym świecie musi być jeden ry
nek światowy:

1. Towarowa forma produktów 
może zawierać w sobie, że tak po
wiem, różne treści ekonomiczne.
W okresie upadku feudalizmu 

kształtowania się kapitalizmu
spotykały się na jednym rynku to
wary produkowane na sposób feu
dalny z towarami produkowanymi 
na sposób kapitalistyczny i podle
gały wymianie według tych samych 
praw.. . ' .

2. Nawet okres tzw. zimnej woj
ny nie zlikwidował ukształtowane-

gruntów rolnych, a produktów ho
dowlanych o ilość posiadanych użyt
ków rolnych. Stawia to w lepszej 
sytuacji gospodarstwa o dużym ob
szarze łąk i pastwisk. Dzieje się tak 
dlatego, że gospodarstwa te,. posia
dając .nieduży obszar gruntów or
nych, mają niską normę dostaw zbóż 
i ziemniaków, a z obszaru łąk 
i pastwisk obowiązane' są sprzeda
wać jedynie produkty hodowlane, 
których norma dostaw z hektara 
jest niezależna od wielkości gospo
darstwa.

Wreszcie chciałbym poruszyć pro
blem obciążenia dostawami gospo
darstw w przekroju terenowym. 
Obciążenie dostawami poszczegól
nych rejonów kraju wiąże się 
z punktem wyjścia przyjętym przy 
rozkładaniu dostaw na poszczególne 
rejony w chwili wprowadzenia do
staw. Mianowicie plany dostaw w 
tym okresie były tworzone w opar
ciu o towarowość istniejącą w da
nym rejonie w ubiegłych latach. 
W związku z tym w tych rejonach, 
w których w poprzednich latach za
kupywano więcej, wyznaczano wyż
sze dostawy niż w tych rejonach, 
w których zakupywano uprzednio 
mniej. Tak np. gdy skup zboża w 
1952 roku w skali całego kraju wy
nosi 13 849 kg na 100 ha użytków 
rolnych w gospodarce chłopskiej, 
w woj. bydgoskim wynosił 27 580 
kg- na 100 ha użytków rolnych, 
a w woj. poznańskim 26 891 ■ kg. 
Niewątpliwie' taki punkt wyjścia 
przy rozłożeniu dostaw obowiązko
wych na poszczególne rejony był 
realnym punktem wyjścia, czynią
cym dostawy, wykonalnymi dla go
spodarstw . chłopskich. Ten punkt 
wyjścia jest jednakże tylko o tyle 
słuszny, o ile przed systemem dostaw 
stó; .zadanie umożliwienia państwu 
zakupienia koniecznej masy produk
tów rolnych po nenie ustabilizowa
nej. Jeśli natomiast dostawy obo
wiązkowe mają być także .formą 
realizacji udziału wsi w akumula
cji socjalistycznej, jeśli są realizo
wane po cenie nie zapewniającej 
często nawet zwrotu kosztów mate
riałowych, wówczas oznacza to do
datkowe obciążenie bardziej towaro
wych' rejonów świadczeniami na 
rzecz państwa* w stopniu , o wiele 
wyższym niż w innych' rejonach. 
Niewątpliwie musi to. odbić, się oar- 
dzo ujemnie na dalszym ich roz- 
woju.
W 'związku: z. negatywnym wpły

wem systemu;' dośfaw:' Obowiązko
wych ńa .rozwój rolnictwa,'.o któ-

stąpić formą bardziej sprzyjającą 
rozwojowi rolnictwa.
Wydaje się, że w normalnych wa

runkach,' przy istnieniu prawidło
wej polityki ekonomicznej system 
dostaw obowiązkowych nie ma racji 
istnienia. Wówczas, gdy państwo 
prowadzi prawidłową politykę emi
sji pieniędzy, politykę przystosowa
nia masy pieniężnej znajdującej się 
w obiegu do potrzeb obrotu towa
rowego, nie ma podstaw dla gwał
townych zakłóceń równowagi ryn
kowej i konieczności regulowania 
cen produktów rolnych przy pomo
cy środków administracyjnych.

Nie jest także słuszna teza, że 
istnieje niebezpieczeństwo nawet 
przy prawidłowo prowadzonej po
lityce gospodarczej ograniczania 
przez producentów rolnych sprze
daży produktów aparatowi skupu. 
Państwowy aparat skupu jest nie
mal wyłącznym nabywcą produk
tów rolnych. Jeśli ma miejsce sy
stematyczny wzrost produkcji rol
nej, jeśli istnieje taka ilość i ja
kość towarów przemysłowych, któ
ra pobudza chłopów do sprzedaży 
produktów rolnych i jeśli cena- tych 
produktów zapewnia zwrot kosztów 
własnych, a także możliwość roz
szerzenia produkcji, nie ma pod
staw do przypuszczenia, że produ
cenci rolni nie będą sprzedawać a- 
paratowi skupu produktów rolnych 
i to w rosnącej ilości. Planowe od
działywanie państwa na kierunki 
rozwoju produkcji rolnej może w 
tych warunkach być urzeczywistnia
ne przez odpowiednie stymulowanie 
produkcji określonych działów rol
nictwa drogą stwarzania szczególnie 
korzystnych warunków zbytu pro
dukcji tych Właśnie działów.
W takich warunkach wydaje się, 

że jedynie słuszną formą skupu jest 
kontraktacja, która przez zawiera
nie umów zapewniałaby z jednej 
strony aparatowi skupu nabycie o- 
kreślonej ilości (i w określonym 
terminie) potrzebnych artykułów 
rolnych, a producentom rolnym 
sprzedaż tych artykułów według z 
góry uzgodnionych warunków. Ceny 
produktów rolnych powinny być o- 
parte o koszty własne produkcji,

łoby to gwałtowny wzrost dochodów 
na wsi, co przy obecnym niedosta
tecznym zaopatrzeniu rynku w pro
dukty przemysłowe prowadziłoby do 
zjawisk inflacyjnych ze wszystkimi 
ujemnymi ich skutkami. Gwałtow
ne skurczenie dochodów państwa 
mogłoby także ujemnie odbić się na 
rozwoju całej gospodarki narodowej 
i spowodować pogłębienie zjawisk 
bezrobocia. Tak więc doprowadze
nie udziału wsi w akumulacji so
cjalistycznej do poziomu uzasadnio
nego zarówno potrzebami rozwoju 
przemysłu, jak i potrzebami ’ roz
woju rolnictwa powinno się odby
wać stopniowo. Jednakże forma rea
lizacji tego udziału poprzez .dosta
wy obowiązkowe nie, jest konieczna 
w obecnych warunkach; gdyż pro
wadzi do omówionych powyżej szko
dliwych zjawisk w rozwoju rolnic
twa.

Uważam, że już obecnie istnieje 
konieczność skupienia wszystkich 
świadczeń wsi na rzecz państwa w 
podatku gruntowym. W tym celu 
konieczne jest powiązanie cen do
staw obowiązkowych z całym ist
niejącym systemem cen, konieczne 
jest przeprowadzenie takiej ich re
formy, która dostosowałaby je do 
cen artykułów spożywczych, sprze
dawanych w handlu uspołecznio
nym, a wytwarzanych z produktów 
objętych dostawami, oczywiście przy 
uwzględnieniu kosztów przetwór
stwa i dystrybucji Taka forma cen 
zlikwidowałaby szereg obecnie ist
niejących właściwości systemu do
staw obowiązkowych, ujemnie wpły
wających na rozwój rolnictwa.

Zniesienie dostaw już obecnie, w 
warunkach silnie odczuwanego bra
ku produktów rolnych i niedosta
tecznego zaopatrzenia rynku w pro
dukty przemysłowe nabywane przez 
rolników, mogłoby doprowadzić do 
spadku towarowej produkcji pod
stawowych artykułów rolnych. To 
musiałoby zrodzić poważne kompli
kacje w zaopatrzeniu ludności w 
produkty konsumpcyjne i musiałoby 
odbić się negatywnie na całej na
szej polityce cen. Odnosi się to prze-

udało się w podróż do Belgii i Francji, 
w celu nawiązania kontaktów z odbior
cami wyrobów ludowych i artystycz
nych. Koncepcja warta pochwały- Eks
pert lalek artystycznych, ceramiki, szka
tułek drewnianych, kilimów — proćuk-' 
cji spółdzielczej i chałupnicze! jest X 
pewnością bardzo opłacalny. Ale Jaki» 
było wykonanie tego zbożnego zamierze
nia.
Do wielu dziwolągów 1 absurdów Je

steśmy już przyzwyczajeni. Nie mamy 
więc pretensji że 3 spośród * delego
wanych nie znało języka francuskiego. 
Korzystali oni prawdopodobnie z usług 
tłumaczy. Nie mamy też pretensji o to, 
że podróż ta kosztowała kilkadziesiąt 
tysięcy franków belgijskich i kilkaset 
tysięcy franków francuskich a przynio- 

' sla w -elekcie Jedynie sprzedaż części 
' zabranych'-wzorów za ślinię 30dolarów.
Cóż, nie:--zawsze pierwszy rekonesans i 
musi zakończyć się zawarciem miliono
wych umów.
Ale co powiedzieć o tym, te czterech 

poważnych ludzi reprezentujących In
stytucję ubiegającą się o miano poważ
nego przedsiębiorstwa eksportowego — 
zamiast nawiązać kontakty z wielkimi 
hurtownikami — oferowało polskie wyro
by sklepom detalicznym (wprawdzie spół
dzielczym) w większych i mniejszych 
miastach belgijskich i francuskich?
Jedna Jest tylko na to odpowiedź — 

nie wolno, aby nasz handel zagraniczny 
występował w roli domokrążcy. I ni* 
pomogą tutaj napływające zamówienia, 
opiewające na 15—33 sztuk każdego a- 
sortymentu. Fakt pozostaje faktem. Przy 
takich metodach handlu zagranicznego 
zamykamy sebie drogę do w'dkich 
hurtowników i nigdy nie zdnh»dziemy 
kapitalistycznych rynków zbytu. (sef)

NIKT NIC NIE WIE
Każdy człowiek posiadający choćby 

minimalne poczucie porządku wie czym 
dysponuje, a przede wszystkim zna za
wartość własnej kieszeni. A cóż dopiero 1 
mówić o mieniu stanowiącym własność ■ 
państwową. Tyle już sarkano na biuro
krację, przerosty administracyjne i nad
miar papierkowej roboty, że chyba stan ; 
posiadania każdego przedsiębiorstw* - 
państwowego powinien być znany w ; 
najdrobniejszych szczegółach.
A tymczasem wcale nie tak. Centrala 

handlu zagranicznego „Varimex" na 
skutek „doskonale" przeprowadzonych 
operacji handlowych nagromadziła w 
swych magazynach różnych towarow 
eąoportowycn za sumę ponad 130 milio
nów złotych. Uczypioho to prawdopo
dobnie w tym celu, aby na wypadek 
nagiego zamówienia zagranicznego móe 
natychmiast dostarczyć żądane towary
Mimo poważnych wątpliwości co do 

korzyści uzyskiwanych z tak pojętej 
operatywności, można byłoby ostatecz
nie uznać podobne postępowanie za uza
sadnione. Gdyby nie to, że nikt w Va- 
rlmexie" nie wie, jakie i w jakiej ilości 
towary znajdujq się w magazynach. Gdy 
więc wpłynie zamówienie zagraniczne* 
przekazuje się je fabrykom do wvko» 
nama, nie bacząc na to, że niejedno
krotnie te same towary w potrzebnej 
ilości znajdują się na składzie. Porządek 

można powiedzieć — wzorowy, (sef)

KOSZTOWNE „C“
Jak się powie „A“, ale zapomni o „B•,, 

to trzeba potem dodać „C’“. I lak na przykład z niewątpliwym zapałem roz- 
budowana została w toku 6-latki huta Bo
lesław. Niewątpliwie potrzebna i nader 
dla innych działów gospoda:!.i narodo
wej ważna inwestycja. Obfitujące w rudy 
okolice Bolesławia są jednak ubogie w 
ręce do pracy. Wniosek stąd prosty, że budując hutę trzeba było równolegle bu- 
Óowac domy dla przyszłych pracowników. 
Osiedle mieszkaniowe byłoby w tvm 
przypadku owyni przysłowiowym ,',B“rno- 
wiedzianym przy okazji owego hutnicze-

rym była mowa

powiększone o określony 
akumulacji koniecznej dla 
produkcji rolnej.
Uważam jednakże, że nie

procent 
rozwoju

ma wa-
runków, aby już obecnie znieść do
stawy obowiązkowe. Dostawy obo
wiązkowe wiążą się z funkcją rea
lizacji udziału wsi w akumulacji 
socjalistycznej z tym, że wieś w 
zbyt dużym stopniu uczestniczy w

. . wydatkach państwa, ęo ujemnie od-
wyżej, powstaje bije się na rozwoju rolnictwa. Jed-

—.. r- —---  ------ . - Ł-— Zabrakło jednak osiedla czyli B" I
de wszystkim do takich podstawo- . zaszła potrzeba powiedzenia ., c" pocia- 

?ia soh!, 1a<,<!r s,one wydatki. ?r,n?„„w'ń zorganizować samochodowy 
transoort dowożący z najodleglejszych 
m.e scowości pracowników do pracy w* 
hucie 1 odwrotnie. To „C“ kosztuje na* 
“ zł miesięcznie, czyli blisko 5 mb 
lionow zlotvch rocznie, a wiec wartość sporego bloku m'eszkalnego. każdv m”|: 
śląc trwania tych raldów kosztuje n« 
spore pieniądze I to w dewizach za prze- 
L rHn,^-hC'n2ynę', ni^ Przysparza środkó^ 
na budową < tak niezbędnych mieszkań4 
a wręcz nrocoiwnle - im prędzej zejdzie sto z wysokiego C" do rentowniejszego 
„Btym wiccej pieniędzy zostań'-,, w 
naszej wspólnej kieszeni. (Sa-zy)

.dostawy pbowiązkowe nakże zmniejszenie udziału wsi w 
są /konieczną formą skupu 'produk- akumulacji nie może być dokonane 
tów rolnych, czy nie można ich za- w sposób nagły, gdyż spowodowa-

wych artykułów rolnych, jak zboże 
i zwierzęta rzeźne.

Tak więc walka o wzrost pro
dukcji rolnej, o wzrost masy towa
rów przemysłowych zasilających ry
nek wiejski, prowadzona głównie 
przez taką zmianę struktury prze
mysłu i struktury handlu zagra
nicznego, która by umożliwiła po
ważniejszy wzrost zaopatrzenia rol
nictwa w potrzebne mu artykuły, 
jest koniecznym warunkiem pełnej 
likwidacji systemu dostaw obowiąz- 
kowynh.

Andrzej Lewandowski



ielkie tablice z ostrze
gawczym napisem 
„Bandengebiet" strza
skano w pierwszych 
dniach wolności. Wio
sną 1944 r. chłopi spod 
Frampola, Krzeszowa 
i Tarnogrodu, jako 

jedni z pierwszych zapuścili pługi 
w nasiąkłą krwią partyzancką — 
ale wolną już — piaszczystą ziemię 
biłgorajską. W Puszczy Solskiej 
wiatr kołysał- łagodnie . gałęziami 
drzew nad mogiłami poległych, a 
bijgorajski chłop orał ziemię, aby 
był chleb dla żywych.

W trzynaście lat później, dnia 
25 października 1956 r. ,w spra
wozdaniu z działalności PZGS w 
Biłgoraju czytamy: „...Wiele trud
ności i kłopotów sprawia nam wła
ściwe zaopatrzenie ludności w chleb. 
Mała ilość piekarń w powiecie, 
zły stan pieców oraz brak wykwa
lifikowanych piekarzy, nie pozwa
la na pełne zaspokojenie potrzeb 
ludności..."

Sięgnijmy jeszcze do jednego do
kumentu, mianowicie do listu skie
rowanego 12 kwietnia 1956 roku 
przez Prezydium PRN w Biłgoraju 
do Przewodniczącego PKPG. W li
ście tym władze powiatowe alar
mują: „...jeżeli" chdflzi o powierzch
nię mieszkalną, to na jednego miesz
kańca w Biłgoraju przypada 5,9 
m2. .-.Jest, to cyfra jedna z naj
mniejszych w Polsce i .sprzeczna 
jest z podstawowymi wymaganiami 
zdrowotnymi..."
Pod Osuchami śpią partyzanci po

legli w wielkim, tragicznym pogro
mie. Sni im się pewnie szczęśliwa... 
mlekiem i miodem' płynąca ziemią 
biłgorajska. Niestety. Niestety, ży
wi na jawie stykają śię z czym 
innym. . .'.

Powiat biłgorajski, to biała pla
ma na mapie gospodarczej woje
wództwa lubelskiego. Z ogólnej po
wierzchni 190 tysięcy hektarów je
dynie 97 tysięcy przypada na użyt
ki rolne. Blisko 72 tysiące hektarów 
stanowią lasy. Piaszczysta ziemia - 
daje niskie plony i nie może wy
żywić ponad 90 tysięcy .ludności po
wiatu. Przeważają małe, indywi
dualne gospodarstwa chłopskie. 
W powiecie jest ich blisko 18 ty
sięcy. Z 27 spółdzielni - produk
cyjnych, powstałych nierzadko przy 
pomocy nacisku, jedynie cztery — 
pomimo dużych nakładów ze stro
ny państwa wiążą jakoś koniec 
z końcem. Pozostałe — dają z roku 
na rok coraz większe straty. Kon
serwatyzm biłgorajskiego chłopa nie 
sprzyja rozwojowi spółdzielczości, 
a namacalne wyniki dotychczaso
wej gospodarki spółdzielczej na 
pewno przez długi jeszcze okres 
nie zjednają ich do kolektywnego 
współgospodarowania.

™jn gospodarcze 
aj I • WYDAWCA' „Polskie Wydawnictwa Gospodar-
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TADEUSZ GORZKOWSKI, EDWARD MĄCZYŃSKI

SIEDEM PLAG JEDNEGO POWIATU

F
unkcję poważnego żywiciela 
ludności biłgorajskiej spełnia 
las. Zbiory runa leśnego w 
ubiegłym roku osiągnęły 320 ton. 

W bieżącym roku — ponad '400‘toń. 
Zbiory nie. tylko jagód, borówek 
i żurawin. Las dostarcza jeszcze 
ziół, miodu, wosku, trawy tapicer- 
skiej. Dochody ludności z tych 
zbiorów . sięgają rocznie blisko pół 
miliona złotych. Mogłyby być 
i większe, ale słaba rejonowa sieć 
punktów skupu i trudności komuni- 
kaęyjpe nie. pozwala ją na-to..
Las- żywiciel jest jednak po ma

coszemu traktowany przez miejsco
wą ludność. Po zmroku z lasu cią
gną potajemnie załadowane drew
nem chłopskie furmanki. Kradzieże 
drewna w Bigorajskiem są plagą 
powiatu. Przeciętnie 8 — 10 spraw 
dziennie o ' kradzież . drewna daje 
jedynje drobne odbicie faktycznych 
strat, jakie' ponosi tutaj gospodar
ka narodowa. Nie tysiące, ale dzie
siątki- -tysięcy--metrów - sześciennych 
tego cennego surowca ginie w ciągu 
roku. Pół biedy, jeśli z 20 — 30 
drzew ściętych nielegalnie w lesie 
chłop wybuduje dla siebie dom. 
Z punktu widzenia społecznego — 
wobec braku przydziałów drewna 
— można by jakoś próbować to wy
tłumaczyć. Drewniane, nowe domy 
widać zresztą często na terenie np.
Huty Krzeszowśkiej.

Gorzej natomiast, że 
drewna przybrały formę 
ką skalę zakrojonej

kradzieże 
na szero- 
spekulacji.

W wielu wsiach zainstalowano pi
ły tarczowe i przy ich pomocy prze
ciera się drewno na deski. Cena 
metra sześciennego takich desek wy
nosi ok. 400 żł. Ile więc pieniędzy 
państwowych przechwytują różni 
spekulanci? Zresztą drewno prze
ciera się również nielegalnie w tar
takach państwowych. Ostatnio np. 
tartak, w Długich Kątach nie mógł 
się wytłumaczyć z nadwyżki kilku
nastu metrów sześciennych tarcicy. 
Głównymi ośrodkami spekulacji 
drewnem są okolice Aleksandrowa, 
Huty Krzeszowskiej i Józefowa.. Na 
terenach tych działają liczni pośred
nicy, którzy zgodnie z zasadą — 
„kto smaruje •— teń jedzie" dostają 
wagony i wysyłają tarcicę do cen
tralnej Polski.
Walka z kradzieżami drewna 

jest niewątpliwie trudna. Szczupła 
służba leśna, niejednokrotnie jej 

powiązania ze spekulantami — wca- 
te jej nie ułatwiają. Sosnowe, pięk
ne lasy ziemi biłgorajskiej są cen
nym bogactwem narodowym. Na 
jak długo nam tych bogactw star
czy, jeśli się nie podejmie odpo
wiednio skutecznych środków za
radczych?

N
awyki spekulacji nie ograni
czają się jednak do samego 
drewna. Nielegalny ubój, nie
legalny handel mięsem i wódką, 

potąjemny garbunek skór i produk
cja samogonu — to osobne rozdzia
ły bogatych kronik milicyjnych po
wiatu.
Tak np. w powiecie istnieje około 

15 nielegalnych knajp. Ilość pota
jemnych gorzelni produkujących' 
tzw. krzakówkę - samogon, pędzony 
w lesie — nie jest — według oce
ny MO — mniejsza. Cóż z tego jed
nak, że robi się nawet obławy 
i „nakrywa" pijące towarzystwo 
w pokątnej knajpie. Biesiadnicy 
wówczas zawsze oświadczają, że 

, wódkę przynieśli ze sobą, có na
turalnie skwapliwie potwierdza 
„szefowa". Rzeczowe dowody w po
staci skonfiskowanych butelek nie 
przedstawiają wystarczającego do
wodu dla biłgorajskiej prokuratury.
Ta pobłażliwość władz odnoszą

ca się również do kradzieży drew
na i wielu przejawów spekulacji, 
wydaje .się co najmniej zastanawia
jąca. Zresztą trudno się jej może 
dziwić. Opracowanie oskarżenia 
wlecze się tygodniami. Sąd nie ma 
pełnego rozeznania spraw, a wy
grywają na tym jedynie męty 
i społeczni szkodnicy.
Pijaństwo jest zmorą miasta, jest 

zmorą powiatu. Jedyna gospoda 
PSS w Biłgoraju sprzedaje dzien
nie 50 litrów wódki. W Biłgoraj- 
skiem wódki nie pije się na litry — 
lecz na wagony. Przykład — nie
wielka wieś, Nowa Sól, której miesz
kańcy wypijają na święta pełne 
dwa wagony wódki.
Nie dziwmy się również, że z po

wodu pobłażliwości władz, w mie
ście i powiecie panoszy się chuli
gaństwo. Za zakłócenie spokoju pu
blicznego przewija się dziennie 
przed kolegiami orzekającymi PRN 

i MRN po kilkadziesiąt osób, prze
ważnie młodzieży. Ma to swoją wy
mowę, nie wymagającą komenta
rzy.

Z
iemię biłgorajską rzadko prze
cinają drogi. Tych, po których 
można przejechać samochodem 
bez obawy połamania resorów jest 

w powiecie bardzo mało — około 
230 km. Jeszcze gorzej przedsta
wia się sprawa z siecią kolei. Po
wiat posiada zaledwie... cztery ki- 
lorpętry.... kolei. normalnotorowej.- 
Kóhtakt np. Biłgoraja ze światem 
odbywa się głównie przy pomocy 
kolejki wąskotorowej. Zasapana
„ciuchcia" przebywa 21-kilometrową 
trasę, łączącą Biłgoraj ze Zwierzyń
cem, w ciągu dwóch godzin. Ze 
Zwierzyńca można już „normalnie" 
jechać dalej. Prawie całe zaopatrze
nie miasta i powiatu w żywność, 
w artykuły przemysłowe i budo
wlane zależne jest od tego „biłgo
rajskiego ekspressu". Wywozi się 
nim i przywozi 80% wszystkich to
warów. Rocznie daje to pokaźną 
ilość — 55 tysięcy ton.- W Zwie
rzyńcu następuje 
warów na kolej 
Ten przeładunek 
bardzo drogo. W

przeładunek to- 
nprmalnotorową. 
kosztuje powiat 
ub. roku np. —

1 ,3 miliony złotych. A straty na
okrągły milion.przeładunku

Trudno, powiat płaci. Co ma zresz
tą robić, kiedy obecnie całe jego 
życie gospodarcze wisi na wąziut
kich szynach dojazdowej kolejki.

Jeszcze w 1952 r. została wy
budowana przez PAGED kolej wą
skotorowa, na odcinku Biłgoraj — 
Lipa. Kolej ta łączy od zachodu 
stolicę powiatu z linią normalno
torową Lublin — Rozwadów, skra
cając drogę z Biłgoraja do Lubli
na o blisko 100 km. Po zakończe
niu' budowy kolejka miała być od
dana do eksploatacji Ministerstwa 
Kolei. Dotychczas jednak trasa tej 
kolejki nie jest wykorzystywana 
ani przez PAGED, ani przez PKP. 
Mało tego, w 1953 r. PKPG na 
interwencję powiatu w tej sprawie 
stwierdziła, że wobec projektowa
nej budowy kolei normalnotorowej 
w planie 6-letnim — kolej wąsko
torowa na odcinku Biłgoraj — Li
pa zostanie w ogóle rozebrana. 
W rezultacie, nowej linii nie zbu
dowano, a starej nie eksploatuje się. 
I wszystko toczy się dalej po sta
remu. Niszczeją nasypy i tory, szy
ny w wielu miejscach pokryło buj
ne zielsko, a z zainwestowanych 
złotówek nikt nie korzysta. Nazwa 

' stacji Lipa — stała się w tym przy
padku prawdziwym odbiciem na
szej gospodarności na tym tere
nie.

B
rak linii kolejowych jest głów
ną przyczyną bardzo słabego 
uprzemysłowienia powiatu. 
Obecnie tylko jedyny komin fe

bryczny częściowo zmechanizowanej, 
niewielkiej cegielni Markowi-
cach, jest nikłym symbolem uprze
mysłowienia tego rejonu. Komin ten 
dymi zresztą rzadko. Brak nie
zbędnych inwestycji w suszarni po

woduje, że cegielnia osiąga zale
dwie połowę planowanej produkcji, 
wypalając 5 milionów sztuk cegieł 
rocznie.

Istnieją jeszcze w Biłgoraju trzy 
inne placówki wytwórcze: spół
dzielnie włosiankarska i sitarska 
oraz zakłady drzewne przemysłu 
terenowego. Włosiankarstwo i si- 
tarstwo są tradycyjnymi przemy
słami chałupniczymi Biłgorajszczyz- 
ny. Po wojnie różnego autoramentu 
spryciarze szybko zwęszyli dla sie
bie świetny interes. Dostarczając 
licznym chałupnikom włosie i ba
wełnę, skupywali potem od nich za 
grosze gotową włosiankę, rozpro
wadzając ją następnie na cały kraj. 
Był okres, że owi włosiankarze opa
nowali całe życie powiatu. Do ich 
dyspozycji była poczta, gdzie czę
sto na fikcyjne adresy przysyłano 
bawełnę kradzioną w Łodzi; oni 
wykupywali ze sklepów całe zapa
sy nici potrzebnych do produkcji; 
dla nich były zawsze wolne wago
ny na przesyłki; mieli usłużnych 
w milicji, we władzach powiato
wych, a nawet i wyżej. Prawdziwe 
rekiny gospodarcze.

Grupa uczciwych obywateli mia
sta zaczęła z nimi nierówną walkę, 
organizując spółdzielnie pracy. 
W międzyczasie spekulantów dosię
gła sprawiedliwość. Zapadły wy
roki — rekiny „usiadły". Pozostały 
jednak mniejsze płotki, które szerzą 
nadal dywersję w skupie włosia 
i organizują pokątną produkcję wło- 
sianki. - .

Spółdzielnia włosiankarska z bie
giem lat okrzepła. Idea nowej, 
wspólnie organizowąnej działalno
ści gospodarczej wśród chałupni
ków w zasadzie zwyciężyła. Spół
dzielnia ta jest dzisiaj na terenie 
powiatu największym zakładem pra
cy i jedynym tego rodzaju przedsię
biorstwem w kraju. Zatrudnia obec- 
nie wraz z chałupnikami, którzy w 
okolicznych wsiach mają swoje war
sztaty, około 2 tysięcy pracowników. 
Projektuje się, że w przyszłym ro
ku powstanie nowa hala na 120 
krosien mechanicznych.

Siostrzaną spółdzielnią włosianka- 
rzy jest spółdzielnia sitarzy, zatrud
niająca 140 ludzi, to jest zaledwie 
20“/p fachowców, tęjt branży, miesz
kających na' terenie- powiatu. Biłgo
rajskie sita i przetaki znane były 
przed wojną w wielu krajach Euro
py. Dzisiaj nawet w Lublinie ma
ło wiedzą o nich, gdyż Centralny 
Związek Spółdzielczości Pracy nie 
może właściwie zorganizować zby
tu tej produkcji.

Znane są jeszcze piękne wyroby 
mebli i tkanin, pochodzące z Bił
gorajskiego. Jednak spółdzielnia 
pracy we Frampolu, produkująca 
kiedyś kilimy, nawet dla Kanady, 
nie może rozwinąć swej działalno
ści z powodu braku wełny.

Ludzie pracujący w tych nielicz
nych zakładach Biłgorajszczyzny są, 
szczęśliwi — mają pracę. W Pre
zydium Powiatowej Rady Narodo
wej doszukdjemy się ciekawego 
i wymownego zarazem dokumentu. 
Jest nim zestawienie zwane bilan
sem siły roboczej. Długie kolumny 
cyfr mają swoją dobitną wymo
wę... W powiecie biłgorajskim jest 
blisko 12 tysięcy ludzi pozostają
cych bez pracy. Konkretnie: 6.750 
kobiet i 4.752 mężczyzn. Część z 
nich na półhektarowych i mniej
szych poletkach usiłuje walczyć o 
zabezpieczenie swej egzystencji.

W okresie żniw ponad 3 tysiące 
ludzi wędruje na teren innych po
wiatów, znajdując tam dorywczy 
zarobek i chleb. Nazywają ich „bił
gorajskimi bocianami". Na zimę 
wracają do swoich wiosek.
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ku, rozdzielanego w formie premii 
oraz przeznaczonego na inwestycje 
socjalne. Stworzenie bardziej sku
tecznego systemu, bodźców material
nych ma także służyć zniesienie o- 
bowiązujących norm, ustalenie no
wych stawek akordowych, a w tych 
rodzajach prac, w których akord jest 
trudny do ustalenia, przyjęcie syste
mu dniówkowego. Przewiduje się 
również podniesienie pensji rze
mieślników i dniówek dla ich po
mocników (uczniów).
W dalszej perspektywie, w razie 

pomyślnego rozwijania się ekspery
mentu, bierze się również pod uwa
gę możliwość finansowania inwe
stycji i remontów kapitalnych z 
własnych dochodów gospodarstwa.
Wreszcie projekt przewiduje po

wołanie samorządnego, pochodzące
go ż wyboru organu załogi, tzw. ra
dy gospodarczej. Stanowiłaby ona 
ciało doradcze w zakresie spraw 
produkcyjnych. W kompetencji ra
dy gospodarczej leżałoby również 
gospodarowanie zyskiem przeznaczo-

nym do podziału oraz ustalanie wraz ' 12 tys. złotych rocznie), przekształ-

prócz wspomnianych już, w 
powiecie biłgorajskim innych 
zakładów nie ma. Jakie jest 

więc wyjście z tej trudnej sytuacji, 
czy może nim być rozwój trady
cyjnych rzemiosł? Tak, ale to nie 
wystarczy. Najistotniejszym zabie
giem, aktywizującym ten zaniedba
ny gospodarczo powiat, byłaby bu
dowa jakiegoś większego zakładu 
przemysłowego, którego produkcję 
można by oprzeć na surowcach 
miejscowych. Powiat biłgorajski ma • 
takie surowce. W okolicach wsi 
Dyle znajdują się olbrzymie pokła
dy kamienia wapiennego. Analiza 
dokonana przez Akademię Górni
czo-Hutniczą w Krakowie wyka
zała, że pokłady te mogą dać do
skonały materiał dla wypalania 
wapna. W tych samych okolicach 
znajdują się również wielkie zaso
by piasku, nadającego się z uwa
gi na swą szorstkość do produk
cji wyrobów wapienno-piaskowych. 
Słowem, idealne wprost miejsce 
dla zlokalizowania wapienników
oraz zakładu produkcji cegły wa
pienno-piaskowej i prefabrykatów 
sylikatcwych. Co do konieczności 
budowy takich zakładów w obliczu 
nieustannego deficytu materiałów 
budowlanych, nie ma .potrzeb}’ pi
sać. Wstępne obliczenia wykazały, 
źe tego rodzaju budowa kosztowa
łaby około 25 milionów złotych. __ ------------- • .
Koszt ten jednak szybko się zambr- - pługiem, aby zebrać trochę żyta 
tyzuje. j owsa. W taki to sposób płynie ży- .
Sprawa budowy zakładu rozbija 

się jednak o kolej. Ministerstwo 
Kolei nie chce budować bocznicy 
potrzebnej dla przyszłego zakładu, 
Ho jeszcze nie ma zakładu. Zakła
dy nie można rzekomo budować —
bo nie ma bocznicy. Ten kontre- 
dans trwa już przeszło diva lata, 
mimo że przypomina dziecinną grę 
w chowanego.
Przyszły zakład da nie tylko za

trudnienie dla setek ludzi z po
wiatu. Stworzy on również możli
wość uzyskania materiałów budo
wlanych dla potrzeb Biłgorajszczyz- 
ny i w związku -z tym ogranicze
nie do koniecznego minimum wyrę
bu lasów. Produkcja przyszłego za
kładu może ponadto w radykalny - 
SRosób zmienić krajobraz opuszczo- 
tłumaczyć oporność i znieczulenie

nych terenów w Hrubieszowskiem 
i Tomaszowskiem. Zagospodarowa
nie tych wyludnionych okolic roz
bija się dotychczas o brak zabudo
wań gospodarskich. Gdy. zakład w 
Dylach powstanie, gdy zaćznie pro
dukować cegłę sylikatową oraz wap
no, część tej produkcji będzie moż
na przeznaczyć na zagospodarowa
nie opuszczonych terenów Lubel
szczyzny, a może nawet i Rzeszow
skiego. Gdy będzie tam gdzie, miesz
kać, tó przyjdą osadnicy i będą 
orać i siać.
Czym wobec takich perspektyw

NOTATKI Z PGR
z kierownikiem gospodarstwa sta
wek akordowych w granicach do 
20% „w dół“ i „w górę" od stawek 
średnich zatwierdzanych centralnie.
Powołanie rady gospodarczej 

(wzorowanej w pewnej mierze na 
projektach samorządów robotniczych 
w fabrykach) łączyłoby się z właś
ciwym ustawieniem roli organizacji 
partyjnej, prowadzącej w gospodar
stwie pracę polityczną oraz organów 
związkowych, stojących na straży 
praw pracowniczych zagwarantowa
nych w umowie o pracę. 

Omówiony tutaj w skrócie projekt 
zmiany systemu zarządzania w pań
stwowych gospodarstwach rolnych 
jest niewątpliwie krokiem naprzód 
w porównaniu z istniejącym stanem 
rzeczy. Jest zapowiedzią także i w tej 
gałęzi naszej gospodarki. Jego za
twierdzenie otworzy przed PGR dro
gę nowej, bardziej racjonalnej go
spodarki, polepszenia warunków ży
cia załogi (w projektowanym nowym 
układzie plac- zarobki robotników 
kształtowałyby się w granicach 11—

władz centralnych na sprawę bu
dowy zakładu wapienno-piaskowego 
w Dylach? Może nowy wiew, pły
nący z uchwał VIII Plenum skru
szy ich kamienną dotychczas obo
jętność.

*
Bilgorajszczyzna — to biedna zie

mia, zacofany gospodarczo powiat. 
A jednocześnie łatwo tam się doli
czyć wielu bogatych ludzi. Na czym 
się wzbogacili? Bogacze tamtejsi 
wyrośli na wieloletnim zacofaniu 
gospodarczym, w którym dzięki 
sprytowi i przedsiębiorczości za
stąpili państwo i sami na swój 
sposób zaczęli „aktywizować gospo
darczo" zaniedbane tereny. Spryt
niejsi i z polotem, zaczęli speku
lować włosianką. Ci są najbogatsi 
w Biłgoraju i jego okolicach. Po 
nich idą wielcy handlarze drew
nem. Następni organizatorzy pod
ziemnego życia gospodarczego po- 
wiatu, to różni gorzęlani od „krza- 
kówki" .handlarze żywcem, pokąt- 
ni knajpiarze, garbarze i inni. Przy 
tych wszystkich kręci się masa 
różnego rodzaju pośredmków. Mniej 
zaradni życiowo idą w „bociany bił
gorajskie" do Hrubieszowskiego. 
Jeszcze mniej obrotni wierzą cią
gle w samodzielny re£erat zatrud
nienia i czekają... czekają. ...Pozosta-
li , których jest w:ększość przewra
cają piaszczystą ziemię biłgorajską

cie gospodarcze na Biłgorajszczyź- 

nie.
Taka jest prawda o ziemi bił

gorajskiej. O ziemi, pozbawionej 
- przemysłu, o ztemi'piaszczystej i nie
wiele rodzącej, pokrytej rzednieją
cymi z roku na rok lasami. Smut
na prawda o ziemi, na której brak 
chleba, ale w zamian za to obficie 
płynie wódka.
Kto jest odpowiedzialny za to 

wszystko?. Czy miejscowe władze, 
które zagubiły się w papierkach, 
konferencjach, odprawach i uzgad
nianiu? Władze, które według opi
nii mieszkańców zostały wybrane 
po to, aby rządzić, a które nie rzą
dzą, lecz komenderują? I to nie 
zawsze udolnie. A może władze 
wojewódzkie, które niewiadomo dla
czego okazują zupełny brak troski 

o najbardziej zacofany gospodarczo 
powiat? Czy nie w. Warszawie na
leży szukać źródeł skandalicznego, 
katastrofalnego zacofania gospodar
czego powiatu?
Być może, przyczyny obecnego sta

nu Biłgorajszczyzny leżą również 
i gdzie indziej. Mieszkańcy tej zie
mi nie mają dotychczas właściwie 
swego przedstawiciela w Sejmie. 
Był wprawdzie wybrany poseł, na
wet mieszkaniec tych stron, ale 
wkrótce został służbowo przenie
siony do... Olsztyna. Z wyborcami 
widział się w czasie swojej kaden
cji dwa razy: pierwszy raz podczas 
wyborów, drugi raz — gdy był na 
urlopie w Biłgoraju. Nadchodzące 
wybory powinny wyłonić spośród 
społeczeństwa biłgorajskiego zde
cydowanego rzecznika palących 
spraw powiatu.

Wielki, ogólnonarodowy renesans 
myśli politycznej i gospodarczej' mu
si ogarnąć swym zasięgiem i ziemię 
biłgorajską. Musi wtargnąć do tego 
dalekiego powiatu szeroką falą 
i wyleczyć tę opuszczoną krainę 
z istniejących zaniedbań z okresu 
międzywojennego i bolesnego lek
ceważenia z czasów' wszechwładne
go centralizmu i gospodarczej nie
udolności.

cania jej w rzeczywisty kolektyw 
pracowniczy socjalistycznego przed
siębiorstwa i — miejmy nadzieję — 
dalszych poszukiwań i inicjatyw. 
Należy się spodziewać, że odpowied
nie instancje nie będą zwlekały z 
wprowadzeniem go w życie i wypró
bowaniem.
Projekt usamodzielnienia gospo

darstw wywołuje ożywienie wśród 
załóg. Np. przy ustalaniu nowego sy
stemu norm i płac ■ opracowanego 
przez zespół Stara Wieś robotnicy 
wnieśli szereg własnych propozycji 

w kierunku jego uproszczenia i 
przejrzystości. Powszechne jest rów
nież żądanie przyjęcia zasady jedno
razowych wypłat w miesiącu. Oczy
wiście jest jak najbardziej pożąda
ne, aby zainteresowanie to nadal 
pobudzać i pogłębiać. Bo tylko wte
dy żenujący w świeth naszych za
łożeń ustrojowych kompleks „źlemi 
niczyjej" czy „cudzej" zacznie stop
niowo ustępować ze świadomości 
robotników rolnych na rzecz poczu
cia gospodarczej odpowiedzialnoś
ci za wspólne, własne dobro.

Wojciech Wieczorek


